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H a c T b  o  <d <d ii ii i a  ji B h  a  h .
C m .~ Ilem ep 6 yp is , 2 0  n m a p n .

rnpv!bJI,?,?,|aiilne yTBel)*AeiiHŁiMri), 6 -ro HOifipa, MHtHieM'b h npo.MŁHH.icHHwiTi c b b a I t c a ł c t b i .  h  cb  seiieAB n a  ryC epu- 
a h  c ł  i T B B H ,Ia ro  c°btTa, n o  Bonpocy o TOMb, CAtAyeTb 
n . ’ RtmiocTH uMymecTBa AbroTUBiibKyn-
R cbb ropoAOBB aanaAHUx'i, rySepnifl, nepeiHc.iHTB T txb
A tio m v  B3b ° AH00 ru 'lbA' l! B’b A pyryto, no.w jłcenn: o n p e - 
a h t i .  u BpaB“ TejlŁ.CTByK>iRaro ceH axa no  ceaiy  A t-iy yTBep- 

B b ic o 4 u ft ,u ^ o Ay ,™ a  2 4 ° ;  B'h AonoAHeiiie r t ,  nyiiKTy 2-My 
11 Kvnubi ro n o L a r. AeKa6p« 1841  r . ,  nocTaHOBHTb:
i 5 - t , . , . ™ k „

M M U in, HMymecTBaM'b, MoryTb  „OJlMo?a “ c a c e r o Z o -  
T 0 K  TOABKO A 0 Ttob H0Pb, nOKl B.iaAtlOT'b ABrOTHBIMH HMV- 
uiecTBaMH; 2 ) cb  u3MtnenieMb RtHHOcTu ALroTiiuxb hmv- 
mecTBb B3MtiiRK)Tca H npaBa HXb BAaAtAi.ReBb; 3 ) nepe- 
oRtiiKa aomobi> M o*erb Obitl Tpe6oBaHa ca.MHMH BAaAtAb- 
RaMu ohbixt, eaieroAHO, Ra30HHBiMU * e  naaaTaiuH n y t 3A-
n n ^ lU Ka3llil,le^ , TB‘iJIH AuniB no u c T e ie n iu  iiH T uatT ia co 
upeMeHH n o c ji ta u e il ontH K u.

Hl~ .  yTneP®AeHHi>iMrb, 20-ro iioaGpa, Miit-
rocyAaPCTBeHi.aro co n tra , no paacMorptHni npoA- 

CTaB A 6 i i i f l  M m m c T p a , B H y T p e n m ix rb  A t . i ri> 0 6 b  o T M t u t  u t K o -

Topbix'b n p an H.iT) K a e a T e .n . i i o  T o p r o i i .m  / r h 3h i 'h h b i m h  i i p n -     —
nacaMH, noAoaseiio: nacTonm^e npeACTaBaeiiie yTBcpAHTB
n» b ti cAtACTBie Toro, c t .  7 4 7  ycT. n a p o ju . npoAOB., boc- lyoepiiC R oe HaTaALCTBO B036yAHA0 B onpocb, lia  le f t  
npem aw m yro  n a  T op^ax^ oiiTOByio noRyiiKy HuisHemibiXT, c ‘,eT '1> AOA*iibi 6biTb o thochm bi ubacpikku n a  nepecbiAK y.no 
npuiiacoB b Ao OKUHnania BpeMenu a a h  po3nu>inoft upoA aaui n o 'IT'fe- B'B ytsAHbifl K aaiiaieflcTB a w tA y w u iH n , Ka3H* rnAB- 
OHbixij, a  panno c t .  11 6 9  yAoai. o n a i;a3. (cb . 3 . t .  X V ), Ae0CKHX'b noBUHHOcTofl n A pyruxi. cyMMi., b h o ch m b u t. oCbi- 
onpeAtAaiomyH) B3bicitaniH aa  lieHcnoA iienie c e ro  n p aB u .ia ’ BaTcAHMU 3aiiJTaTiii,ix'b ropoAOii'b, no nenM *niio tum 'b  ku3- 
0TAitiiBTb , ocTaiiHB’b TOABRo Bo. cBoeft chaIi saKAJoqato- uaHełcTB-b, B'b MtcTHBia paT yu in . H a  c ie , no CHOiueHin 
iR eeen B'b c e ń  nocA tA neń c tu tb H  iiocTanoBAenle o B3 b ic K a -  c ’h  “ “ “ “ '  TepcTBOMb *aiiancoi)'b , cooOmeno, i t o ,  coiw acno 
m a  aa  cT aiK y, CAt.iKy h a h  Ap yroe  corA am cH ie T opryio- c-b c t .  2 0 5  o 6 ir . r y O . y q p . ,  H3AepjKi;u n a  nepecbiARy o a H a -  

m w a . Rb B03Bbinieiiiio RBiib Ha iipeAMCTM npoAOBOABCTBia. ^ eHHI*IX'b A en erb  a o a irh b i Cbitb ynoTpeOAaeMbi H3b oxnpaB - 
r>,,„ x ASeMBIXb CyMMb.

. —  Dbiconańine yTBepwAcunbiMb , 6 -ro HoaCpa, mb*- ------------------
H ie M b  rocyA apcT B em iaro contTa, o  c C o p a x b  c b  t o p r o i  b i x b

citifl 3e.MCKia noBUHiiocTii, noAoaieno: Bb AonoAHeule iioa- 
AejRauiHXb CTaTeń ycTaaa o seMCKaxb noBHHHocTRib no- 
cTaHOBHTB: „B b  TOMb c A y ia t , KorAa ucHHCAennaa no CMt- 
t * ryOepiicKHXb 3eMCKHXb noBHHiiocTeft, cyMMa MoaieTb
0BITB BIIOAIlt nOltpbJTa cCopOMb Cb TOprOBBIX'b H npOMBJIU- 
ACHHBIXb CBHAtTeABCTBb B c6opOMb Cb 3eMeAB, Bb OnpeAll' 
AeHHOMb CTdTBHMH 54  H 5 5  yCT. 3eM. nOB. KOABHeCTB*, OCO- 
Caro cfiopa c b  noAaTHbixb AHRb (ct . 5 6 ) na cln iiobhhiiocth 
ne na3iia’iaeTCfl. KorAa x c  h npn nasnaqeHiH ahuib c6o-
pOB'b C b TOprOBBIXb CBHAtTeABCTBb 0  C'b 3CMCAB, B b yC Ta- 
HOBAeHHOMb pas.Mlipt, 0Ka3MBaeTCH em e H3AunieKb npoTHBb 
CMtTHOft noT peS nocT H , to  oOiReMy npacyTCTBiio KOMiireTa 
o aeMCKHXb noB B H iiocT sxb  npeAOCTaBAiieTCfl yMeiitmaTB 
pasM tpb cHXb Anyxb cOopoBb, no OAaaafiineMy CBoeMy y -
CMOTptliilO. IIpUCeMb MtCTIlBIMb HAIAABCTBaMb BM*H«eTCH 
Bb oOadaHHOCTB np HAaraTB itb pacKAaARaMb aeMCKBXb n o- 
BHiiiiocTeń T t cBtAtniH h cooOpaaieHia, kou nocAyiRHAH ko-
MHTeTy O 3eMCKHX"b HOBHHHOCTHX'b OCHOBaHleMb Kb Ha3HK- 
HeHiro cfiopOB'h C'b TOprOBBIX'b CBHA^TOABCTB'l. H Cb 3eMCAB 
B 'b  y.MeiiLiuoHHOin. p a a a i t p t . ”

Bb C tn . I l q . ,  17 HHB. HancqaiaHo cAtAyromaa BecBMa 
s a M tq a T e A b i i a a  C T aT L a:

OiibiT'b upouiAaro roAa AociaToqiio A0Ra3aAb, Kasb * e -  
AaTeAbHO OblAO Obi nOKOHHHTB OAHUMb pa30M'b pa3cqeTb  
MeaiAy KpecTBflnaiiH n iiositmuKaMU, 3a OTXOAaiRia nep- 
BblMb 3eMAH, H Tfc.Mb AaTB nOCAtAHHMb B03M0»H 0CTB He- 
MeAAemio nepeńTH Kb BOABiiOHacMHOMy TpyAy, BsaMtiib 
o ®3aTt‘ABHaro. OcymecTBAeiile aroro noqrn BceoOmaro 
roAtTp1* noM'ŁuAHKOtł J» ObiAo Obi Bb Bbicinefl CTeiienn OAa- 
n o il li iw tH° ’ i 1OTOMy-1T0, qtM'b CKOptC OAHU CAtAUIOTCfl
mpai i  DUHHURaM0 noAyqacMBixb Bb HaAtA'b 3e -
ycTiioflcTBa CBOHv0f AyT'1’ HMtTL B'b P.VKaxb cpeACTEa AAH 
.  . ’ xoaaflcT B b no h o b o i !  cHCTeMt, T t.\ib
mu*! f  Mo;K!10 °*UAaTB pa3BUTia upoMbimAeniiBixb n npo- 
, 1AjiTMBHUXb cuAb rocyAapcTBa, KOTopbia o a h *  Bb co-

aum cosBaTB KanuTaABi H yBCAHquoaTB AOXOAbi Kasiibi. 
M o * h o  c m U a o  CKaaaTB, h t o  Buaym , RpecTBancKHXb seMeJib 
HpCACTaBAHeTCH Tonepb CaMBlM'b *H3HeHHBIMb OH PoCCUi 
D O Z 0 ? ? ' 1”  ,H aBCK ° P t l 1 I u e e  “ OeaoOHAHoe Aa h  oOtuxb c t o -  

CyAytnep11̂ 1 K0T0Iur0 MOiKeT'1> cHABHoe BAiHHie na
I I l i l U H H k b  i t r 0 C 0 C T 0 H “ i e  r0CyAaP0TBa H BBIXOA'b H3b HBI- 

3 aAaqa 3Bp’,C0DLIX,b 11 nP0MbiuiAeiiHBixb aaTpyAiienlft. 
CKopiainesiy V a o b S ! ^ ®  B'b 0TLICKa,liH cpeACTBb Kb Hau- 
KpecTBBHaMH P®HI® nOMtulHROBb sa noAyqaeMbift
OTHOineHlfl, oOpoHiiua B *K£' ’ To6,b oCasaxeABHbia
MUlRHKaMb, ObJAU neMeA“ e„HP0Uł“,1HŁla’ KPCCTBflHb Kb 110- 
T e a v b  B b iK y n n o fl cyM M Bi 0 b u , ,  J 1™ 0 '1’ IL ia '
THTCAeHb AM  KpeCTBflHb „

H a A b  h h m u  o n e K t .  I o a b k o  h o a o c h o c  p a s p t m e n i e  B o n p o c a
MOJKCTb BHOAllt yAOBAeTBOpHTb o o t  CTOPOHBI H nOAO/KHTB 
K O Iłe R b  BCtMb neyAOBOAbCTBlflMb. TOjiiiaMb H BOAneniHM b.

Kb 1863 roAy. cpoKy BBeAC1110 ycT aniib ixt rpaM OTb  
CA tA O B aA O  Obi o k o h h h t b  » T y  o n e p a R iK ) .  n p a CTy nH T Ij ^  
Kb iień HeoOxoAUJio, iieMOAJienHO no Mt.pt HaroToBaeHia 
ycTaBHuxb rpaMOTb, q io  H e Ma.io coAbiicTBonaao o,,, K,b 
HaHCKoptńoie.My n xb  cocxaB.icHiio; o c o O a u b o  c c a h  in.iKy,,.,, 
OyACTb C AtiaUb oOH3aTeABHBIMb A-18 KpCCTLHHb, KOr,;a 
BAaAt.ieRb corAacefib na KaKyio-AaOo ycTynsy b b  u x b  
noAB3y, cBBiiue AaPyeMaro HMb no noAOiKeiiiio HaA®'^- ;

IIoA oC H bifl B b iK y iib  B 03M 0H ieii'b  t o a b k o  n p i i  C0A®flCTB1H 
n o cp cA H U K a, K O Topbift u e p e B e A b  Obi AOAi’b  K pecT bH in>  Ha  

c e ó a ,  B b iA aB b  n o M tiR H K a M b  o O asaT eA B C T B a o r b  C B oero  
HMeHu. H o  a a h  9Toro e .u y  iieoO xo A R M o  noAB30BaTBCfl l ie  
^ ° A B r o  O rpO M llbIM b K peA H TO M b, HO 11 HM-ftTb B 03M 0*H 0C T B

0-iyqaxB c b  KpecTBHHb yiiAaTy 3a o i x o a h i r i h  u.ub 3eMAU,

D z i a ł  u r z ę d o w y .

St. Pttertbvrg, 2 0  ttyexnia.
P rzez N ajw yid j u tw ierdzoną, 6 -go  listopada, opinję ra ­

dy pań stw a, w  rzeczy  zapytan ia , czy  n a leży , za  zm ianą  
cen n ości m ien ia , korzystających  z u lg i kupców  m iast gu- 
bernij zachodnich , przenosió tych  kupców  z jednej gildy  
do drugiej, uchwalono: decyzję rządzącego sen a tu  w  tój 
rzeczy  u tw ierdzić  i w sk u tek  tego, na dopełnienie punktu  
2 -g o  uk azu  N ajw yższego  z dnia 24 -g o  grudnia 1841  r., 
postanow ić: 1) kupcy m iast gubernij zachodnich , zap isa­
ni do u lg i 1 5 -to -le tn ić j, na  m ocy n a leżących  do nich ma­
jątków  n ieruchom ych , m ogą u żyw ać tej u ig l ty lko dopóty, 
póki posiadają m ien ia  ulgow e; 2) za zm ianą w artości m ie­
nia u lgow ego, zm ien ia  s ię  także i praw o Ich posiadaczy; 
3) now e ocen ien ie  domów m oże być żądane przez sam ych  
w ła śc ic ie li tych  dom ów co rok, przez izby za ś skarbow e  
1 podskarbstw a pow iatow e ty lk o  po up lyn len iu  pięciu la t  
od czasu  o sta tn iego  ocen ien ia .

—  Przez Najwyżój utwierdzoną, 20-go listopada opinje 
rady państwa, po rozpatrzeniu przedstawienia m inistra 
spraw wewnętrznych względem zniesienia niektórych prze-
ilsów  co do handlow ania zapasam i żyw ności, uchwalono: 
przedstaw ienie to  u tw ierdzić, 1 w  sk u tek  teg o , art. 7 4 7  
u st . o zaop. w  zap. ży w ., zabraniający na rynkach h ur-

mysłowe, oraz za grunta na gubernjalna powinności 
ziemskie, uchwalono: na dopełnienie właściwych artyku­
łów ustawy o powinnościach ziem skich postanowić: ,.W  
takim razie, kiedy w yliczona w liście gubernjaluycb po­
winności ziemskich summa, może być całkiem pokryta po­
borem za ś w i a d e c t w a  handlowe i przemysłowe 1 poborem 
pozlemnego, w zakreślonej w artykułach 54 1 55 ust. o 
pow. ziem. ilości, osóbnego poboru od osób podatkowych 
(art. 56) na te  powinności nie naznaczać. Jeżeli zaś przy 
naznaczeniu samych poborów na świadectwa handlowe i 
za gruata w wysokości przepisanój, okazuje się jeszcze 
przewyika, od potrzeb listą wyliczonych, tedy urząd ko­
mitetu o powinnościach ziemskich może zmniejszyć wy­
sokość tych'dwóch poborów, stosownie do najbliższej 
6wej uwagi. Przyczćm zwierzchnościom miejscowym po­
czytuje się za obowiązek załączać do rozkładek powin­
ności ziemskich te wiadomości i uwa r.t, jakie posłużyły 
komitetowi o powinnościach ziemskich za zasadę do na­
znaczenia poborów za świadectwa handlowe 1 za aiemie w 
wysokości zmniejszonćj.“

a  TaKJKe Bb c n y u a t  uaAoOuocTH, noKpbiTB HeAOCTaK>myio 
qacTb cyMMbi H3b  A p yrn xb  A«>xoAOBb.

KpoM k caM oro iipaBirreABCTBa, pacnoA araioiR aro bcŁmh 
cpeAcTBaMU rocyAapcTBa, CAtAaTB ero ro  h h k to  He Bb co- 
CTOfliiin. 3aKAUAHŁie seMCKie SatiKu M oryTb 6 b i t ł  noAesHBi 
TOAbKO Bb nocAtAcTBiu, Kaitb noACuopbe ceABCKoń npoMBi- 
mAeHHOCTH, ho a a h  noA oSuoń BbiKynuoń onepaRiH  HHKaKoń 
H0AB3BI iipunecTH n e  M oryTb, He to a b k o  noTOMy, u to  csm u  
eiR e cyiR ecT B yioT b to a b k o  Bb npoeK T axb, no h  noTOMy, 
u t o  npu T enepeuiueM b noAOjKeHiii y  n a c b  ACHeaiuaro pbiHKa 
u pasH b m b ApyruM b npuuHnaM b, KOTopBiH eABa a h  ycT pa- 
h h tc h  upeaiAC OKOiiqania caM aro Bbiityiia, iniKorAa ne m o- 
ryT b  HMkiB cpeACTB b a a h  ObicTparo, OAHOBpeMeHHO-iioBce- 
MkcTHaro oKOHqaiiiH » ro ń  ouepaR iu . C s e p ib  Toro, TaKb 
KaKb oa h o  H3b rAaBiibix'b ycAOBiń BbiKyna ecT& H3ÓaBAenie 
KpecTBHiib oTb BCHKoń oueKii no 3aAory noAyqaeM Bixb hmh 
3eMCAb, TO He TOABKO He C A tA yei b yqpeiKAaTB HOBBlXb 3a -  
KAaAHBIXb 3CMCKHX'b ÓaHKOBb, Cb 9TOH) R t  l i lO ,  Ha AeCHTKH 
A tT b; HO CAtACTBieMb BBIKyiia AOAiKHO 6bITb HCMeAAeHHOe 
OKonqaHie B c tx b  n p ea m u x b  pa3cqeT 0B b h o  3aAoaveuHbiMb 
B'b OUeKyHCRHXb COBtTaX'b HaCeAeilHblilb HMtniflM'b H 3a -  
KpBiTie arux'b yqpe*A C H iń.

IIocA t BBimecKa3aiiHaro 6biao 6bi coBepuieimo HSAam- 
HHMb A0Ka3HBaTB eii(e fio .ite  bojk h o ctb  aroń MtpBi 0 He- 
OfixOAHMOCTb AAH npaBUTCABCTBa B3HTB Ha ceÓH ea  ocy-  
iRecTBAenie. H a  9 to  BtposTiio B03pa3HTb, qxo y  upaBH- 
TeABCTBa H txb cpeACTBb a a h  HeMCA-ieuiioń ynAaTbi no- 
Tpe6iioń na aro orpoMHoń cyMMbi. H o ecan  HaxoAari. b o 3 -  

MoaiHbiMb A'fe.iaTb Aonni Ha nenpo03BOAHTeABiibia iipeAnpiH- 
T1H, Kail'b BOflHBI, TO HCyHieAU HCAB3H ptlHHTBC* lia HUX'b 
AAH M tpu, KOTOpafl AOAiKlia yMUpOTBOpUTB H OÓOTaTHTB 
rocyAapcxBO ? IIocA t pa3opuxeABHbixb HanoAeonoBCKUXb 
Boflub, HCToiReiiHaH «I»paHRifl nam .ia Hie cpeACTna bbiiiah- 
THTŁ, CBepXb KOHTpUÓyRiń COK)3H0KaMb, MHAAiapAb <l>paH- 
KOB'b B03HarpaiKACHifl BMnrpaHxaM'b. H anoAconb II I , B'b 
Teqenie nocAtAiuixb 10  A txb , HameA'b cpeACTBa coSpaxb 
Ao 4  MHAAiapAOBb *panKOBb óoAbuieio qacxbio Ha BoeiiHbie 
0  APyrie nenpoH3B0AHxeABHBie pacxoABi. H ey*eA U  nocA t 
noAoSHbixb upHMtpOBb, Pocciu 3aAyMbiBaTbCH Haąb Ka- 
KiiMb-iiuSy^b MHAAiapAOMb pyóAeń cepcOpojib AOAra a a h  
OKouiaxeABHaro pa3ptmeHiH KpecTLHHcsaro Bonpoca? K b

®**y-*b eAita ah KorAa npeACTaBAHACH KaKOMy-AuSo ro cy  
u i*T,T|Ry c Ayqaii bx o a h ib  Bb AOAru aah Oo.rbe Oaarofl l i t  iu

T enecoB °r?H010 o6cTaHOI!KT ’ I10TOM>'-'1To a a h  yiiAaxbi hh -  
K J *  uorauieiiifl sańMa ne uoxpefiyexcH oxaroiRaiB

XXTHAH AO r r 0  HaJl0ra? : H1CTh Toro’ HT0 RPecTBHHe HAaTHAH AO CHXb nopb nOMtlRHKaMb, Bb BHAt OSpOKOBb,

Zwierzchność gubernjalna uczyniła zapytanie, czy im 
kosztem mają być ponoszone wydatki na przesyłanie przez 

towe zakupywanie zapasów żywności aż do uplynienia cztę do po(jskarbstw powiatowych należnych skarbowi 
czasu dla częśelowój ich przedaży zakreślonego, równie powinności giłdyjnych i summ innych, które mieszkańcy 
też art. 1169 ust. karnćj (Zb. pr. t. XV), stanowiący ka- m,ast nadet atowych dla braku w nich podskarbstw, wno- 
ry za niezachowanie tego przepisu, znieść, pozostawiwszy g do ratim dw  raiejgcowych Na to, po skomunikowaniu
tylko w sw ój m ocy zaw ierające  s ię  w  tym  ostatn im  arty  
k ule p ostan ow ien ie  o sztra fo w a u iu  za  zm ow ę lub inne  
porozum ieniu s ię  targu jących  ku  podniesien iu  cen y  przed­
m iotów  żyw n ości.

P rzez  N ajw yżój utw ierdzoną, 6 -g o  listopada, opinję 
rady państw a, o poborach za św ia d ec tw a  handlow e 1 prze­

ślę z ministerstwem skarbu, odpowiedziano, że stosownie 
do art. 205 ogól. urz. gub., wydatki na przesyłanie rze­
czonych pieniędzy , mają być ponoszone kosztem summ 
posyłanych.

GapiRHHb H T. A-, A°CTaBUTb AAH 9T0r0 AOCTkTOUHBIH CpeA­
CTBa.

IIpH HBiHtumeMb noAHTHuecKOMb n 4>HHaHcoBOMb no- 
AOHiCHiu E spoiibi Heqero 0 AywaTB o aarpaHUHHOMb 3ańMk. 
K b  TOMy-H4b  BiiyTpeHiiie aoaxh BcerAa aoajkho npeAuoqu- 
TaTB aarpaHHUHbiMb. H xnoAeonb I I I  H0Ka3a .ib , cbohmh 
BHyTpeHHOMU saflMaMH no noAnncKt, Kasie KaH0 Ta.iBi HMk- 
ahcb BO<I»paHRiH, KOTopbixb ao Hero hukto He noA03ptBaAb. 
Ho aieM b aah BbiKyna KpecTi.aucKHXb uaAtAOBb He ecTB 
co6ctb6hho 3aeMb, » to  nepeBOAb AOAra c b  KpecTBHHb Ha 
rocyaapcTBO BbiAaueio noMtiRUKaMb 5 %  oÓAHraqiń. Ho 
TaKb KaKb noMtiRHKaMb HeoCxoAHMbi AeHeauibia cpeACTBa, 
t o  OTb 10 0  ao 2 0 0  MHAAioHOBb pyC. cep . noTpeSyeTCH Bbi- 
AaTB HMb 3iiaKaM0 , HMklOUlHMn BCŻ CBOftCTBa AOIieaiHBIXb. 
IlycTB 9T0 OypyTb npoReHTiibiH Oy.viam Bb pop® 4 %  Me- 
TaA.iuqecKHXb hau Ka3HaqeńCKiixb OuAeTOBb, hah 6e 3 iipo- 
RCHTHblfl Ha HtCKOABKO AtTb Cb npaBOMb OÓMtHa HXb Bb 
nocAtAćTBiu Ha rocyAapcTBeHiiBiH upoReHTHBiH óyjiaru , no- 
Aoóho TOMy, KaKb s t o  xoTHTb CAt.iaTB Tenepb Bb C tse p -  
Hbixb CoeAHHeiiHBixb H IxaT axb, hah npocTO KpeAUTimie 
OH.ieTBi. Mbi oTRpoBeHno co3iiaeMCH, qro oTAaeMb npea- 
nouTenie noeAtAnn.M i> , He cm otph na to , qxo nogoOiioe 
npeAAOJKeHie BCTptTHTb HeoAoSpeHie B ctxb  HauiHXb * a -  
HaHCOBBlXb H IIOAUTHKO-»KOHOM0qeCKUXb nyOAURHCTOBb. 
9 t h  rocuoAa ao Toro npocTepAH cboio iieHaBucTB Kb Kpe-
AHTUBIMb OHAeTaMb, CHUTaH HXb eAUIICTBeHHBIMH BHHOB- 
HHKaMH nam uxb 4>miancoBBixb saTpyAHeiiiii, h t o  0TKa3bi- 
BlIOTb HMb BO BCHKOMb n0AL3H0Mb AtflCTBiH, He CMOTpH 
Ha TO, HTO COBpeMeHHBie n0AHTHK0-9K0H0MUCTBI EspOIlBI 
coanaioTb, h t o  SyMaauibiH AeiiBru HMttoTb bc® KaqecTBa, 
TpeóyeMBIH OTb MOHeibl, OAHUMb CAOBOMb, UTO o u t  co-  
CTaBAHioTb MOHeTy su i g en er is , qeMy HeonpoBepaiHMoe a o -
Ka3aTeABCTBO BHAHMb Mbi T enepB  B b  PoCCiił. OcTUBAHeMb 
Ao A pyraro  p a a a  noroBopHTB n o A p o ó n te  o ó b  9T0M b akfóo- 
UBITHOMb npeA M eT t B b  CBH3H Cb HaUIUMH *UliaHCOBBIMu 
p e * 0p.Ma.MH; SAtCB CKaiKCMb TOAI.KO, HTO Mbi HUKOrAa ,W  
npacoBtTBiBaAH  6bi BbiuycK a KpeAUTHbixb Oii.ieTOB'b, eCJI® 
Obi lie 6bia 11 HCKopeHiio yOtaiACHM B b HeAocTaToqHoc^0 ^^  
l la c b  cpeACTBb MtHBI, BOnpeKH IipoTHBIiarO « H* Hi5 1„*TOBb. 
TeopeTHKOBb-4>HliaHCHCTOBb H AeneJKIU.IXb M° H° fl̂ u ie C T B 0

B iJT b *aKTbi, KOTopbie yOtaiAaioT'b, B°b noTpeO- r  — _ ^ --------„ -------------  ,.t 0  C'b  u u i J J C U -
cpeACTBb Mtiibi y  Haeb He Bb copa3Mtp'b,c 6aHK0BW 
HOCTbio Bb HHXb. B b  1 8 5 3  TOAy c y M M a  n p o  *
HAH KpeAU TIIBIX b ÓHAeTaib H 3 B0 HK0 H »  n x im ..
Aacb AO 1 ,3 3 0 ,0 0 0 ,0 0 0  p. cep. n “ “ “ U le c m
cpeACTBb Mtiibi He 6biao. H a Bceo P H3uy He
JKUJiOBaAHCB, Kypcw 6biah Bbiuie uaP s x b  n opb  y

nacb npnOaBHAOCB a o 7 0 0 m ha.p.c. 6yMa*Hbixb RtHHocTeń, 
AO 150 m h a .  p. c. 3BOHKO0 MOHeTBi BbiBeseHo aa rpaHHRy, 
HBHAacB HOTpefiiiocTb Bb cpeACTBaxb MtHbi A-'* cBoOoAHaro 
TpyAa, npeAtAbi PocciH OTOABHHyAHCB a°  BOCToqHaro OKea- 
Iia, a Cb HHMU paCIipOCTpaHHACH Hi HtCKOABKO Tbicaqb 
BCpCTb H Kpyrb OÓpameHia HauiHXb MtHOBBIXb 3HaKOBb,
npeKpaTHABCb ccyABi noAb hbabhhihmoctu, OTqero 3aMeA* 
ahaocb oópaiReuie KaiiHTajioBb h iiOTpeóoBaAOCB 6oJite 
cpeACTBb MtHbi, B3Aopo»uAH Miiorie npeAMeTBi orb B3A°' 
poaiaHiH HXb npoH3BOACTBa, Bb CAtACTBie AoporoBBaHU A f' 
Herb; h, He cmotph na Bee »to, koauhcctbo cpeACTBb 
Hbi BbKpeAHTiibiXb6HAeTaxb(714  m h a . ) ,  n p e * ^ * 1’ f l 0  

KOBblXb (200  MHAA-), 4 /o  MeTaAAHqeCKHX'b (36n * M  p. c ., 
1 -e CCHTflSpH 1861 , COCTUBAHAO TOABKO 950 ,000,0 HeyjKe_ 
T. e. Ha 3 8 0 ,000,000  MeHte, qtMb Bb 1853  ro A ^  n0Tpe6.  
a h  noAo6 iibie <i>aKTbi ne MoryTb uMttb ^ ’ '^„rflb izb  6 hac-
IIOCTB Bb cpeACTBaxb MtHbi, T.-e. Bb KP Poccifl HXb
Taxb, u npu onpeAtAeHiH Heo6xoAHMaro T(iAM0 0 . H0K) 
KOAuqecTBa catAyeTb PyR0^ TÎ BeaHja, hphboahmuh Bb 
cyMMoio pa3MtiiHaro * 0HAa. B et * ' „*»« , T.-e. RpeAHT- 
AOKaaaTeABCTBO H3AumKa c p e ^  H0X1) Bceo6iRaH Aonoro- 
nbixb OHAeTOBb, a r.iaBUbia iypc0Bb, TaK* e  yA«.BAe- 
BH3Ha h ynaAORb 3arpaH H ^pyrHMH _
TBOpHTCABHO O f lM C H k g ^ ^ o m , H AoporoBU3HOK> I.P0-  
Mtpb: AoporoB03H a -H ypca__„apym eiiieMi> Bar0 6a_
H3B0ACXBa, a j iag aexcfl xoproBaro H eóom pi*, KOTopbiMb 
Aanca. aCntiTb HCAOcxaxoKb AeHerb, to  ecau 6bi ro-
nblTaAHCB 0 [joTpyAHAHCB IlpurAHAtTBCH Kb TOprOBhIMb
cnopa Tc . v(5t,;u.iHCB Obi, h to  nedoe/bpic Me*AY Topryio- 
CAt.u,aJ ’ r0 hc TdK'b CHA1.HO, KaKb doe/bpie Kb nenorptuiH- 
“S S  cBO0-rh coScTBeHHBixb uAefi II Mtpb Hamuxb *uh»h- 
eucTOBb- Bpowt Toro, yTBepiKAaTB 0 ynadx/b ą/bnuocmu 
KpcAuT,tlJX1’ tBTOBb, Torpa-KaKb sa  HHXb npuxoAHTCH 
„asthti- poeno edaoe npom uet mooo, h to ohh ctohah, KorAa
CblAH BB OAHO ft ą k H t  C b  30A 0T0I0 H CCpeSpHHOH) MOHCTOIO; 
yTBeJKAUTL, HTO B b  HHXb H3AUUICCTBO, U B b  TO JKe BpCMH 
0I.ITB B b  HeoOxOAH.MOCTH yBCAUUUBaTB KOAHqeCTBO CpeACTBb 
Mtiibi, Bee 9T 0 CAUUlKOM'b HCAOruq.40 H TOABKO IIOATBCp*'
Aaerb name mutnie, u to y nacb cymecTByeTb At|li:’ B_0J 
TCALHo HtóocmanioKó oi cpedcmeaxs Mrbnu, H uto Bbin.' 
2 0 0 ,0 0 0 ,000  p. c. KpeAUTiiBiMU Chactumu ne toabko h 
CTpouTb nauiero Aeneauiaro pbiiiKa, ho OyACTb 110X0 -
AAB Hero CAaroAtHiiieMb. A a y * b °3 uirb BUII^ h,inTnftfiv- 
pameHie 600  mha. p. c. HOBUib 6yM. Rtnuocień noTpeoy
e ib  HcnpeMtHHO ycHAeHifl cpeACTBb Mtiibi. rtnJIflTa

9 io  O.iaronplflTHoe a m  Buuycna KpeAUTuaro CflAera
. . A . ,  **.. ■ • - v i  “  '
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B  A  P  U l A  B  A .

U 3eneHenie ujó npom oKona cm a m cs-ceupcm ap iam a  Ifa p -  
cm ea U o m cko zo .

E o a u e io  M h a o c tI io  

MM,  A JIE K C A H flPB  II,
HMHEPATOPTt H CAMO^EP/liEH'b BcepoccificKiii, Raps IIoJiBCKift, 

BeAHKiBi Kunai, 4>MiiaHHACKik H upoi. n  npoH. u npuH. 
CoraacHo cTaTbk 2 U a m e r o ysaaa o rocyAapcTBeHHo.wi co- 

BtTt H a ui e r o RapcTBa Hojiicnaro, ora 24-ro aiaa (5-ro iwnn) 
1861 r., no npeACTaBJieniio HcnpaBanicmaro aojukhoctł H a ni e r  o
Ha t.cTHHica Ba. uapcTBt, M bl nocTanoBJWH iiaonanicrŁ n chm i Ha- 
aHanaeub iioctohhhmmh 'ueiim in oaHaueHuaro contr a:

Uo3eMeAbnaro ajia^tabpa B i I(apcTBt B oałckom i rpa*a B.ia- 
AHcaaBa MaJiaxoscKaru, h

Bpe.tieHHaro, Ha 1861 r., 'Mena rocyAapCTBeHuaro contra uap- 
CTBa, H a m e r o ABOPa saMMeprepa, rpa*a Ka3HMHpa Crapsteii- 
cxaro. ^aHB b i  C. lleTepóypi t ,  20-ro AeKaópa (1-ro mmapn 1862) 
1861 roga (IloAnHcatio) AJIEKCAH4 P I . MriHHCTpi CTaTci-cenpe- 
Tapb (nognHeaHo) H. T h i o b c k i  i ,

B o w ie m  M iu o cT iio
M M , A ilE K U A H A P i) II,

HMIlEPATOPb ii C AMl>4 EP/liER b BcepoccincKiił , R apt IIo.il- 
CKiń, Bejmcift Khusi. ^h iuhiiackih  h npun. a  npou. a  npon. 
CoraacHo cTaTŁt 2 H a m e r o ysasa o rocygapcTBeimoMi eoBt- 

T t H a ffl e r o RapcTBa IlojiŁCKaro,on. 24-ro man (5-ro iwun) 1861i\, 
no npegcTaBJieaiw acnpaujiHioiaaro aojukhoctb II a in c r o liaMtcT- 
HHKa b i  RapeTBt, Mu nocTaiioBaaa HmnauiiTL a  chm i HaaiiaHa- 
cM'b BpeMeuHuxH na 1862 r. naeiiaMH CKaaamiaro coutTa:

EnacKona aroóAimcKoH atiapxin BnxeHiin lleHbxoBcxaro. 
KaHouaxa MHTponoanTaAiHaro BapiuaBCKaro xaiiUTyaa CTaiia- 

cxaua 3BOJiaHcxaro.
TocyAapoTBt-Huaro pe'tepetigapiH EpatoaoBCKaro, paBiio HJieHOBi 

yfeagiibix'b c o n t r o m :
Ctpag3Karo ytaga, BapmaBCKoft rySepnia, SgMyaga CTanircuaro; 

Jlanexaro ytega, IIaoiikoh ryócpnia, 4 uMHHHKalla 4 3^BauoBCKaroi 
KpaoiioeraBcxaro y t 3ga, JIioóahhckou iyóepiiiu, ipa*a  Jleonojiiga 
Ho.imthaao.

K poat Toro naanaueimbie H a m a  m i  yKaao.m, o n  2 1-ro iiOHH 
(3-ro iiojin) 1861 roga, naeuaMH rocygapcTBeimaro coBiTa, Ha 1861 
r o g i ,  ocTaioTcn hi. btom i OBaniH u  na 1862 r o g i, a hmchho: 

Aamhhhctp rrop i xaaenxoa enapxia Mambo Maepuam. 
npegctgaxejiH ocooohhlixi gHpeitipii aoMCxaro Kpegimiaro 0 6 -  

mecTBa:
ba. BapmaBCKoa ry6epH ia, cxaTCKia c o b łth h k i r p a * i IleTpi. 

JltooeHcxia.
Bi. r. C tgjiŁ itan, JIioSahhckoh rySepain, Kap.ii, Koa.ioBCKift.
Bi. r. KeJimax-b, PaAoMcxoa ryóepHia, b p ao ii. P ow auxia, a  
CoBtTHHxi. r.iaBHoń AHPeKIłiH Toro me oóutecTua B.iaAHc.iaiyb

rpym epxia.
4aH-b Bi. C. IleTepSyprt, 20-ro Acxaupn (1-ro HHBapa 1862) 1861 

rofla. (HoAnaoaHo) AjlEKCAH4 P b.
MaHaoTpi. CTaTCT.-cexpeTapb (noAnacano) PT. T u M O B C K i a .

BOHlieiO MUAOCTllO

M M , AJIEKCAH/JP'L II,
DMOEPATOPl a  CA>10 4 EPżfvEHt Bcepocciacxia, L(apb IIoAbcxia, 

B eaaxiii Kitnab 4>auAHHAcxiń a  npon. a  npon. a  npoa. 
Kaasieprepa H a m e r  o ABBpa rp a ła  KoupaAa BaJieBCKaro, 

nocroHUHaro 'i-iena rocyAapcTBeHHaro coBtTa 11 a iu e r  o I^apcTBa 
UoAboxaro, BceMHAocTHBtiłnie yuo.ibii>teMii, no cofioTBeHHOMy ero 
atraauiio, no npn '1 nut. cjiaóocTa 3AopoBbH, ora oxaaanuoa a ojijk-  
hocth , c-b ocTaBAeHieMi. Bi. ouaiiin xaMMeprepa.

4am . s i. C. lieTopóyprt, 20-ro Aexaopn ( i - ro HHBapa 1862) 1861 
rOAa- (UoAaacaHo) A.IEK.CAII4 E-6 . M auacipi. ciaTci.-cexpeTapL 
(noAnacaHo) H. T w m o b c k I h .

(legalnem u) pa3BHTiio yupeasAeHift, BceMMocTHBtDme 4->po- 
BaHHtiXT) JJapcTBy E I '0  B E A H U E C T B O M E  T O C y / I ^ '  
P E M h  H M llE P A T O P O M E . 

„ r o c n o ^ a ,  b th  aiejiaiiifl co, Moeń CTopoiibi HCKpeimH, 
h o  a a h  BoiKAejitHnaro ocymecTBAenifl h x t,,  a  liyaiA aioct b i  
BauieM i, CGAtAcTBiB." 

3 aTt.M T ) e ro  Bi.icoKOiipeBocxoAHTe.n,CTBO ncnpaBAHiomift 
AOJiaiHocTB naMtcTiiHKa, oOpaTDBumcŁ K’b rpaaiAaHaM ii ro -  
poAa B apuiaBbi, cK a3 a .ii m r i. ca iA y iom ee:

,,rocnoAa! «
„ I I  paA'b cay aa io  ii3i,aBUTŁ BaMT> Mon uoiK e.iaiiia 6Jiaro- 

AeiicTBia A JiaropoA a.
„Aa.61.1 9t h  Hie.iania Moran ocymecTBHTtca, i i p h j i o j k h t c  

B a u m  cxapaHia, h t o 6 w  BceoSuiee AOR’fepie k t>  SjiarHMT. na- 
M tpeiiifljrb r o c y ^ A P H  H M IIE P A T O P A  A-1'1 6 a a ra  Bceń 
CTpanw BOABopiiJio nopaAOKT. h  cnoKofiCTBie, 6e3i, k o h x t ,  He 
MoryTi. iipouBl.TaTi. npoMLini.ieiiHocTi. 11 Toprop.ia.

„C'b Moeń CTopoiibi a BcerAa SyAy oCpaipaTt BHHMame 
Ha noTpe6 HocxH ropoAa.“

B i. 11-TB uacon'b coBepmeHO Cł ij io  btj npanocjiaBHOjrb 
co -op t CB. TpOHEJŁI, Brb npHcyTCTBlH erO BLICOKOnpCBOCXO- 
AHTejibCTBa iiciipaB.ifliouiaro a o j ij iu io c t ł  iiaMtcTiniKa. soeH- 
HblXT. H rpajKAUHCKIIX'b CaUOBUUKOBO,, T0p®eCTBeHI10e Ooro- 
c.iy*eH ie.

B  H A  b  H  O.

Ę up K yzfip u o c  Hped.iocHcenie z. nauaJibnuKa B u n e n . zyOepn. 
oma 1 2  n m a p n .

T .  M H H H C T p i. n n y T p e H i i H x i .  A ^ a i . ,  n p H H H M a n  bo B i n i s i a n i e ,  h t o  n o  
M H O rn M l. n p n x a a a M i . ,  n o  i i e n o n p a i i H o M y  B B A e iiiio  c n e T U B ix i .  K i n i r i . ,  
B b  1111x1. l i e  B c e i ’A a  A b o a - iH c i .  o T M t T x u  o  B0 3 B p a T t  u x j i a A o m . ,  11 o c o -  
6 e i iH 0  cyM M -b, n p H c a a n i i b i x b  n a b  n p i ic y T c T C T B e in ib ix i .  m 1. c t i> ,  h  n o -  
T o ia y  n p H  n e p e A a n l i  b i>  r o c y A a p c T B e H H Ł i i i  G a n K i.  B x a a A o B i .  b ł  t o m i .  
K o a i i n e c T B t ,  B i .x a K O M i .o H H  h h c a h t c h  n o  K i i n r a M i .  n p H K a a o B i . ,  y- 
n p e a t A e i i i f l  3 t m  n o n e c j n i ó b i  B b  c o ó o T B e H H o  11Mb n p : . H a A a e ® a m n x b  
x a i i H T a . i a x b  y m e p S b  H a  T a x y i o  cy.M M y, H a  x a x y i o  n o  n K a a ,v 'i .M b  G łj.ih  
y ; x e  n p o H 3 B e A e i ib i  B U A a n i i ,  o C T a i im in c H  H e  O T M tn e H H b iM H ,—  b i o t .  
i i p a i n o n i e  T a K H x b  n e p e A a n i .  n o  c y M .v ia s ib , n p n c A a m i b i M b  n a b  n p n -  
c y T C T B e i i H u x b  M tc T b ,  H B B o J iH a b  i iu p y H H T L  H a H iiA Ł H iiK a M b  r y ó e p n i ń  
n p e A J io H tH T Ł  B e t M b  n p a c y T C T B e i iH b iM b  M t t T a i r a  u  A 0J1* i io c T H b jM b  
j iH u a M b  B B -fcpeH H M X b y n p a B J i e n i i o  11 x b  r y ó e p n i ń  ,  n p e A b H B H T B  B b  
M tc T H b ia  n p u x a s b l  o u i n e e r B o H H a r o  n p H B p fc u iH , ■ H eM eA Jie iiH O , n  h h -  
x a x b  n e  n o 3 .x e  2 —4  H C A tjib ,  x a x b  bc1i H M t f o m i e c n  y  m i x b  ó n J ie T M  
n p i i n a a o B b  ( n p n  H M e i iH b ix b  c n i i c x a x b )  T a x b n  n p a B o  n a  A P y 1’ ' 1'  n P II_ 
H iiT b iH  8 TH M H  n o e a tA H H M H  , a h  x p a i i e m n ,  p a a n a r o  p o A a  c y M M b i, n a  
K o i o p b i H  Ó H .ic T o n b  n o  n p e iK H H M b  ( a o  1 8 4 2  r o A a )  n p a n i u i a M b  B b iA a n o  
n e  ó u . t o ,  h  a a i  b M b  n e p e B e c T H  n a b  n p n x a a a  B b  6 a n x b  T a x y i o  t o . i i . k o  
c y i u i y ,  k o t o  p a n  c o O T iit.T O T U o B a .ia -ó b i  c y i iM t.  u p e A b f l B . i e n i i b i x b  f i i i a e -  
T o u b  M A p y r o x b ,  a a f lB A e H H h ix b  T ip iic y T c T iie H iib iM ii  M t.c  1 a.M H , T p e ó o -  
B a i i i o ,  110 H a A J ie /K a m e i ł ,  K a x b  c a M o  c o G o io  p a i y n t e r c i i  ,  n « B f .[ )K t ,  
c i i x b  n o i - . i t A H i i x b ,  n o  c n e i ' a s i b  11 A o x y a ie i iT a M b  n p n x a 3 a .

B e j ib A CTB ' e  e e r o ,  o  H e M e A a e n i io M b  i i c l i o - i n e n i i i  o a n a n e n H a r o  p a c -  
i lo p H iK e i i i i i  r .  M H H H C T p a 11a e n e i b  n e p e c b i . i x i i  B b  3 A l> n iii iH  n p n i ; a ; > b  
n o A A f i m i i i x b  e r o  C n a e T O B b  111 B e t  6 e 3 b  H C K .iiO 'ie i i in ,  o S p a m a i o m i n c f l  
B b  H e u r b  c y M M b i, a  T a x m e  h  0  c o o G m e n i n  e M y  c B t A 1iH' H 0  T t x b  c y M -  
M a x b ,  n a  K o T o p b iH  u i o e T o o b  n o  n p e a m i i M b  n p a B H .n a M b  B b iA a B a e M 0

H e  ÓM A0 ,  n p ew la ra [o  s c t M b  n p n c y T C T B e H iib iM b  M t c r a M b  H  A0'1'1'*
H O C T U biM b . i J in a .H b  B B tp e H H O H  M H t  r y G e p i i i i i .

W A R S Z A W A .

TFypis 2 Protokółu Sekretarjatu Stanu Brok Pols:.

łaskaw iej K rólestwu przez 
nadanych.

Najm iłościwszego Monarhg

M Y

Z Bożój Ł ask i, 
A L E X A N D E R  I I ,

C E SA R Z  1 SA M O W ŁA DC A  W SZ E C H  R O SSJJ, K RÓ L PO LSK I, 
W IE L K I X 1Ą ZĘ  F IN L A N D Z K I, 

e tc .  e tc .  e tc .
S to so w n ie  do  a r t. 2  U k a su  N A SZ EG O  o R adzie S ta n u  NASZEG O  

K ró lestw a  P o lsk ieg o  z d . 24  M aja (5 C zerw ca) 1861  r., na  p r z ed sta ­
w ien ie  p . o. N a m ie s tn ik a  N A SZ E G O  w K r ó le stw ie , p o s ta n o w iliśm y  
m ian ow ać i  n in ie jsz e m  m ia n u jem y  s ta ły m i C z łon k am i p o m ien ion ej  
Rady Stanu:

W ła ś c ic ie la  dóbr w K r ó le stw ie , W ła d y s ła w a  Hr. M a ł a c h o w ­
s k i e g o .  oraz,

C zasow ego  na  r. 186 1  C złon k a  R ady S ta n u  K ró le stw a : S za m -  
belan a  D w oru  N A SZ EG O , K a z im ierza  lir :  S t a r z e ń s k i e g o .

D an w  S t . P e tersb u rg u , 6- 2 0  Grud: ( l  S tyczn ia :) 18 6 1/ ,  r.
(p odpisano) , , A L E X A N D E R .“  

p rzez  C esa rza  i  K róla  
M in ister  S e k reta rz  S tan u , J . T y m o w s k i .

W yp is Protokołu Sekretarjatu Stanu K ról:

Z Bożej Ł a sk i,

Pots:

B bicoiafiuiH M ii flp0Ka3OMT>, A'kdc TBHTeiitHbift ctaTCRiń 
COBtTHHKT, MipKTi XodUHCKUl, CTapuiift HtlllOBHHKTi C0 6 - 
CTBeHHoń E r o  H M IIE PA T O PG K A rO  BEJIHMLECTBA 
KaHm'AHpia cTaTCTi-coKpoTapa napcTBa, Ha3HaHenrb BpeMen- 
HM.vib Ha 1862 roA'b hachom t. rocyAapcTBeHiiaro c o B t o  
HapcTna.

—  B b AeHŁ HOBaro roAa (13 HHBapa), b i  10 1/ 2 "*• yTpa, 
HcnpaB-iaiomifl AOjuKHocTb HairtCTHUKa qapcTB a, re iie p a a 'b -  
aAa.iOTaHT'b Jludepca ,  im o.H i.vb  npuuuMaTŁ bo ARopipfc no -
SA paB A i H iH  O T 'b A y X O B e ilC T B a , KOHCVAOB'b H H OCTpaHU M X T, 
A B o p o B i . ,  r e H e p a A O B i . , H A eH O B i. r o c y A a p c T B c i m a r o  c o B l iT a
h cOBtTa ynpaBAeHifl uapcTBa, ceiiaTopoBT u i.ieiioBi ceHa- 
T a ,  H aaajibH H K O B -b  y n p a B J ie H if l  q a p c T B a ,  a  p a B i io  3n a m T e j i b -  
H’feftmux'b 3eMCKUX'b BAaAtTejiefl a  rpaHiAain> ropoA a B ap - 
UldBbl.

E ro BbicoKonpeBOcxoAUTeAbCTBO HcnpaBAHiomift a o a ; k -  
h o c t b  HaMfiCTHHKa R  ipcTBa IloA bcuaro  oSpaTHACfl c n e p B a  
K ii  n p e A C T a B H T e A H M b  n p a B H T e A b C T B e iiH tix T , B a a c T e i i  u  3eM- 
CKHM'b B A aA tT C A H M 'b  C b C.ltAVKHHll.MIl CAOBa.MIL

n l l p u M u x e ,  r o c n o A a ,  m o h  n o H ie J ia n i f l  C A a ro A e iiC T B ia  
4 -bA oM y K p a io .

»H Abmy ceOfl HaAe*Aoio, * i to  naaaHaiomiiłcH h o b l i A  
r o A 'b  H a d A c T T . b c 4  yMbi b t .  t o m t ,  c o e T O f l i t ia  c n o K o f lc T B ia ,  
K O io p o e  A03B0JiaeT^ n o iep n aT b  bt>  npouieAuieMi> ypo su  
o u l i t h o c t h .  ByAeMT, h r a j u i t l c h  , h t o  B03paaiAaiom eecfl 
cnoKOńcTBie yTBepABTca, a ,  iipeABtm afl .lyau iy io  SyAym- 
HOCTb, A03B0AUT'l, llUM b nOCBHTUTb BCt yCH.liłl 3aK0HH0My

BiAOMOCTŁ oó tp in o A t a  pacxoA t AeHerb n a  coA ep*anie 
OcTpoSpaMCKoft uiKOAbi pyKOA^iifl C b. M apia, bk npoAOJi- 
Hieiiia 1861 roAa.

/ .  Upuxodd. P yA  K on.
1. OcTaaocb Kł> 1-My reHBapa 1861 roAa . . 36  39
2. HtKOTOpue HAeiibi HMuepaTopcKofl d.aMH-

Jiia noJKepTBOBa.iu b t  iioa isy  yHuaiiuia . 500  —
3. E u  BblCOKOIipeBOCXOAHTeJlbCTBO AiutcTacia 

A-ieKcanApoBHa Ha3aM(>Ba Biiecjia Brb paa- 
Hblfl BpeMeHa OT'b UMelia HCnSBllCTHblX'b
j i i H i L ................................................................  977 56

4. HoHiepTBOBa.ia:
IIpeocBHuieiiHbiA enacKOHT) BaaeHCKiń A. C.

K p a c n t ic K i f t ....................................................... 50  —
r p a t  b BeHeAHKT-b TbiuiKeBHHi........................ 20  —
BbicoKonpeocBameiuibiń MUTponoJinTa. ® a -

A H i ł c i i i r t    12  50
T r. A. K . K a p n o p ii ............................... , . . . 5 —

„  yueHMfl eBpeń d h u m . .................................................. 5 —
„  Kyneii'b A nA uR ypcK ift...............................................&0  — •
, ,  nOMtUłHKT. A'OO'OPA'b.............................................. 25 —
„  llOMtmHKT K O H b i a ................................... 10 —
„ TBiiorpa<i>mnK'b P o i i M 'b .......................... 333  33
„ reHepaji'b AoObimeB'b................................ 5 —
„  kcchast. KaiioHHKTj 3aaecKift . . . . .  90 —
„ T .  H .  AAeabcOHTb ......................................................3 0 3  —
,, rpa-Fb P . Tbm eiirayaTi....................................30  —
,, noieTHbift rpa*AaHHH'h T y p n a n j . . • 130 —
„ dE»,opeHTHHH....................................................... 13 —
„  H0BUK0Brb ...................................................  3 -----
„  CKHpJi0IITrb ................................................... 3 -----
„  3 a B a A 3 K iń ..................................................................  3

noJioaieHie A eneasfiaro pbitiKa ecTb oScTOHTeabCTBO, karoc 
HecKopo MOHieT^ o iih tl npeACTaBUTbCH, a  hc B ocnojisao- 
BaThca hm i., a a h  paB ctH en ia  ropAieBa y3Aa BbiaynHOft o n e - 
p a ip a , OyaeTb t a k o i o  a ie ^UHaiicoBoto omaÓKOio^aKTj Obuo 
HeoTKpbiTie BHyTpeHHaro aa fliia , n p a  yM eiibuieiiia óaHKO- 
Bbix'b npoiteHTOB'b Ha 3°/0.

M bi npeAno4aTaeM i> KpeABTHbie 6ajieTbi cn ie  a  noTOMy, 
h to  o n a  ya ie  anaKOiibi Bct.wb rpa.MOTHbiMb u 6e3rpaM 0T- 
HbiMb oóuTareAHMb H auiero  oC uiupnaro  OTenecTBa; ro rA a  
KaKi, BCflKie H O Bbie n a a T e a u i b i e  3naKB B C T ptnaron. 3a T p y -  
AHeHie b i>  o ó p a m e n ia ; AOKaaaTejibCTBoan. T oay  M ory rb  
c . iy jk h tl  4 %  M CTajLiaiecKie OujieTbi: a x rb B03Bpa m a a u  
113 b BHyTpa P o cc ia , 3a HeB03MOaiHOCTbK) CSbITL TdM'b, a  
lip a  p a3 n k n k  Ha KpeAUTtibie npaiiAaHUBaAU no 1 p . cep . na 
Tbicany. R 'b  tom y * e  npoiieHTbi no, MtHOBbie s iu k u  mm
CHHTaeM'b 4HCT0H) poCKOUIbK); OT'b 9T0T0 AOCTOailCTBO IIXTj 
iiucKo.ibKO He yAynuiaeTCH a  iyfiHKOcTb toabko paBiifleTcn 
lytniHOCTa KpeAHTllai’o Ou.icTa: AOKasaTeAbCTBa T i  a ie  4%
M e T a a A u n e c K ie  O uA C T bi. i

H3BHHHHCB 34 flAHHHOe OTcTy 11.161110 B'b HO.lbSy KpeAHT- 
H b ix 'b  Cu.ieTOBT., BosBpawaeM cn K-b npoeKTy BbiKynnoH o n e - 
p a i) ia , Ha ROTopyio, no  n p iió ^ H3BTejiLH0My ucnurACHiio, 110- 
T p e S y e T i -H  o k o a o  1 , 2 0 0 , 0 0 0 ,0 0 0  p .  c  > n o T O M y - h t o  H3'b
1 1 .8 0 0 .0 0 0  Ayuib MyjKecKaro noA a BtpoaTHO HaftAeTca ao
1 .8 0 0 .0 0 0  Ayuib ABopoBbixb a  A pyraxb  HenoAynaiomaAT. 
naAtAH. 3aT tM 'b  ucTa.ibiibtfl 1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  Aymi,, no 120  p. c .
Ha Ayrny, c o c ia B H T a , ................................. l i^ 0 o ,o o o ,o o o  p. c.
a  BblHTH AO.ira IIOMkmHKOBl.

oneKyacKOMy coB tTy o k o a o  . . 400,00o,ooo —

noAynaMTj . . . . .  8U0,000,ooo p.  C )
A-iH B tiA ana n oM tm aK aM t. -ÓTy BbiAany m o ż k h o  CAtaaxb 
6 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  p. c ep . 5°/o CuJieTaMu K O M M H C cia n o ram en ia
fltiaroBT, a  200,000,000 pyO- cep . k pcah thm m h OiweTaMa.
E o^b iuaro  BAiaHia n a  iyfeHHOCTb KpeAHTHLixn, SyM arii, s to t^  
HOBhlfl HXTb BblliyCKTj He C A ^iaC T l, HOTOMy-HTO, IIO.lVHd 
!/*  nacTb npaxoAHuieflca h m t  cyMMbi ii.iaTei!UILLMI, 3Haua,- 
mh, noMtuiBKH He 6yAyTT> o t, Heo6x0AHAiocTa npoAaBaTb 
s t h x t j  ®OHAOB'b a  ao BpeMena Oo.iŁiuyio aacTb 11x3, yAep- 
j K a r b  3a C06010. C A t a a T b  » e  B b iK y m >  o a h h m b  5%  6 n .i e _ 
T aJia  KOMMHcciu n o rau ie fiia  ao.itob t HeB03MOJKHo, noTOMy- 
h to  noMtuiHKH, HyjRAaacL b t, A enbrax 'b , npuHyjKAcnbi Oy- 
AyTii npoA 'B aTb hxt> no ’n-M'b na  nona.io , a  n p a  BCeoCmeMi, 
HeAoeTaTKt bt> Aenbrax'b, axo npu ianaT T i hmTj orpoMHyio 
noTepio, a  ypoH u rb  HtHHocTb bcS x t, npoiłeHTHbiKT) C yM ari. 
H t o  a ie K acaeTca ccyAT> 11041, mixo, rocyAapcTBomibiM'b 
OaiiKOM'b, t o ,  n p a  HM iitum eM i, e ro  no.ioateH ia, y  a e ro  Hfrn>

A-iH 9Toro AOCTaTonno CBo6oAHMX'b itariHTaJiOB'b. IIoAyne- 
Hie aie a s!, nero ainx'b ccyA'b BApyr'b BctMH noMtmaKaMH, 
pa3c>ieTbi no nujcb, nepecbiAKa 110 noHTt ACHeri,, nepe3a- 
K.UAM a t .  A- 110B.1eK.111 6bi 3a co6oro norepio Bpe.\ieHH, 
pacxoAbi, nepenucKy a  MHoiKecTBO a^at,, usOtiKaniH ko- 
Topbix'b HyaiHO żKe.iaTi, p adu o6meń no.ibdbi. KpoMt Toro 
uo.iyn iTb B3'b OaiiKa 110A'b 3a.iorrb OaaeTOBT, KaKux’b-Hu- 
6yAB 7 0 %  a n.iaTUTb 3a s to  7 %  11.1 u 8 % , KorAa caM'b 
iio.iynaeT'b no nuM'b toabko 5 Ha cto , noKaateTca MHoraMi 
no.vittnuKaMb one lib ofSiiAHMM'b.

SAtcb KCTaTii saMtTHTb, hto npeAnoAaraeMafl BbiKyn- 
hok) KOMMHCCiexo oiiepaiiia, ckoalko mm MoateMi, cyAHTb 0  

neii no TOMy, hto 6mao nanenaTaHO B'b nt,KOTopi,ix'b aiyp- 
naAaxT,, 6oAbmaro y c n ix a  hm^tb ne MoateT'b (r.iaBiioe no- 
TOMy, hto He AOCTaBurb no.M’fcinuKaM'b Aener'b, lie 1136a- 
BHTb ux'b OT'b n.iaTeaia no npeaiiiHM'b AO.iraM'b u noABepr- 
neTT, KpecTbHH'b HecKoiiiaeMofi oneKt). Eoaluihhctbo Kpe-  
ctbhhtj ne OyAyTb bt. cocToania yii.iaTUTb 2 0yo BMKyiiHOfl 
cyMMbi a noTOMy 9ry cyMMy hcoSxoahmo pa3epo>niTb HM'b 
na HtCKOALKo AkT'b. BbiAaHiibia * e  5 %  oG.inraniii, upo- 
Aama K O T o p u x 'b  in, T c n e u i e  rnecTU M'hcHnem, liM terb 6bitb 
iiopynaeMa BbiKynnbiMT KOMMaccia.MT, TaKate He AOCTaiiaT'b 
IlOMtmBKaM'b AOHer'b, IIOTOMy-HTO HOCTytlAeHie Ha pMHOK'l,
BApyn, 200 ,000 ,000  py6. cep. hau SoAte ^ ohaobt, aoa* ho
CHAMIO H0HH3HTB Ux'b H'LlI}', II He OyACT'b HUKaKOft B03M0HI- 
hocth iipoARTb rxb , KaK'b npeAnoAaraeTCH, no noimoii nn>- 
urb, KorA» n Tenepb 5 %  OaiiKOBbie Sii.ieTM c to h tk  naaie 
napn. O ccyAaxb ikc noA'b iiux'b rocyAapcTBemibiM'b CaH- 
KOMb mm y * e  rOBOpHAU BMUie.

Aah iiAaTcata aiiTepecoBb u n o ra m e n ia  Cb BMKynHoit 
cyMMbi 1 ,2 00 ,000 ,000  noTpeOycTca:

npoHCiLTM n o  5°/o cm 1 ,0 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  pyó. cep . 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0 .  
n o r a m e iiic  n o  1 %  ct 1 ,2 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  „  „  1 2 ,0 0 0 ,0 0 0 .

Ha
I I  n a  i

H toto 6 2 ,0 0 0 ,0 0 0 .

“a* Teneiiie 37  .itT b .
A ot* 9xa cyMMa eABa ah paBHaeTca Toft, KaKyio n aa -  

THAH 22.000,000 Ayuib KpecTbaiib oCoero noaa iioM tuin- 
KaMT, Bb buAk ofipoKOBb, OapmiiHb h Apyruxb no6opoB'b; 
ho coCpaTb ee cb  oAHHXb no.iyHawm nxb HaAlSAb KpecTŁ- 
a iib  eAB4 •1H d y aerb  B03Moaiiio, iioToMy-HTo MHorie ii3b 
Huxb, no HOBOMy iioAo*eniK), .iHinaioTca pa3Hwx'b yroAifl, 
KOTopMMH npeiKAe no.ibaoBaAHCb, H cBcpxb Toro He yTb 
pacxoAbi, KOTopbixb npewjie He 3tiaAH. A  noTOMy BlipoaTiio 
BCTptTUTCH Heo6XOAHMOCTŁ AOOaBHTb HtKOTOpyiO HaCTb 113b 
APyrax-h rocyAapcTBeiiHMXb AoxoaoBb, KOTopbie BnponeMb 
ne 3aM6AAHTb yBCAHHHTLCH 0Tb BAianiH CBo6oAiiaro Tpyfta

M Y  A L E X A N D E R  I I ,
CESARZ 1 SAMOWŁADCA WSZECH ROSSJI, KRÓL POLSKI, 

WIELKI XIĄŻĘ FINLANDZKI, 
etc. etc. etc.

Stosownie do art: 2 Ukazu NASZEGO o Radzie Stanu NASZEGO 
Królestwa Polskiego z d. 24 Maja (5 Czerwca) 1861 r. na przedsta­
wienie p. o. Namiestnika NASZEGO w Królestwie, postanowiliśmy 
mianować i niniejszem mianujemy czasowymi na rok 1862 Człon­
kami pomienionej Rady Stanu:

Biskupa Dyecezji Lubelskiej Wincentego P i e ń k o w s k i e g o .  
Kanonika Kapituły Metropolitalnej Warszawskiej Stanisława 

Z w o l i ń s k i e g o .
Referendarza Stanu B r z o z o w s k i e g o ,  oraz Członków Ilad 

Powiatowych:
Pow: Sieradzkiego w Gub: Warszawskiej. Edmunda S t  a w i -  

s ki  c g o, .
Pow: Lipnowskiego w Gubcrnji Płockiej, Dominika D z i e w a ­

n o w s k i e g o ,  i
Pow: Krasnystawskiego w Gub: Lubelskićj, Leopolda lir: P o- 

1 e t  y ł ł o.
Oprócz tego mianowani Ukazem NASZYM z d. 21 Czerwca 

(3 Lipca) 1861 r., Członkami Rady Stanu na t. r. 1861 pozostają 
w tym urzędzie i na r. 1862 a mianowicie:

Administrator Dyecezji Kieleckiej Maciej M a j e r c z a k ,
Prezesi Dyrekcij Szczegółowych Towarzystwa Kredytowego Ziem­

skiego:
w Gub: W’arszawskiej, Rzeczywisty Radca Stanu, Piotr lir: Ł u- 

b i e ń s k i.
w m. Siedlcach Gub: Lubelskiej, Karol K o z ł o w s k i ;  
w m. Kielcach Gub: Radomskiej, Erazm R ó ż y c k i ,  i 
Radca Giównćj Dyrekcji tegoż Towarzystwa, Władysław G r u ­

s z e c k i .
Dan. w St. Petersburgu, d. 20 Grud: (1 Stycz:) ISC/s r.

(podpisano) „ALEXANDER." 
przez Cesarza i Króla.

Minister Sekretarz Stanu J. T y m ow s k i.

M Y  A L E X A N D E R  I I ,
CESARZ I SAMOWŁADCA vsSZECII RO<SJI, KRÓL POLSKI, 

WIELKI XIAZĘ FINLANDZKI.
e.tc. etc. etc.

Szambelana Dworu NASZEGO Konrada Hr: W a l e w s k i e g o ,  
Członka stałego Rady Stanu NASZEGO Królestwa Polskiego, Naj- 
miłościwiej uwalniamy, na własne żądanie jego, z powodu słabości 
zdrowia, od takowego urzędu, z zachowaniem mu godności Szam- 
belaua.

Dan w St. Petersburgu, d. 20 Grud: (I Stycz;) 18G‘/a r.
(podpisano) „ALEXANDER." 

przez Cesarza i Króla,
Minister Sekretarz Stanu J. T y m o w s k i .

R o zk azem  N ajw y ższy m  R zeczy w is ty  R a d c a  S ta n u  M a ­
re k  Chodyński, S ta rsz y  U rzęd n ik  w ła sn e j JE G O  C E S A R ­
SK O  K R Ó L E W S K I E J  M O Ś C I K a n e e lla r ji  S e k r e t a r j a tu  
S ia n u  K ró le s tw a , m ian o w an y m  z o s ta ł c za so w y m  n a  r .  
1 8 6 2 , C złonk iem  R td y  S ta n u  K ró le s tw a .

O netrdai ja k o  w  u ro c z y s to ść  N ow ego  R o k u  1862  (v . s .) , 
J W ,  J e n e r a ł - A i j u ta n t  L u ders, p. o. N a m ie s tn ik a  K ró le ­
s tw a  p rzy jm o w ać  ra c z y ł o godz: 1 0 ‘/ 2 z r a n a  n a  poko­
ja c h  zan ik o w y ch  p o w in szo w an ia  oil D o c h o w ie n z tw a , K o n ­
su lów  D w orów  Z a g ra n ic z n y c h , J e n e ra łó w , C złonków  R ad y  
S ta n u  i R ad y  A d m in is tra c y jn e j K ró le s tw a , S e n a to ró w  i 
C złonków  S e n a tu , N acze ln ik ó w  W ta d z  K ró le s tw a , o ra z  
zn ak o m itszy ch  O b y w ate li Z ie m sk ic h  i M ia s ta  W a rs z a w y .

JYY p o N a m ie s tn ik a  K ró le s tw a  p rzem ó w ił n ap rzó d  
do p rz e d s ta w ic ie li  W ładz R z ą d o w y c h  i O b y w ate li Z iem ­
sk ic h  w s ło w a c h : ,

, ,P rzy jm ijc ie  P a n o w ie  ż y czen ia  m oje d la  pom yślności
Kraju. . . , .

„S p o d z iew am  się , iż ro z p o c z y n a ją c y  się  ro k  u jrz y  
w sz y s tk ie  u m y s ły  w  tym  s ta n ie  sp oko ju , k tó ry  d o zw ala  
c z e rp a ć  w p rze sz ło śc i p rz e s tro g i d o św ia d c z e n ia . M ie jm y  
n ad z ie ję , iż o d ra d z a ją c a  się  sp oko jność  u trw a lo n ą  z o s ta ­
nie i że  z w ia s tu ją c  lep szą  p rzy sz ło ść , dozw oli pośw ięc ić  
u s iło w a n ia  n a sz o  leg a ln em u  ro zw o jo w i In s ty tu c i j  N aj

na p a 3BHTie npoMbiuLieiiHOCTii. IIoaaiueM b, hto, Bb oómeft 
cjioHiiiocTH, n o ay ua io iu ie  na/tk -tb  1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  KpecTbHHb 6y-. 
ly T b  Bb COCTOaniH 3aiI.taTUTb 110 5 p. C. Cb Ayuia, HTOTO 
50  0 0 0 ,0 0 0  p. c ., h a h  bck) cyMMy ro ao n b ix b  u irrepeco irb  
O cTajibiiyio 3aT tM b cysiwy 1 2 ,0 0 0 ,0 0 0  p. c . noi'pefiyeTCH 
noKpbiTB H3b gpyrHXb AoxoAOB'b. ynpaagH eiiie  oiieKyncK uxb 
coBkTOBb, a , Bb cjrfcACTBie OAiioo6pa3Haro ycTpońcTBa neero  
ce .tbc iiaro  H aceAeiiia, B tpo irriio  n  MRHucTepcTBa ro cy d ap  
cTBem ibixb HMyiRCCTBb, AOcraBHTb iieM axoe cO epeatenie 
pacxogoB b, A-dfl HOKpuTiH XOTH HucTH iiegocT aiom eń cyM­

Mbi.
H a  giiflxb naM b c.iynii.iocr, uu raT i. cTaTbio r . C aM apim a, 

Bb KOTOpoft oH'b npeA -iaraeTb, htoO t npaBUTe.ibCTBO coGh- 
pa.io, B'l. BHAk nodamu, cb  iiojiyHiiouiHXb iiaAk-ib Kpe- 
cTbfliib 8 5 ,0 0 0  0 0 0  p. c „  u  Bbiii.UHiiBa.io 9 ry  cyMMy e * e -  
roAH° noMkiRHKaM'b n a  nkniib ia BpeMena. K a n b  hu yAO- 
6 e n b  nO-BHAOMOMy A-'IU r r - IIOMtlRUKOBb 9T0Tb IipOeKTb, 
Bce-TaKU h OHb MoateTb HM'tib A-tH Hiixb cBoero poAa Hey- 
Ao6cTBa. E c jih  nuaTOKH npon3B0AHTL Bb BHAk nen c ift hah  
peHTM, to  KaniiTa.uiaiipoiiaTb n x b , T.-e. iiaxoAUTb n a  im x b  
iioKynaTeaefl, egBa a h  OyAei’b  bo3MO*ho 6 e3 b  orpoMiioft
nOTcpn.

H e  ronopHMb yiKe o t h t o c t h  /pin KpocTLHiib u iieBLiro- 
4k  A-1'® rocyAapcTBa ii.iaTCiKa c t o a b  orpoMiiofl cy.MMM 6e3b  
noram eiiiH .

npeA JiaraeM aa Bbir,ynnaH onepaR ia  HMkeTb cxoactbo  
Cb ouepaR ieio 1764  r . ,  k o i 'a a  iipaBUTeABCTBO, oToópaBb y 
MOIiaCTbipefl K p e c T b H H b  H 0 6AO*HBb HXb nOARTblO, C0pa3- 
MtplIO Cb HXb npOMMCARMH II oGpOKOMb, nAaTHBmHMCfl 110- 
MkiRiiHbHMH itpecTbHHaMH, yuoTpcOuAO cy.viMy OHOft Ha co- 
AepjRanic MOiiacTbipeft.—  P asiu iR a  ahuib Bb roM b, hto  
T orga npaBHTeALCTBO oSeaiieumiaAO To.ibiio aoxoa'1>, a  B'i> 
i i a m c M b  npoeKTk npeA iio.uraeTC fl, BMkcTo T oro, BbiAa<ia 
KaiiHTaaa, nacTiio AeHbraMH, uacTiio npoueHTHBiMH ro cy - 
A ap C T B eiiH B iM n  OywaraMH c b  no ram en ieM b  Bb T e n e H i e  na- 
BtCTHiirO J i t m .  *

B 'b aaKJiKWHie c Â a e M 'b  nepeqem , Pe Y ^ S Bo T K v^
KHXb MOJKHO OiKHA‘tTB OTb HCMegAeuiiarO OKI

11011 K p ecT tan it, no.iyHiiBb Bb noAHyro co 6cTBeiiiiocTB 3eM-
AU 0e3b  BCIIKHXb 06fl3aTeABHbIXb OTHOmelllO K'B lipeatHHMb 
BAaAkABna.Mb 11 oneKH no BbiKyny, KpoMk HeoTaroTHTeAb- 
naro nAaTeaia Bb Kasiiy, OyAyTb aoboałhbi r sto npcKpa-

| THTb BCk TO ABU H HeyAOBOAbCl’iH. „Ui b HCB
nOMklRHKH, HOJiyHHBb oOAHTaRIH H AeilBTH P *  

nro . nnuTPAKa Bb oneBVHCKift COBkTb, HOHyBCTByU^ «

„Panow ie, życzenia te z mej strony są szczere, lecz dla 
pomyślnego ich ziszczenia potrzebuję W aszego  wspól- 
działania.“

N astępnie J W . p. o. N am iestnika zw róciw szy s ię  do 0 -  
bywateli m. W arszaw y, odezwał się do nich w te słowa.

Panowie!
„Z prawdziwą przyjemnością przychodzi mi wyrazić 

Panom życzenia moje dla pomyślności miasta.
„Aby życzenia te ziścić się mogły, przyłóżcie Panow ie  

starań W aszych , niechaj ogólne zaufanie w  błogich dla 
dobra kraju Ń. PANA zamiarach ustali porządek i spokoj­
ność, bez których przemysł i handel zakw itnąć nie mogą.

„Z mej strony zawsze mieć będę na szczególnej uw a­
dze potrzeby miasta."

O godz: 11 odbyto się w K atedrze Praw osław nej Śtej 
Trójcy w obec J W . p. o. N am iestnika i Urzędników tak  
wojskowych jak i cywilnych, solenne Nabożeństwo.

W I L N O .

Okólne zalecenie pana naczelnika gubernji Wileńskiej, z  d. 
12go stycznia.

P. m in ister  spraw  w ew n ętrzn ych , m ając na u w a d ze , że  w w ielu  
urzęd ach  p ow szech n ego  op a trzen ia , z pow odu n ied ok ład n ego  p ro w a ­
d ze n ia  k siąg  rachuukow yob , n ie  z a w sze  rob ion e  w n ich  byty ad n o ta cje  
o zw rócen iu  lokat, a szczeg ó ln ie j su m m  p rzysłan ych  z m ie jsc  u rzęd o­
w ych , i p rzeto  przy od d an iu  d • banku p a ń stw a  lok at w tćj i lo ś c i,w  j a -  
kićj s ę liczą  w k sięg a ch  urzęd ów  p ow . o p a trzen ia , u rzą d zen ia  te  p o -  
nios'yb y  w n a leżących  im  w ła śc iw ie  k ap ita łach  s tra tę  na  tak ą  sn m m ę, 
na ja k ą  ju ż  lok aty  były p o w ró co o e  bez za a d n o to w a n ia  o tó m ,— dla  z a ­
p ob ieżen ia  podobnym  w ypadkom  co do  sum m  z m ie jsc  u rzęd ow ych  
p rzysłan ych , raczy ł poru czyć  n aczeln ik om  gu b ern ij, by z a le c il i  w szy ­
stk im  m ie jsco m  urzęd ow ym  i osobom  u rzęd u jącym  pow ierzon ym i sw e ­
m u zarząd ow i gub ernij, ażeb y  w m ie jsco w y ch  u rzęd ach  p o w sze c h ­
nego  o p a trz e n ia  objaw iły  n ie z w tó c zn ie , i w żadnym  razie  n ie  p óżn iśj  
nad  2— 4 tygo  in i, ta k  w szy stk ie  zn a jd u jące  s ię  u  n ich  b ilety  urzęd ów  
pow . op . (p rzy sp isa ch  w y szczeg ó ln ia ją cy ch ), ja k o  te ż  i  p raw o do  in ­
nych , p rzy ję ty ch  przez  te  o s ta tn ie  do ch ow an ia , su m m  różn ego  ro ­
d za ju , na które b ile tó w  pod łu g  d aw n iejszych  (do 18 4 2  roku) p rzep i­
sów  w yilano n ieb y ło , i n a stęp n ie  z u rzęd u  do banku p r zen ie sły  tak ą  
ty lk o  su m m ę, ja k a  odp ow iad a łab y  su m m ie  objaw ionych  b ile tó w  i in ­
nych  objaw ionych przez  m iejsca  u rzęd ow e żąd ań , po n a le ż y tś m , ja k  
sa m o  przez  s ię  rozu m ie , sp ra w d zen iu  tych  o s ta tn ich  z rach u n k am i i 
k sięg a m i urzęd ów .

W sk u tek  t e ,o ,  n iezw ło czn e  w y p e łn ien ie  rzeczon ego  ro zp o rzą d ze­
n ia  p m in istra  w zg lęd em  p rzesłan ia  do  tu te jsz e g o  u rzęd u  a u te n ty c z ­
nych je g o  b ile tó w  na w sz y s tk ie  b z w yjątk u  p ro cen tu ją ce  s ię  w n im  
sum m y, tu d z ież  p rzesłan ie  m u w iad om ości o tych  su m m aeh , na k tóre  
pod łu g  p rzep isów  daw uićj ob o w ią zu ją cy ch ,b i e tó w  nie  w ydano, za leca m  
w szy stk im  m iejscom  urzęd ow ym  i osobom  u rzęd u jącym  pow ierzon ój  
m i gub ernji.

P rzychód i rozchód pieniędzy n a  u trzym anie O s tro ­
bram skiej szkoły robót ręcznych  św . M arji, w  ciągu 1861 
ro k u  byl n as tęp u jący :

1. Przychód. R ab. Kop.
1. N a 1-szy styczeń 1861 roku  pozostało . 36  39
2. N iek tó rzy  członkow ie fam ilji C esarsk ie j 

ofiarow ali n a  rzecz szk o ły   500 —
3. Ja śn ie  W ielm ożna A n astaz ja  N azim ow a 

w niosła różnoczasow ie w Im ieniu o»ób n ie ­
w iadom ych  077 56

4. O fiarow ali;
Ja śn ie  W ielm ożny K sk u p  W ileńsk i A. S , K ra­

sińsk i. .   50  —
H rab ia  R enedyk t T yszkiew icz . . . . . .  2 0  —
Ja śn ie  W ielm ożny M etropolita  Ż yliński . . 12 50

P . A. H. K irk o r ..................................................   • 5 —
,  uczony S tarozakonny  F i n   5 —
„ kup iec A n d ab u rsk i................................................................—
„ obyw atel D ow gird  25 —
„ obyw atel K o ń c z ą  10 —
„ typ 'g ra f  Rom m   333 33
„ je n e ra ł D tw byszew . . . . . . . .  5 —•
„  ksiądz kanonik  Z a l e s k i  90 _
,, A d e l s o n    3 0 0  —
„ h rab ia  R . T yzenhauz .   50  —
„  honorowy obyw’a te l H u rw ic z .................................150  —
,, F io re n ty n i 15 —
„  N o w ik o w   5 —
„  S k i r m u n t   3 —
„ Z a w a d z k i    5 —

iioe oOner'ieiiie n 6yA>'T'b iimIitb B'b pynaxT cpeACTBo a-mi
HOBOft CHCTeMBI X03JlłłCTBa. OCBOGOAHCB OT’b BpajKAefiHBIXT, 
CTOAKHOBeHiń 110 C0opy O0pOKa HAU BBHIOAHeilllO OapiRHH- 
naro  Tpyfta, crb Cubluumh cboumu KpecTLmiaMH, ohh hc 
saMeAJiHTb ripioOpkCTii na KpecTbHHb upaBCTemioe BAiame, 
KOTopoe Bcei'Aa HMkiorb Ooxte oOpaaoBaHHbie a  SoraTBie 
naA'B Heo6pa30BaHHBiMH u 61iahbimu.

CucreM a Hacriibix'b SaiiKuBb, c toab  neoOxoAHMbix-b a a a  
Poccin, B0 3 .vio*iia toabko TorAa, KorAa y Hac'b He 6yAeT'b 
6 o .ite  saAOJKeHHBiXTb B'b Ka3Hy HMymecTB'b, KorAa posene- 
tb i iio BBiKyhhou onepaRiu CyAyT'b oKOHneiiBi a  cboOoahbiR 
rpyAT oiKHiniT'b nauiy npoMbiiUAeHHOCTB. Toabko TorAa 
MoryTb hbu tbch  y nac'b c b  ycn'txoM'b nacTiibie saKAaAiibie, 
BKAaAHBie a  yneTiibie Oaiinu, n to  ecAH AoGpBie aioah, h s t  
CBOHX'b BHAOBb ne noM tm aiorb  9T0My.

Mbi u Mb ah  hc aubiio yAOBOABCTBie bha*™  npeK panie- 
Hie iioaA^P*11 3 arpaiiHHHBixb KypcoBb, oahoA h s t  caMBixi, 
3iiaHHTeABHBiX3> coBpeMCHUBiXT. Mtp'i>, HCĆAaronpifiTHBiH no- 
CAfcACTBifl KOTopoń /[.\n poRiOHaABnaro BOdCTaHOBAeuifl Ka­
m ero ToproBaro Oaxanca Mbi AOKa3BiBaAH ntcKOABRo M tca- 
iieB’b To.uy iiaaaAT, Kaiub npaKTHHecKHMH npuMkpaMH, TaKT 
u łiayuHhiMH BBiBOAaMU.—  iihaIiiitbch, h to  a  b t
nacToameMb CAyna*, MewAY RWCKa3aHHBi.Mii cooCpaateHia- 
mh nahACTCfl H nam a Maaafi AeiiTa, aah naacKopfifimaro 
p asp tm eiiia  ctoab Bawnaro HHeTepnaiRiro oT.iaraTeABCTBa 
Bonpoca.

n P O H C U IE G T B lR -
  B l, TpoKCKOMT, ytaglj, n t  ą e K a ó p *  Mt.cHH-6, B’b  aaCTOitk't. 43HI1-

KyjiitmKax-b, BO BpeMH n o * a p a ,  „ct j . cf i « o y mnąm11°  c i  nem.- 
Ko,<„ croptjia At.Bytuica Emma BapTomenHweBa 17 a tT i H 6parb en 
l i c a m> 4 .It.TL. KpuMt. Toro c i i « « “ eom eiu i KpeCTBHHHHl, CtSCW KI.

—  B il ToJKCKOW'b Vta.it., y 0,I1"b nP0X0AHBUieH) MamHHOto n o  Clio. 
R ap . m e a t ^ i o f t  r o p o ^  B p U cn u o -O T n y cK H O H  P ^ b o K  Ky-

P—rlIR b 10 Kpe c T h o c t h x t  B h x lh m , in , * 0 JlBBa p K l ;  B y p C u n n t a x t ,  G 
n „ Te po  pnAOBWXl B H JiC H C K aro  C aT a.tio iia  B H V T peH H eM  

C T nasR H  ,Bo o p y * « H n u x 'b  H0 « a « H ,  BAOMHJIHCB B-b A O M I, K I  a p e u g -  
noMv n i a A W ,:« y  AB0P»HHHy B t B i o p c K o t u y ,  H a n e C J iH  e .w y  a  T a i t * c  

-k liikR ° r°  n000H saxBaTHJiii HajutHHbiMH ĄeHbraMH *.50 
n o ^  b i i a n i ’P i a -10B 1’ H  4 0 0  p .  c .  3 B oH  m o h . ,  a  T a K H te  p a a H b i n  B e m B i
rn a ó H T C J tH  M tp a M H  H O .U llJjiH  B C K o p t  Ó U JU I O T K pLITBI H  HCTBCpO
J 3t, iiux’b apcCTOBaHBi, a n/TTbiii y c n ta i  6t.ataTB.

— B i  a  4yHit.iijBu.iaxT,, ItH.iciicxaro y t , 3 A a , riontcuJicH Kaacn- 
HŁift eBpeiicKiń paBBHHi JlcHsepi TopAoHi, 50 Jtra.



B H J I E H C K l f t  B t  C T  H II K T>. K U R  J E R  W I L E Ń S K I . 51

»> H a T a H co m ,.........................................................  3____
>. B c h k t, 5  —
»> IH mhAtt, ......................... 3 —
3> IlexoBTb . . 3____
» N - n .  . . . ! ! ! ! ! ! ! ■ !  5 _
», Kynąti N. N .................................................................14 __

5. B tipyieno ji3ri, npoąaaui jioTepeftm.ixT, (5h-
.leTOBTj u ajuierpn bt. AeHE> poampHina . 477 10

6. IIojiyHeHo uacTaro AoxoAa h3t> My3HKa.ii,- 
HO-ApaMMaTjaiecKaro Beuepa, AaHHaro bt,
no.itsy yiHjiHiqa Brj» BujiencKOMT, TeaTpt 450  30

7. 3a  npoiiBBeflCHHbifl paCoTbi BŁjpy<jeHO 229 5
8. 3a  co/iepjKaHle oAnolł yieHBąti . 25 __
9. 3a  npoAaHHwfl HOBbia BeiqH bt, MarasuHl!! 45 95
H toro Brb npHX0A$ 1861 roAa, mpu m u cm ~ -------------------
oeenmbcomt eoceMb nvCjieiY
h o « . cepedpojn.. ^  ^

«.  Pacxodd.

n0MtlueHifl cł> 23-ro anplwH 
2  H ? anptjia 1862 roAa . . . .  500  —

naqu 3HŁIfl no,1HHKH u na npio6ptTOHie
paaHbixTi Me.iKHXij B eqefl Aah 3aBeAeHla . 55  91%

• a ctojit, HanajibHHi^bi, ea  domoiiihhiim,
ynenHp'i. h npncjiyra .    1434 47%
Ha HiajiOBaHLe: 1-oft HauajiŁHHUH, efl no-

MoiquHUbi, 1 upenoAaBa're.ia nepBOHa^aab- 
Hkixt, HayK-b, C T opo«a, noBapKH n npaTKB, a 
TaKffie Aa a  HaHflTbixi. paGoTHBiyi, . . . 550  50

5. Ha Ctjibe, oAea;Ay, o6yBt u nocTe.ib Aah 
y ie H H iy b ................................................................ 124 —

6 . H a oTonjieHie n o eB fcm eH ie ..............................  160 24
CBepxi> Toro OTnycKa.iucb ApoBa ero błicoko- 
npeBocxoAHTejiBCTBOMrh rocnoąuiiOMT, boch-
hbimt, ryÓepnaToposrb.
7. Ha coAep »an ie  ihctoth h na nyjKAH npa-

ueMHOft ........................................................................31 72
8. Ha yneCffbia l io c o O ia .............................................  3 —

3 —

HTOro Bri> pacxoAt  1861 roAa den, m uc m u  eo- 
ccMbcomb nmibdecnmd deenme pyOjieft ooceMb- 
decnmn name Kon. cep. 2859  85
B t, ocTaTKt ki. lren B ap a 1862 roAa 1048 p.
33 Kon.
UpuMibucmie: Bcero bt. 8aBeAeniB 62 ynemnjM. H 3T. hbxt, 

50 ffiHByTT. bt. yqminnvb h noju,3yiOTCfl noA- 
HbiMT. coAepjKanieMT>; Apyria ®e 12 npHxoAa-
mia, XI3T. KOTOPUXT. IltCKO.lbKO IIOJIb3yK)TCfl oófi- 
A0MT).

OneKyHT. M. Uadpem de Kapnę. 
3 a H H M aK )m ifiC H  BKOHOMBUeCKOK) H aeT bK ) 

Ocnni. Kimmoeum.

„ Natanson
„ W e n k ........................................................ .....
„ Szmidt........................................................
„  P i e c h ó w ...................................................
„ N. N.......................... ..... ............................
„ kupcy N. N..............................................

5. Wyręczono ze sprzedaży biletów loteryj­
nych i allegri w dniu losowania. . . . 477

6 . Otrzymano czystego dochodu z wieczoru 
muzykalno-dramatycznego, danego na do­
chód szkoły w teatrze Wileńskim . . . 450 30

7. Za roboty wykonane^ wyręczono . . . 229 5
8. Za utrzymanie jednej uczenicy . . .  25 —
9. Za przedane nowe rzeczy w magazynie . 45 95

3 —  
3 —  
5 —  

14 —

10

źa kucharki i praczki, oraz najętych robo­
tnic   550 50

5. Na bieliznę, odzienie, obuwie i pościel
dla uczenie 124 —

6 . Na opal i światło . . . . . . . .  160 24
Prócz tego Jaśnie Wielmożny pan gubernator 
wojenny dawał od siebie drzowo na opal.
7. Na utrzymanie czystości i na potrzeby 

praczkami. • • . .   31 72
8. Na pomoce naukowe. 3 __

w ogóle przychodu w 1861 roku. 3908 18 

U . Rozchód.

1. N a najęcie pom ieszczenia od 23 kwietnia
1861 do 23 kwietnia 1862  roku . . .  500 —

2. Na różne reparacje i na nabycie różnych 
drobnych rzeczy dla zakładu................................. 55  91%

3 . N a stół dla przełożonej, jej pomocnicy i
uczenie 1 posługi 1 4 3 4  4 7 j/ s

4 . Na opłatę: 1-ój przełożonej, jój pomocnicy,
1-go nauczyciela  nauk p oczątk ow ych , stró-

W  ogóle rozchodu w 1861 roku . 2859 85 
Pozostałości przychodu na rok 18 6 2  zostało  
1048 rubli 33 kop.
Uwaga: W  ogóle w zakładzie uczenie je s t  62 , z których  

50 mieszka w szkole i otrzymuje całkow ite  
utrzymanie, 12  zaś jest przychodzących, i z tych  
kilka ma obiad w zakładzie

Opekun M. Padrun de Came. 
Zawiadujący częścią ekonomiczną 

Józef Ihnatowiez.

D ział iiicn rzęd ow y .
Wiadomości zagranlczsne.

POGLĄD OGÓLNY.
Mowa Napoleona III na otwarciu parlamentu, któ­

rą  czytelnicy niżej w dosłownym przekładzie znajdą, 
c lnie jakimś uroczystym smutkiem. Zapewne położe­

nie cesarza jes t  dotkliwe. Na tych zebraniach panu­
jącego z narodem, byłoby rzeczą tak właściwą słuchać 
o 1 e dola kraju, o ile jego potęga i sława podniosły 

ę w oczach świata. Tymczasem rok minął a Napole- 
niczem rozradować serc obywateli nie mógł. Jak 

a e o wzrok sięga, nigdzie ani jedna gałązka lauru nie 
azie euiła się dla F rancji,  nigdzie wpływ osobisty ce- 

rza me odniósł najmniejszego zwycięztwa; bo już 
zis taić trudno, wyprawa syryjska nędznie zmarnia- 

n ’ a. W.e . *oszech głos Napoleona je s t  bezsilny do 
uchw 7- Cnia SZa '̂ na którąkolwiek stronę. Wprawdzie 
m a ł^ s *  SeHalu’ moc!ł której ciało prawodawcze otrzy- 
iow /'e. r s i) udział w zawiadowstwie majątkiem kra- 

‘ rzeczywistćm nabyciem i silną rękojmią 
inei* ° ^ C sw°kód, wprawdzie początkowanie tej wa- 
eo skL? a.wy Posz^° wprost od cesarza, ale powód, co 
rzuca na nio n ^ 1. kr°k11’ “ ą™ czystość pobudki i 
kolwiek b id / c ° ? n,euchronnej konieczności. Co- 

bądź, częsc mowy, w której Napoleon III

".T n T  T  y S,a" S, i o a  par­lament ,  milczeniem, irywola żwawe a mtóe nawet
surowe sądy dziennikarstwa. Cesarz Francuzów jest  
uiowcą pierwszego rzędu, umie słowa uczynić posłu- 
sznemi niedostrzeżonym nawet odcieniom głębokich 
swych myśli. Nie rozmija się nigdy z powagą i przy­
zwoitością wysokości tronu właściwą, a jednak, gdy dla 
usprawiedliwienia ogromnego długu, który na F ran cji  
cięży, p r z e d s ta w i  parlamentowi obraz dzie ł dokona­
nych dla sławy 1 pomyślności kraju, gdy w spom niał
0 dziesięciu latach spokojności i porządku, p rzy w io d ło  
to na pamięć owe Scypjonowe: „pójdźmy na Kapitol
1 podziękujmy nieśmiertelnym bogom za to, co przeze- 
mnie dla szczęścia ojczyzny sprawili !i(

Nikt zapewne niespodziewał się, aby Napoleon 
w  obec parlamentu a więc Europy odsłonić głąb 

swojego serca i tajnie swojej, nie zawsze Światło lu- 
•ącfij polityki, lecz z tego co powiedział najprzenikli- 

wsza nawet bystrość umysłu nic wyrozumieć nie zdo- 
3- Dwa główne zadania obchodzą dziś Europę i F ran- 

CJ?> t .  j .  sprawa włoska i prowincje nadreńskie, ten
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skieo-'a Wp P°Sr a uicznvm od K rólestw a p ol-
r o E  Włodzimirskim powiecie, żyła przed kilku laty
s t - r n ^ i  r . \ r  • .a matka samej gospodyni domu, 
swe i w \  P .  W,ek" !icz^ca> Proszona przez córki 
uskuteczniło'iól,y-! ?  °Powl®t,ziała koleje życia swojego, 
dawnv w ■ l. z‘łóame. Zięć tej szanownej malrony, 
wiele zda°rzei°Ŵ - P°!sk'» widząc w opowiadaniu tem 
snej historji VraT uależących do współcze-
jako oczywisty świIdJ ’i.0^ Sal to wszystko co staruszka 
Skończywszy swą prac!  nnk^We^ ' - S*07 em °P0W' edziaIa . 
ręcznie pokładła daty ? aza r ?kopis, a ta własno- 
one są prawdziwemi, w ydane*  C*y

Nowa Ladoga 1861 r.
I.

S I E R O T A .
Obiecałam wam moje kochane dzieci, opowiedzieć k ie ­

dykolwiek przygody życia mojego. Wielem przecierpiała f 
wielem widziała w przeciągu tej długiej ziemskiej wę­
drówki, już starość mnie gniecie, a k a ż d a  chwila zbliża 
mnie do ostatecznego kresu— do’grobu, chcę się więc teraz 
uiścić z obietnicy; lecz zawczasu przepraszam, że W opo- 
A^jadaniu mojem żadnych ozdób poetycznych nieużyję: 
dzM*0 tylko to co czuję lub czułam wtedy, gdy to się 

u °> po prostu, jeżeli zaś w zdarzeniach do historji

wiecznie nęcący Francuzów tantalowy owoc i wiecz­
nie umykający się przed ich łaknącemi ustami.

Co do sprawy włoskiej, ani z tego co na posłucha­
niu książęcia Chigi, ani z tego, co w mowie tronowej 
powiedział, niepodobna utworzyć sobie stanowczego są­
du o istotnem przekonaniu i dalszych zamiarach Napo­
leona. Do nuncjusza bowiem odezwał się: „Bądź prze­
konanym, że starać się zawsze będę pogodzić obowiązki 
moje panującego z przywiązaniem mojem do papieża'*. 
Jak Napoleon obowiązki swojego tronu pojmuje, czy je 
za zgodne lub sprzeczne z istnieniem władzy świeckiej 
uważa, któż to dziś odgadnie. W  końcu roku 1859, 
kiedy wyszła na ja w  rozgłośna broszura przeciw wła­
dzy świeckiej wymierzona, zdawało się, że cesarz tę 
władzę na zawsze potępia. Nigdy później żadnem 
słowem nie cofnął objawionej ubocznie zasady, ale też 
nigdzie wyraźnie nie powiedział, że wojsko swoje w 
Rzymie dla tego utrzymuje, aby władzę świecką wspie­
rało i owszem rząd francuzki zawsze powtarza, że gló- 
wnem jego zadaniem jes t  obrona godności i bezpie­
czeństwa osoby ojca ś. Podobnież i nuncjusz w prze­
mówieniu swojem ani jednem słowem nie wspomniał
0 pobycie wojska francuzkiego w Rzymie, tak dalece, 
iż zdawać się może, że p. Thouyenel umówił się z ksią- 
/.ęciem Chigi o nadanie i mowie nuncjusza i odpowie­
dzi cesarskiej takiego zwrotu, żeby nikt nic z nich nie 
wyrozumiał.

Nie więcej rzuciły światła na sprawę włoską wy­
razy: „Uznałem królestwo włoskie w silnym zamiarze 
przyłożenia się życzliwemi i wolnemi od wszelkich wi­
doków korzyści radami, do pojednania dwóch spraw, 
których sprzeczność wszędzie trwoży umysły i sumie- 
nia“ . Jak w jednym, tak w drugim razie próżno ła ­
mać głowę na wydobycie istotnej myśli z tych sfinkso­
wych zagadek i gdyby wiadomość telegraficzna nie 
doniosła, że margrabia de Lavalette doręczył kar­
dynałowi Antonelli notę pana Thuuvenel z d. 11 stycz­
nia a dnia 18 tegoż m iesiąca otrzym ał od sekretarza  
stanu odpowiedź odmowną, możnaby wnosić, źe Napole- 
on całą sprawę włoską puścił w głęboką niepam ięć. 
Odsyłając tymczasem w tej mierze czytelników naszych  
do depeszy telegraficznej i uprzedzając, że dzienniki 
paryzkie dnia 28 stycznia, które nas jeszcze nie doszły,
1 notę pana Thouvenel i sprawozdanie margrabiego de 
Lavalette już w zupełności ogłosiły, wstrzymamy się 
z uwagami "nad teraźniejszym stanem sprawy rzym­
skiej, dopóki tekstu obu tych pism mieć nie będziemy 
przed oczami.

Również gęstą pomroką otoczył Napoleon przed­
miot najgorętszych pragnień Francji, odzyskanie nad-

krajunależących pomieszam czas, w którym się trafiły, 
tak, iż wspomnę później o tern co się działo pierwiej, a o 
późniejszych pod wcześniejszą datą, wińcie w tem pa­
mięć moją a ja  się wam tłumaczyć będę dawnością.

P rzestrzeg łszy  w as, o tem  zaczynam .
Pobratymcze Polakom Czechy są krajem rodzinnym 

ojca mojego. Tam on za ubliżenie publiczne na balu 
królowej węgierskiej, przez ofiarowanie jej w bukiecie 
róż jakiegoś bileciku, wspólnie z hrabią Esterhazym 
prześladowany, po zabraniu na skarb majątku, emigro­
wał do Polski i osiadł w Grodnie, gdzie poznawszy się 
z dwiema siostrami K e j  z e ,  trzymanemi przez ojca 
swego lichwiarza w zamknięciu, w klasztorze panien 
Brygidek, stars zą z nich, Katarzynę, wykradł i zawarł­
szy z nią związki małżeńskie, s tarał się lecz napróżno 
o przebłaganie rodziców żony. Z tego to związku pierw­
sza przyszłam na świat w 1777-ym roku dnia 7-go 
marca. Nie ja  jedna byłam owocem zobopólnej miło­
ści moich życiodawców, siedmiu braci i trzy siostry, o ile 
mi wiadomo, umarło w niemowlęctwie, a zaledwie ósmy 
rok wieku liczyłam, już nas było tylko dwoje— ja  i Ka­
sia, młodsza odemnie o cztery lata.

W  dzieciństwie jeszcze, cudownym niejako sposobem 
zostałam uratowaną od oczywistej śmierci. Opatrzność, 
przeznaczając mnie na długie cierpienia, z wyłączną na- 
demną czuwała troskliwością. \V ogrodzie, będącym 
przy domu zajmowanym przez moich rodziców, była stu­
dnia, której ocembrowanie sięgało tylko powierzchni 
ziemi; biegając tam sama jedna, zbliżyłam się do niej, 
przechylam się wpatrując w wodę, w tem w głowie mi 
się kręci i lecę na wznak w głębinę czterosążniową; od 
dna wzruszona woda wybija mnie na wierzch, chwytam 
się machinalnie brzegów cembrowiny, opieram się końca-

nóg o jakąś deskę i krzyczę w niebogłosy o ratunek; juz
ręce mdleją, głos w piersiach zamiera, już zdaję się

zadvszan powtórnie na nadbiega z ludźmi
dziwn ejsza0JeieC ,* WyJ ?b ,7  na Wpót W  Co naj- 

1 ,0 0  . 0 W Całem, tem zda,Pzcni“ . iz s i k a n o  polem w Studni o co s.ę mogłam w mej oprzeć nogami i nic nie
znaleziono takiego, ow szem  zrąb był tak gładkim  iż

reńskiej granicy: „Wszystkie wieści z umysłu roz- 
krzewiane o urojonych roszczeniach upadły same z s ie ­
bie w obec prostej rzeczywistości czynu“ .

W  Paryżu powszechnie zrozumiano, że te mgliste 
słowa ściągają się do krajów nadreńskich. Przyznać n a ­
leży, że ich zestawienie z sobą, daje wszelką swobodę 
rządowi francuzkiemu do nadania im takiego wykładu 
i w kraju i za granicą, jaki okolicznośei za najwłaściw­
szy nastręczą.

Tak więc z samej mowy cesarza trudno wysnuć wątek 
mniej więcejprawdopodobnych domysłów. Zapewne dzień 
niki paryzkie oględniej, angielskie zaś i niemieckie swobo­
dniej wypowiedzą swe zdania i wycisną do ostatniej kropli 
tajone lub ni edomówione myśli. Według listów z dnia 
2 7  z Paryża pisanych ogólne wrażenie mowy miało być 
zadawalające, nawet czulsze jej ustępy, w których ce­
sarz wspomniał o stosunku swoim do ludu, przy­
jęto z rozrzewnieniem. Ale jak wszędzie tak i we 
F ranc ji  jes t  dwojaka powszechność , najczęściej 
w sądach swoich różna. Jedna bliżej z całym ruchem 
rządowym oswojona, trudności jego świadoma a więc 
wyrozumialsza, w największej części swojego składu 
z dobrą i złą dolą osoby panującego zespolona a więc 
do obrony jego poehopniejsza; druga, stojąca w pewnem 
oddaleniu, które dozwala jej jednym rzutem oka 
większy widnokrąg ogarniać iw  rzeczywistszem świetle 
oglądać, przez niezależność stanu, przez zbliżenie się 
z różnorodnemi warstwami społeczeństwa do jasnego i 
bezstronnego sądu sposobniejsza, żywiej, niekiedy na­
miętniej‘czuje i silniej przekonania swoje wyraża. Zda­
nie tych obu powszechności wkrótce dzienniki wypo­
wiedzą, a tem samem odsłonią dodatnią i ujemną stro­
nę obecnego stanu Francji.

Wszakże, jakakolwiek będzie doniosłość ostatniej 
cesarskiej mowy, całe znaczenie jej niknie wobec wia­
domości, którą nam najświeższe dzienniki zwiastują. Oto 
zewsząd rozszedł się odgłos największej wagi postano­
wienia pow z i ę te go  p rze z  cesarza Napo leona .  W ia d o m e
są powody troistego przymierza Francji, Anglji i Ilisz- 
panji, w moc którego floty i w ojska tych trzech mo­
carstw udały się na brzegi Meksyku. Z początku szło 
tylko o wynagrodzenie krzywd krajowcom wspomnia­
nych państw wyrządzonych. Rząd meksykański był 
wcześnie ostrzeżony, że jeśli dobrowolnie nie pośpieszy 
z domiarem sprawiedliwości, będą przeciw Hiemu przed­
sięwzięte doraźne przymusowe środki, Europa jednak 
nie ma zamiaru wdawać się w wewnętrzne sprawy m ek­
sykańskiej kodfederaeji. Nie mogło być zapewne taj- 
neui ani Napoleonowi, ani jego sprzymierzeńcom, jak  
głęboki nieład i jakie rozprzężenie nurtowały meksy­

kańską rzeczpospolitą; lecz nie mając pewnych wiado­
mości o usposobieniu meksykańskiego ludu, nie mógł on 
pierwotnie zakreślonych obrębów swych działań rozsze- 
rzyć i obrócić ich na rzecz załatwienia ościennych tru ­
dności, które jednak ciężyć musiały na jego duszy, jak  
wyrzut niespełnionej obietnicy. Szczęściem dla niego, 
a może jeszcze większem dla Włoch wyrugowany z Mek­
syku jenerał Almonte, mąż wielkiego serca i głowy, 
znalazł szlachetną gościnność w stolicy Leopolda belgij­
skiego. Ten Nestor królów w rozmowach z obywatelem 
meksykańskim nabył przekonania, że tylko rząd monar- 
chiezno konstytucyjny może utrwalić przyszłość ogrom­
nej, ale na zgubnej drodze będącej południowej amery­
kańskiej rzeczypospolilej. Zbieg okoliczności zdarzył, 
że arcyksiąże Maksymiljan, zięć króla Leopolda,— bo od 
lat kilku poślubił córkę świętej na tronie niewiasty 
LudwikiOrleańskiej— nie dawno odwiedził Brmellę. Eu­
ropa wie o wysokich zaletach tego arcyksiążęcia; jene­
ra ł  Almonte umiał je ocenić i uznał w nim najwła­
ściwszego króla dla przyszłego meksykańskiego króle­
stwa. Król Leopold, doświadczony, ukoronowany sta­
rzec wiedział o tem, że Napoleon, z całego domu lota- 
ryńgskiego najwięcej lubił i cenił arcyksiążęcia Maksy- 
miljana; wiedział i o tem, że powołanie na tron jedne­
go z arcyksiążąt, najbliższego krwią i sercem Francisz­
kowi Józefowi, zdolne jest otworzyć rozległe pole wszel­
kiego rodzaju układom. W ysłał przeto jenerała  A l­
monte do Paryża, i jak  przewidział, tak się stało. Myśl 
dania korony członkowi upokorzonego przez siebie ce­
sarskiego domu na drugiej półkuli świata pochlebiła du­
mie Napoleona III.  Do czynnego popierania powziętej 
raz myśli zagrzały go wyrazy oguistemi głoskami palą­
ce jego serce: W ł o c h y  s w o b o d n e  o d  A l p  d o  
A d r j a t y k u ,  wyrazy, które dopóty będą piętnem nie­
sławy dla cesarza Francuzów, dopóki nie zamienią się 
w rzeczywistość. Skwapliwie więc pochwycił Napo­
leon myśl wielką i w najszczęśliwsze następstwa dla 
Eu ropy obfi tą,  utworzenia w Me ksyku  potężnego romań­
skiego pierwiastku królestwa, zapewnienia mu wszel­
kich błogosławieństw wyzwolonego rządu, zagojenia 
ran  zadanych habsburgskiemu domowi a nadewszystko 
przywrócenia wspólnej włoskiej ojczyźnie, owej Wene­
cji, której nieszczęścia na pamięci jego stryja ciężą. 
Zdaje się, że ta wielka myśl już dojrzała, że Anglja j ą  
przyjęła, że Hiszpanja, pragnąca z początku osadzie na 
tronie meksykańskim infanta don Sebastjana, już rosz­
czenia swego odstąpiła, że więc nic nie stoi na przesz­
kodzie do urzeczywistnienia zamiaru. Arcyksiąże Mak­
symiljan pragnie dla swej światłej i chciwej działal­
ności duszy rozległego pola pracy i zaiste trudno zna-

podług zdania wszystkich i mysz by się nawet nie mo­
gła na nim utrzymać.

W  tym właśnie czasie interesa ojca naszego chyliły 
się ku upadkowi. Nieodstępny towarzysz współuczęstnika 
swej rzekomej winy, wyjechał z hrabią Esterhazym 
do Multan, umówiwszy się z matką, iż gdy ta ukończy 
niektóre sprawy zatrzymujące ją  jeszcze w Grodnie, a 
najbardziej gdy zyska przebaczenie zagniewanych ciągle 
rodziców, pośpieszy także za nim.

Ostatnie to było pożegnanie z ojcem moim, odtąd 
niewidziałam go więcej, czas nawet zgładził w dziecin­
nej wyobraźni wyraz fizjonomji jego; porzuciwszy nas, 
zapo nniał, że miał kiedykolwiek córkę, któraby się sta­
ra ła  wszelkiemi siłami stać się podporą w podeszłych 
jego latach i kochać go nad źy(eie,— mówię zapomniał, 
bo inaczej, wiedziałabym przynajmniej, gdzie go tos rzu­
cił, a tak i dziś niewiem zupełnie kiedy i w jakim kraju 
umarł. Pokój popiołom twoim szanowny cieniu!

Matka po wyjeździe ukochanego małżonka swego 
powzięła wnet zbawienny zamiar przebłagania rodz i­
ców, mieszkających we własnym domu na jednem 
z przedmieść Grodzieńskich, żyjących z kapitału zwię­
kszanego codziennie procentami lichwiarskiemi, branemi 
od potrzebniekich, którzy im wpadli w ręce. Dowie­
dziawszy się więc dnia pewnego, że ojciec na dni kilka 
wyjechał gdzieś na wieś za interesami a została tylko 
w domu matka staruszka i to słaba, od półroku nieopu- 
szczająca łoża niemocy, wezwawszy Boga na pomoc, a 
mnie i maleńką Kasię zostawiwszy na ręku służącej, po­
biegła pełna nadziei, że zyska łatwo przebaczenie, jak 
zwykle u matki, bo z ojcami, to trzeba przyznać, że tro­
chę za ciężka sprawa.

Było to w drugiej połowie sierpnia; wszys**0̂  
żyło szło zbierać dary nieba, owoce krwawych 
nika; niezastała przeto nikogo w domu, w k j ^ n ją e e i  
biała leżała staruszka, prócz małej dziewcz}'' ,. J 
w kącie snem niewiniątek i b y n a jm n ie j  n i e t r a  » . ?
o chorę, której jedynym bvła stróżem- . ,  lerz*
chać, w c h o d ' i i - i  w s , . ,S4 o  “  r o -
ściez, niespotykając żywej duszy? * 11 P os  ̂ uo dobrze

sobie znajomego pokoiku matki— znajduje drzwi zamknię­
te, stuka więc i głos słaby z wewnątrz słyszeć się daje:

—  Kto tam?
—  To ja  mamo, twoja Kasia!
—  Ach!— krzyknęła przeraźliwie staruszka, i głos 

córki, chociaż w jej oczach występnej, do tyła ją  wzru­
szył, że t a , -co niemogła o własnej sile obrócić się na 
łożu, zerwała s ię , dał się słyszeć szmer słabych kro­
ków, odskoczyła zasuwka u drzwi i zgrzybiała sparaliżo­
wana matka padła w objęcia sw ego dziecięcia, przery- 
wanemi wyjęknąwszy wyrazy: „ó

—  Katarzyno! córko droga! przebaczam *,rze_ 
sprawiedliwy i dobry raczył także i nam wszy3*
baczyć! ,.rzVknieumie-

Padla bez zmysłów na ręce córki— na sję sąsje(jzj
jącej sobie w tem zdarzeniu poradzie, * '^ jfon^ j,  p o s ł a -  
i kiedy niczem nie można było oenc* ył szczer ie  
no po lekarza, który przybywszy o_s ^ . na ^
cała jego nauka nic tu samej n o c y  skonała
karslwa niema. Jakoż starEU/jaIĴ j córki.
na rękach swojej długo j 0 oddania rozrzewnia.
. Słabą jes w - in% ;  sceny, zostawiam ją  uczuciom 
jącej a razem ^ „ / d z i e c i ;  powiem tu tylko, iż w mie-

si ac Z 'do ' tórn"1 z darze ° St.a7  d7,iadunio przysłał po nas, 
' L-- - iego dzieeięciai ja k  mówił, przeklętego, nazy- 

cor 1 S(T, Jk ocha ós ze111 i swemi wnuczętam i, pieścił się 
dV i o ‘ ,ia sześć groszy polskich w sre-
brnfj zdawkowej monecie,nazywającej się wówczas dytką, 
i odtąd c0, dld kilką przyprowadzano nas do niego. Z tem 
wSZy s tk ić m  jednak z matką naszą, pomimo namowy przy­

j a c ió ł  i prośby dziecinne któreśmy zanosiły każdą razą, 
żadną m iarą  widzieć się niechciał, lękając się podobno, 
°by Się nieupominala o posag nieboszczki swej matki, 
dla zatrzymania którego jedną córkę wtrącił do klasztoru, 
a druga ledwo się ztamtąd wyrwała, pozwoliwszy s1
Wykraść. ,

(.D alszy ciąg nastąp
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K U R J E R  W I L E Ń S K I .

i \v iek s7 P i n iekniekze T am  za A tlantykiem , pod aby książę C anino, Lucjan Bonaparte 
le z c  i w ięk sze i piękni jszc . 1 .m ndnhahun dane slow o’ że *actl0 ''a w arunki pod którcmi pozwolono
•wiecznie pogodnem niebem , gdzie przyroda upoaonaia so mu wrócić do państwa kościelnego, 

ani żaden z  członków jego rodziny,bie w  rozw oju w szy stk ich  p otęg , gdzie zdum iew ająca
roślinność, gdzie ja śn ie jący  najcudow niejszemi barwami ,,
św ia t skrzydlaty, gdzie m atk a-ziem ia kryje w  sw em  ło -  względem  których jego świątobliwość zobow iązał s ię  czynić 
n ic  n icw v ezem a n e bogactw a, gdzie nakóniec n iepożyta  wszystko co od niego zależeć będzie, a b y  p r  z  e s  z  k o d  z i  ć 
kantabrviska l u d n o ś ć , odświeżona pierwotnem  p lem ien iem  j e g o  w y j a z d o w i ,  w zględem  którego też m ocarstwa me 
kantaliryjsKa , . Ink>sńw nrzedstaw ia naród H  zu pełn ie spokojne, zdało się ojcu św iętem u być w łasci-
m eskazonej k rw i polomkow Inkasow, Prze , wćm przez moje pośrednictwo zobowiązać w aszę dostojność,
pojętny, d z ie ln y , do m eiiw ierzen .a  w e w szystk ich  cw icze - ? ro zk a za ł czuwać, iżby rzeczony książę Canino
n iacli c ia ła  zręczny, w  którego p iersi i  najzacniejsze i d h]n(;pod innćm nazw isk iem  albo za jakim kolwiek pasportem  

n i e  p r z e k r a c z a ł  g r a n i c  p a p i e s k i c h ,  a w razie  
gdyby zam yślał o ich przekroczeniu i g d y b y  s i ę  o t e m  
d o w i e d z i a n o ,  aby mu w  tem przeszkodzić  i  zniewolić 
do powrótu, tudzież o d p r o w a d z i ć  p o d  s t r a ż ą  do 
Forli, gdzie w asza dostojność rozkażesz n i e  s p u s z c z a ć  
g o  z  o k a  uwiadam iając o tem natychm iast sekretarjat

n ajd zik sze nam iętności g ra ją ,— tam  król silnej w oli, o ś ­
w ieco n eg o  rozumu i w zn io słeg o  serca znaleźć potrafi 
praw dziw ie k rólew ski zaw ód. Zadanie zapew ne nie ła t-  
wg i dlci tego  w ła śn ie  trzy m ocarstw a sprzym ierzone  
zostaw ią  na u słu g i M aksym iljann sw e wojska- i część  
f lo ty , dopóki naród m eksykański nie w droży s ię  do po- ( 
rządku, do szanow ania prawa i rządnego sp ołeczn ego  ży - y rozkazu jego św iątobliwości przesyłam  to poruezenie,
c ia , na ktore'm dotąd mu zbywało-. A le  byłoby n iespra- ! ponawiając w yrazy uszanowania i uniżenie całując ręce
w ied liw o śc ią , aby w ydatki na utrzym anie opiekuńczej waszej dostojności i t. d.“
s ilv  zbrojnej c iężyć m iały  na budżetach F ra n cji, A n g l j i ; Rzym  1.5 stycznia  1817 r.
i HiszDanii* dla teeo  obowiązek powrótu w ydatków  w ło -  j . K a rd y n a ł Gonsahn.
i  tiiszp an ji, oi eS d 1 „„sfrvinnki dn > Czyż można chełpic się taką gościnn ością , k tóra  się
zyc na królestw o w ło sk ie , którem u rząd austi yjacki do- uagtępnie tłómaczy; d{a k d sc ia  LuCjana Bonaparte, pań stw o
brow oln ie odda W en ecję, lfa lsze  w aru nk i llie  są je sz  r z y m skie było u ięzien iem , którego w ła d za  p o d ję ła  się b y j
eze w i a d o m e ,  zdaje się atoli ,  że nawet  jakaś Wymierna strażnikiem  % dozórcąl!
przestrzeń  kraju w  A m e r y c e  południowej ma dostać się  na tem nie koniec. Najniewinniejszem u ze w szy-
w prost cesarstw u  au str \jack iem u ,cob y  tem  pożądańszem  stkich Bonapartych, bo zaledwie miał lat / ,  to j e s t  synowi 
dla n iego b y ło , że zam orska p osiad łość  dzieln ie p rzy- , cesarza, odmówiono innego rodzaju gościnności: w yw ołano  

* • • -  . — " . . .  jego w izerunek. Panie margrabio, może się to panu wydać
niepodobnetn do wiary, a jednak tak było rzeczyw iście . 
Na dowód przytaczam pism a,których autentyki znajdują się  

; w  archiwach w Rim ini i Forli. Czyż moglibyśmy w ierzyć, 
j żeby chciano dozwolić szczęśliw ie m ieszkać w swojem  pań- 
’ stw ie temu, którego wizerunek wywoływano-?

D o jego dostojności delegata apostolskiego w  Forli.

czyniłaby s ię  do rozw oju  je g o  flo ty  w Europie. Co 
kolw iek  bądź, g łów n a osnow a załatw ien ia  w ten sposób  
spraw y w łosk iej je s t  pewną; naw et G a z e t a  k r z y ż o ­
w a ,  tak głęboko w tajem niczona w  spraw y au stryjack ie  
o tem  n ie w ątpi, ty lko na ca łą  tę rzecz poglądu z tak po­
ziom ego stanow iska, ze dla zabaw y czy teln ików  naszych  
przepisujem y z dziennika francuzkiego petersburskiego  
ustęp, którym  o le'm zaw iadam ia:

dałem  tajem ny 
co bynajmniej nikogo nie

N . 10.
,,N ajprzewielebniejszy !

„Donoszą mi, że n iejaki Rosaspina, syn sław nego ry-
. . . . t townika, niedawno przedawat w tej gm inie w izerunki syna

„K andydatura arcyksiązęcia M aksym iljana je s t  pra- ^ p o le o n a  R0napartego. 
w dziw ą; potw ierdza s ię , ze jej m yśl poszła  od cesarza  ; Upewniwszy s ię ,  że jeden  z tych w izerunków w ysta-  
N apoleona; w  każdym  razie  początkow anie teg o  pro- j wńony był za oknem księgarni Lanlranconi i że ściągał 
jek tu  do n iego n a leży . W ybór arcyk siązęcia  tłu m aczy  ! ciekawość znacznej liczby m ieszkańców, 
s ię  w  części osob istą  dla n ieg o  życzliw ością  cesarza , czę- ro3kaz «*/«<* 9 °  * w i d o  
śeią  tą  uw agą, ze król m eksykański pow inien  b ycJm toh - . o e s z o  poniew ai rzecg  o omh(. n a le im

kii  111. Cesarz INapoleoil me CilCCIltf t j ll l  tro t  i domu a u s tr ia c k ie g o  i  będący synem jed n e j z  panu-
Burbona, w ie zaś o tem , że n i g d y  n i e  udałoby s ię  m u we W łoszech, nie sądziłem nic stanow czego przed-
osadzić na nim  żadnego z członków s w o j e j  rod ziny , przed odebraniem zdania w . dostojności, zdania
Z tych  i in nych  zapew ne pobudek, dotąd je sz cz e  tajn ych , o które proszę w sposób jak  naj tajem niej,zy. Tym czasem  
cesarz zw ró c ił u w a n 1 m ocarstw  na arcyk siązęcia  M ak- zbiorę najdokładniejsze w iadom ości, abym mógł z nich 
sym iljan a . M ożna z p ew n ośc ią  liczyć , ze pow ołanie j e -  później ułożyć najszczegółow sze sprawozdanie dla waszej

i  - i  -  n u  W M i  a t  Ó - i» k nien. I t  d.

miał zamiar złam ać i o tem w aszą wielmożność, dodam, iż w szystko domyślać 
się każe, że w krótce zmierzy swoje kroki do tej prowincji, 

to jest, że ani on sam , \ w której zdoła przy pomocy najzuchw alszych Bonaparty-
  __________  ______z tęgoż państwa n ie 1 stów  znaleźć bezpieczny prżytulek a ukryty w jakim  dwo-

roślinność gilzie jaśn iejący  n ajcudow niejszem i barw am i Z yjed zie , w szakże c e l e m \ s  p  o k  <o j  e n i a  m o c a r  s t w Ą n t  wiejskim , albo w jakim  pałacu miejskim, należącym
t  • d i  ji a- »v%otlcn-7ipniin lervip w s w p m  ło -  ‘tiivnio/iem ionn aini/tłnhiii/inśń enbowiazał sio czi.nić do członków rodziny napoleońskiej, jak naprzykiad

poli do Bacciochi. J est w ięc rzeczą niezbędną rozciągnąć 
najw iększą czujność i użyć w szelkich środków, jakie policja 
posiada, aby odkryć obecność człow ieka tak niebezpieczne­
go; co skoro nastąpi należy n atychm iast uw ięzić go i  osa­
dzić  pod  najpilniejszą, stra żą .“

Pułkownik dyrektor Curzi. 
Rozkazy, w  skutek których przygotowywano tak n ie­

m iłe przyjęcie w  w ięzieniach papieskich przyszłem u cesa ­
rzowi Francuzów, pochodziły wprost od jego św iątobliwości 
i ksiądz Pietro Marini, gubernator Rzymu i główny dyrek­
tor policji, spełniał je  ze swojego miejsca.

Tegoż rodzaju rozkazy ponowione zostały w maju 1847  
przez księdza Kaspra Grassellini, który nastąpił po nim 
w urzędzie zarządu policji, rozkazy 8 i 13 czerw ca 1846 r. 
otrzym ały znowu całą  sw ą siłę.

Przypuścić należy,że kardynał Antonelli zapomniał o tych 
rozkazach, kiedy niedawno posyłał do Paryża kardynała 
Grassellini z poufaem i rokowaniami; bo ani zdrowy roz­
sądek, ani przyzwoitość, nie pozwoliłyby mu wyprawić do 
dworu cesarza człow ieka, który tak niedawno jeszcze pod­
pisywał przeciw  niemu rozkazy wygnania i uw ięzienia.

Możuaby zapytać, czy to postępowanie było dobrowolne, 
lub czy wypływało z nizkićj służebności dla któregokolwiek  
z innych rządów. Rząd kierykalny ślepo ulegając Austrji 
nasycał własne nam iętności i zem stę, gnębiąc Bonapartych 
Tajem nicę odkrywają wyrazy depeszy 15 maja 1847 roku 
N . 1,066 kardynała Grassellini i inuej depeszy z czerw ca  
1846 książęcia M otternicha.do m inistra au stryjackiego we 
Florencji. Posłuchajm y naprzód słów kardynała Gras­
sellini.

„Nadeszła wiadomość, że około 6-go maja, książę Lu- 
dwik-Napoieon Bonaparte wsiadł na statek w Genui, dla 
dostania się do Toskanji, gdzie jak  wiadomo, rząd m iejsco­
wy ponowił rozkaz jego uwięzienia; gdy w ięc domyślać się 
god zi, że pomieniouy książę zechce wedrzeć się i do 
państw papieskich i t. d.“

Kardynał w ięc G rassellini przywodzi i przypomina roz­
kazy rządu toskańskiego stoso ..no  do uw ięzienia książęcia. 
Zaledwie wpadł mi w ręce powyższy papier kardynała 
Grassellini, wnet przetrząsnąłem  archiwa spraw zagra­
nicznych toskańskich i znalazłem  depeszę książęcia M et- 
ternicha do ministra austryjackiego we Florencji, z d. 8go 
czerw ca 1846 r., która przed dworna iaty była już drukiem  
ogłoszona, a w której k ń ążę M etternich nie waha się  
książęcia Ludwika Napoleona nazyw ać awanturnikiem.

T e pisma i w iele innych jasno dowodzą, że oba rządy 
toskański i rzym ski, działały zgodnie i że przedstawiciele 
austryjaccy nakazyw ali w szystkie najsurowsze rozporzą­
dzenia przeciw  rodzinie Bonapartych, najściślćj przez oba 
powyższe rządy wykonywane.

VV" obec takiego postępowania stolicy św iętój, względem  
książąt: Lucjana, Hieronima, względem syna Napoi ona I, 
względem dzisiejszego cesarza, jakże kardynał Antonelli 
może odwoływać się do dawnej gościnności, udzielonej do­
mowi Bonapartych i używać jej za tarczę uwaluiającą go 
od obowiązsu oddalenia Franciszka II  ze stolicy w łoskiej.

Wybrałem, panie m argrabio, powyższe dokumentu 
(z wielkiej liczby papierów które posiadam, a które śc ią ­
gają się do stolicy św ., do Bonapartych i do Francji), jako  
najstosowniejsze do obecnego przypadku i jako stanow czą  
odpow iedź na twierdzenia kardynała  A n ton ed ego . Mogę 
nadto zapewnić w. dostojność, że głęboka i stateczna n ie­
nawiść rządu klery*alnego, nietyłko ku rodzinie B m apar- 
tych, ale też ku Frau ji, widocznie przebija się we w szy­
stkich iuuyek papierach. Lud co trzyma się nauki 1789, 
(nauki wołuości i godności ezlowiekaj nie może być mi.yin 
illa tych  , który m ają za praw idło rzekome p ra w o  Buskie, 
a Opierają się w idoczn ie na nauce arb iiru L n jic i.  U wór
rzymski może kochać biskupów francuzkich, są oni bowiem  
zupełnie inni od owych co podpisali artykuły galłikańskie; 
może kochać legi ty mis tó w, choćby m iłością ud tną, b o i

p ow szechn e; m yśl zrobienia królem  arcyk siązęcia  au-  
stryjack it go  w  drodze g ło sow an ia  pow szechnego, w ie l­
ce m usi pochleb iać cesarzow i F ran cu zów 14.

W ł o c h y .
D ziennik florencki N azione, og la s/a  poniższy iist, który  

sądzimy, że zajmie naszych czytelników .
L is t do jego  dostojności, m argr. J . M . F. d e  Lavalette, 

am basadora  n a jja s . cesarza  Francuzów p r z y  ojcu sw.
P. M argrabio! . . .

„ P ow szech n y  głos dziennikarstw a europejskiego ozuaj- 
muje, że w yn 1 rzyłeś pan przed rzą iem  papieskim życzenie  
sw ojego najjaś. pana, aby (zachowując w szystkie względy 
przyzwoitości) zniewolić Franciszka I I  de B j urbon, byłego 
króla neapulitańs iego, do ustąp enia z Rzymu; ponieważ 
zaburzenia i krw aw e napaści w ichrzące w krajach połu­
dniowych, p r z y p i s y w a n e  s ą  jego pobytowi w  tem  m ieście. 
Pow szechne je s t  mniemanie, że dw ór rzym ski s an 
odmówił przychylić się do oświadczonego ządama, z roz­
m aitych pobudek, głów niejsze między niemi są  uastępne:

ź c  stolica św ., w sposób niezłom uy, trzyma się zasady 
gościnności.

Że powszechny ojciec w iernych, nikomu nie może od­
m aw iać przytułku,a tem bardziój królom wyzutym z tronu.

Ze stolica św . zaw sze stosow ała tę zasadę i względem  
rodu Bonapartych, który w ywołany z E u rop y, znalazł 
względne przyjęcie i  bezpieczny przytułek w państwie 
kośeieluem .

Źe pan ambassador może przekonać się, rozpatrzywszy  
się  w papierach poselstw a, jak dwór papieski opierał się 
rozlicznym naleganiom państw europejskich, domagających  
s ię  o wyrugowanie Bonapartych z Rzymu.

N ie chciałem  z początku w ierzyć tym pogłoskom tak 
zdawały mi się być nieprawdopodobnemi; ale widząc je  
zewsząd stw ierdzanem i, postanowiłem  udać się do w. do­
stojności i przesłać papiery oraz dowody, które posłużą do 
zniweczenia wym ówek i przechw ałek kaidynała  A ntonelle- 
go. Jeżeli zda s:ę w. dostojności postępek człow ieka nie 
m ającego za szczy tu  być znajomym, a któiy nadto jeszcze  
list sw ój na jaw  ogłasza, nie być zupełnie prawidłowym,—  
odpowiem , że prawo pisania do w. dostojności czerpię 
w powinności obywatela włoskiego i w przekonaniu, żc ten  
lis t  może przynieść pożytek mojej ojczyźnie. Co do ogło­
szen ia  samego listu, uczyniłem  to z obawy, że policja 
rzym sk a  mogłaby go przejąć iniedopuscić,aby rąk pańskich  
doszedł. Spodziewam się  że ta uwaga w ystarczy na moje 
usprawiedliw ienie, tem bardziej, że nieraz zdarzało mi się  
w idzieć w  archiwach rzym skich listy zatrzym ywane na 
poczcie, które nigdy rąk w łaściw ych nie dochodziły.

Gdybym pisał do kardynała Giacomo Antonelli, nie zasr 
do ambassadora francuzkiego, zapytałbym go dla czego  
dwór rzym ski czuje tyło litości cia książęcia, który może 
znaleźć gościnność w całej E u ro p y  który posiada środki 
żyć Świetnie i wygodnie w szędzie, gli 4;e mu aię podoba; 
a  dla czego niema litości dla 3 0  tysięcy obywateli wypę­
dzonych na wygnanie, dla tylu  tysięcy  rodzin przyprowa­
dzonych do nędzy, dla tylu patryotów jęcząCyCk w w ię­
zien iach  ! A le chodzi mi teraz o książąt Bonapartych  
i  o gościnność, którą (kardynał A ntonelli przypomina, że 
była im udzieloną przez stohcę św iętą .

Rząd papieski pozwolił Lucjanowi Bonaparte, bratu 
Napoleona I, m ieszkać w Canino, majątku należącym  do 
tego książęcia, od którego w ziął dostojuość książęcia rzym­
skiego. L ecz abyś panie margrabio w iedział jak i pod 
jakiem i warunkami ta łask a  była udzieloną, załączam  tu 
list następny, lis t  urzędowy kardynała Consalvi sekretarza  
stanu, który sam z siebie aż nadto mówi, aby potrzebował 
jeszcze jakich objaśnień. Zobaczysz panie margrabio, że 
bratu cesarskiem u udzielono taką sam ą niemal gościnność, 
ja k ą  cesarz znalazł ze strony rządu angielskiego na w y ­

śpię św . Heleny.
Oryginał tego pisma znajduje się  dotąd w  tajnćm  

archiwum  w Forli.
D o  jego  dostojności kardynała-legata  w  F o rli.

N . 2 .942. Okólnik (tajemny).
N ajdosto jn ie jszy  i ną\jprzew ielebniejszy księże kardynale!

„Chociaż jego  św iątobliw ość niema powodu do sądzenia,

K om m issarz n adzw ycza jn y  S erras.
Rimini 6 czerw ca 1816 r.

D o księdza delegata w  Forli.
N ajprzew ielebniejszy mości k s ię ż e !
„Pochwaliłem  czujuośc i roztropność kom m issarza pa­

pieskiego w Rimini za sprzątnienie  bez hałasu z  p r z e d  
o c z u  p o w s z e c h n o ś c i  w i z e r u n k u ,  o k t ó r y m  
w asza przewielebność pisze mi w swoim liśc ie  N . 124.
Podobnież i w  Bolunji p r z e z  kilka dni b y ły  w y st iwiune na 
p r  .e d a i t  ikie sa m ; w izeru n k i, ale u p r z ą t n i o n o  j e  
z  równąź roztropnością. Za pomocą policji w asza prze- 
wielehnośc czuw ac zechce, ażeby w żadnej m iejscowości 
delegacji, nie wystawiano na widok i nie sprzedawano tego 
rodzaju wizerunków; Wiadomo bowiem, że R osaspina odbił 
moc egzem plarzy.“

Zostaję z poważaniem i t. d.
R zym  19  czerw ca  1 8 1 6  r. K ardynałG onscilvi.“

Ale są  rzeczy, pauie margrabio, nierównie ważniejsze.
Hieronim-Napoleon, były król w estfalski, prosił dworu 

rzymskiego o pozwolenie osiąść w państw ie kościelnetn; co _ .
zostało mu udzielone. K siążę obrał za m iejsce pobytu między legitym isiam i z d ir z a ją s ię  uczucia biorące sw e  
Borto di Ferm o, na brzegu Adrjatyku, kupił tam przestrzeń j źródło w piawdziwej nauce Chrystusa i w prawach ludzko- 
ziemi, kazał zbudować wspaniały pałac, urządził go po ; ści. Naród francuzki je st  w ogolę zbyt dumnym ze swej
królewsku i zam ieszkał cicho i spokojnie.

W  kilka czasów, przyszło do głowy królowi neapolitan- 
skiemu, który podług nauki rzym skiej, je s t  hołdowmkiem
św . stolicy, prosie rządu papieskiego o oddalenie tego fran­
cuzkiego książęcia! N ie chodziło bynajmniej o byłego króla 
neapolitańskiego; kraje neapolitańskie były spokojne, zbó- 
jectw o ich  nie trapiło, byty król w estfalsk i żyt zupełnie 
dalekim od wszelkich politycznych zam ysłów! Dwór rzym­
ski najchętniej przychylił się do prośby króla neapolitań­
skiego, rozkazał upadłemu królowi oddalić się i zmusił go 
nawet do sprzedania pałacu. Król wygnany uległ, wy­
jechał i zmuszony był przedać z a l i )  tysięcy szkudów
swój wspaniały pałac, na który więcej niż 100 ,000  szkudów  
wyłożył. Kupił go hr. Luigi Pclagailo de Ferm o i dotąd 
je s t  jego posiadaczem.

Jest to rzecz, pauie margrabio, wiadoma całej prowincji 
Fermo, która była jej świadkiem; wiadoma dworowi rzym­
skiemu, wiadoma najbliżej jego cesar. w ysokości książę,:iu  
Napoleonowi, synowi tego, który był ofiarą wygnania, który 
może w ów czas znajdował się przy ojcu; o tej rzeczy zdaje 
s ię ,  że kardynał A ntonelli dziś zapomniał, lub udaje, że 
nic o niej nie wie , aby uwolnić się  oJ zadosyćuczynienia  
tem u czego po nim żądają.

D la czego, kiedy królik domu burbońskiego, dopomina 
się u dworu rzym skiego o w ygnanie niesprawiedliwe byłe­
go królu z domu Bonapartych, natychm iast zgodzono się  
na to. A  kiedy cesarz z d nnu Bonapartych najsłuszniej 
domaga s ię ,  jako rzeczy prawnej i k on iecznej, oddalenia 
byłego króla burbońskiego, dla czegóż otrzymuje odmowę? 
Może dla tego, że król Burbon był królem wbrew woli na­
rodu, lecz z woli św iętego przymierza; a cesarz Napoicon  
Bonaparte je s t  cesarzem  z łaski Bożej i samowładztwa 
ludowego.

A le to jeszcze" nie w szystko panie margrabio. B ył je ­
szcze inny Napoleon, któremu udzielono i przygotowano 
dziwną gościnność; chcę mówić o książęciu Ludwiku, synu 
króla hoUeuderskiego, a dziś cesarzu  Francuzów. Zobacz­
my jakiego rodz iju była ta gościnność.

N . 199. B douja 16 czerw ca 1846 r.
Okólnik do gubernatorów prow incji.

Dzienniki ozuajmują ucieczkę książęcia Ludw ika B )-  
parte z zamku Ham, w którym byt trzymany, twierdzą, 

że ina zamiar dostać się skrycie do państwa kościelnego i 
wzniecić tam zaburzenie.

Uprzedzam o tem w aszę wielmożność, abyś stosow nie 
do rozkazów, jak ie  od w y ższe j zw ierzchności o trzym ałem , 
p o lec ił najpilniej czuw ać, w powierzouyin sobie obrębie 
i s c h w y t a ć  rzeczoną osobę, je ś lib y  ośm ieliła się tam  
p rzyb yć , i  trzym ać pod najbezpiec:n iejszą strażą  aż do no­
wego rozkazu . K om m issarz nadzw yczajny.

W  innym okolniku z tegoż d n i a ,  znajdującym s,ę  d  tąd 
W tamem archiwum  bolońSkim podobnież oznajmiona zo- 
s t a t a ' u c i e c i k a  "■ H an) k s i ^ e c i a  L u d w i k a ;  p ó i k o w n i k  za­
rządzający p o l ic ją ^ - stePQy C7'-VQi wniosek; .O strzegając

' J  i

1 wielkości, zbyt dalekim od w szystkiego co jest podtein, aby 
dwór rzym ski lękać się  go niem iał. Ogłoszę w czasie i 
m iejscu wtaściwem , pahte margrabio, to papiery, a sam  
ujrzysz, że się wcale nie mylę.

Korzystam z tej zręczności i przesyłam  kilka dokumen­
tów  dowodzących oczyw iście, że w przeciągu ostatnich lat 
10-u, Austrja samowładnie rządziła państwom rzym*kiem, 
że rząd papieski był martwym w prowincjach, że tam tylko 
zachow ał nieco powagi, gdzio mu ją  żołnierz francuzki 
zapew niał. Niech to służy za odpow iedź kardynałowi A a- 
tonelli, który usiłuje jakby w paroJji w skrzesić władzę 
św iecką, już dziś niepodobną i na niój oprzeć władzę du­
chow ną, która n u  rękojmię trwałości swojej w niezm ien- 
nem słowie Chrystusa.

R acz panie margrabio przebaczyć, jeżeli pragnąc spełnić 
myśl j ik ą  sobie zam ierzyłem , uchybiłem przeciw formom 
koniecznym obowiązującym człow ieka prywatnego, który 
ośm iela się pisać do ambassadora Francji, oraz przyjąć 
wyrazy mojego głębokiego u sziu ow ania .

Florencja 15 stycznia 1862 r.
C. A c h i l l e s  G e n n a r e l l i ,  adwokat 

ro ty  rzym sk ie j i professor instytutu, 
udoskonalenia we F lorencji.

two naszych żołnierzy i naszej floty. Hiszpanie, zespo­
liw szy się  z naszem  przedsięwzięciem , znajdą, mam na­
dzieję, nagrodę sw ego walecznego spółdziałam a. Anna- 
mici s'laby staw ią opór naszem u panowaniu i nie bylibyśmy 
z nikim w  w alce, gdyby w M eksyku rząd niesum ienny  
nie zniewolił nas do połączenia się z Hiszpanją i z Anglją, 
dla opieki nad naszym i spólziomkami i dla poskromienia 
występków obrażających ludzkuść i prawo narodów.

'i tych zatargów nic wynurzyć się nie może, coby mo­
gło zachwiać zaufanie w przyszłość.

W olny od zew nętrznych zatrudnień, zwróciłem  w ylą- 
czniejszą baczność na stan naszej skarbowoś i .— Szczery  
wywód dał nam poznać jej rzeczyw iste położenie, kilka  
słów  powiem tylko w tym przedmiocie.

Pow szechność zalękła się liczby 963-ch miljonów, do 
której dochodził dług ruchomy, ale ten  dług po ujęciu go 
odtąd w obręby, niema nic zatrważającego; bo doszedł już 
był do tej w ysokości przed rokiem 1848-m , w ów czas gdy 
dochody F ran cji daleklem i były od dorównania dzisiejszym . 
Nadto po odjęciu od tej summy ilości 652 miljonów, ciężącej 
na państwie w epoce, która poprzeJziła cesarstw o, a na­
stępnie 78 tńiljonów wypłaconych właścicielom  rent, w 
czasie zamiany pożyczki; nakoniec 233 miljony przewyżki 
wydatków w ciągu dwóch ostatnich la t uplynionych, a «po- 
wodowanych przez dalekie wyprawy, które można by by­
ło załatw ić przez pożyczkę, okaże się, że od przywrócenia 
cesarstw a, dzięki wprawdzie kolejnym skonsolidowaniom, 
niedostatki nie w zrosły w miarę potrzeb, które opędzić 
należało i w miarę korzyści osiągniętych od lat 10-ciu.

R zeczyw iście, mości panowie, było by niespraw iedli­
w ością zapominać:

O pomnożeniu wydatków wymaganych przez coroczne 
obowiązki względem pozyczek zaciągniętych na dwie woj­
ny, które nie były bez chwały;

O 622-ch  miljonach użytych przez skarb na w ielkie 
roboty powszechnego pożytku,niezależnie od trzech milljar- 
dów wydatkowanych przez spółki na dokończenie 6553-ch  
kilom etrów drogi żelaznej;

O zaprowadzeniu sieci telegraficznej;
O poprawie bytu wszystkich niemal sług rządowych;
O wzroście wygód żołnierza, o urządzeniu ram wojska  

w rozmiarach, wymaganych pod czas pokoju przez godność 
Francji;

O przerobieniu floty i w szystkich przyrządów naszój 
artylerji;

O odbudowaniu naszych kościołów  i pomników.
Bo te wydatki nadały wszystkim pracom pożytecznym  

na powierzchni cesarstw a płodny popęd. Czyż nie widzie­
liśmy, jak m iasta przekształcały się , jak w si zbogaciły się 
przez postęp roluiotw* i jak  handel podniósł się z 2-ch  
mitjardów sześciu  set miljonów do 5 -c iu  miljardów siedmiu  
set miljonów? Nakoniec przez sam tylko wzrost powszech­
nej pomyślności, dochody państwa pomnożyły się o w iele 
set miljonów.

To w yliczenie okazuje nam całą  rozległość zasobow  
skarbowych Francji, a jednak, Jakikolwiek był początek  
niedoborów, jakkolw iek usprawiedliwione były wydatki, 
roztropność radziła, aby ich nie powiększać.

W  tym celu przełożyłem senatowi środek radykalny, 
nadający ciału  prawodawczemu w iększą moc kontroli i 
zesp a la jący  je  coraz bardziój z moją polityką; w szakże  
ten środek nie byt, jak łatwo przekonać się o tem , obro­
tem dla ulżenia mojej odpowiedzialności; był on dobrowol­
ną i szczerą reformą mającą nas zobowiązać do oszczęd- 
ności.

Zrzekając się prawa otw ierania kredytów dodatkowych  
i nadzwyczajnych w przerw ach posiedzeń parlam ento- 
wycli, było przecięż rzeczą istotną zachować sobie moż­
ność opędzania potrzeb nieprzewidzianych. S y stem ^  
przekazów dostarcza do te g )  środki, ma zaś tę k o r z y ś ć ,  
że moc jego ogranicza się do potrzeb istotnie naglących  i 
niezbędnych.

Ś cisłe zastosowanie tego nowego system atu dopomoże 
nam do oparcia system atu naszej skarbOWOŚci na podsta­
wach n iezachw ianych.

Pjlegatn na w iszym  patriotyzmie 1 św ietle w dopomo- 
żeniu moim usiłowaniom, ochoczem spótdziataniem.

Budżet zostanie wam złożony w net po otwarciu par­
lam entu.

Nie bez żalu postanowiłem  przełożyć wam zm ianę w ie ­
lu p idatków; ale wzrost naszych dochodow, sprawi, że te  
ciężary stan i się tylko czasowem i.

Zechcecie' zająć  się  naprzód projektem do prawa, ma­
jącego na celu zmianę obligaclj 4 ‘a procentowych; pro­
jek t ten zmierza, przez stuszue uwzględnienie dogodności 
skarbu 1 dogidaośei. jego w ierzycieli, do przygotowania  
ujednostajnienia długu.

Przełożyłem  wam, mości panowie, uczciw ie stan  rzeczy. 
W iecie, że przy każdej zręczności przed Mawiającej poży­
teczną reform ę, śm iało brałem jej inicjatywę. W szakze 
utrzymam nietykalnie zasadnicze podstawy konstytucji, 
której kraj winien 10 lat porządku i pomyślności. N ie ta j­
na mi dola w szystkich rządzących, iż widzą sw e najczyst­
sze zamiary zapoznawanemi, najchwalebniejsze czynności 
wypaczanemi przez duch stronniczy, ale w rzaski są  bez­
silne, kiedy rządzący posiada ufność narodu i kiedy nic
nie zaniedbuje, by n a  nią  zasłużyć. . .

To uczucie, objawiające się w każdój okoliczności, je s t  
moją najdroższą nagrodą l stanowi najw iększą moją s i łę .  
A kiedy zdarzą się owe wypadki nieprzewidziane, jak dro­
żyzna potrzeb życia i wstrzym anie robot, lud cierp i— ale  
w sp raw ied liw ości swojej nie czyni mię odpowiedzialnym  
za swe cierpienia; bo wie, że w szystkie mysh moje, w szyst- 
irin czynności, daża nieustannie do ulepszenia jego doll 1

F r a n c j a ,
P a ryż , 2 7  styczn ia . Zaspakajając ciekaw ość czytel­

ników K u rjera , pośpieszamy z podaniem przekładu mowy 
Napoleona II i-g o , wyrzeczonej na otwarciu parlamentu. 
Otrzymaliśmy ją  dopiero w depeszy telegraficznej, za na­
dejściem M m ito ra  z d. 27-go, podamy opis całej uroczy­
stości. Sama mowa brzmi następnie:

„M ości panowie senatorowie,
„M ości panowie posłow ie,

„Rok św ieżo uplyniony widział, mimo niejakie obawy, 
utrwalenie pokoju. W szystk ie w ieści um yślnie rozsie­
wane o urojonych rosczeuiach, same z siebie upadły w 
obec prostej rzeczyw istości zdarzeń. Stosunki moje z ob- 
cemi państwami sprawują mi najzupełniejsze zadowolenie, 
odwiedziny zaś wielu panujących, przyczyniły się do śc i­
ślejszego jeszcze skojarzeuia ogniu przyjaźni.

Król pruski, przez swój przyjazd do Francji, mog 
osobiście przeświadczyć się o żądzy naszój bliższego połą­
czenia się  z rządem i narodem, idącym  spokojnym  i pew­
nym krokiem do postępu.

Uznałem  królestw o włoskie z n iezłom ny111 zamiarem  
przyczynienia się, przez rady przyjazne i wolne od w szel­
kich osobistych widoków, do pojednania dwóch spraw, 
których sprzeczność zatrważa wszędzie um ysły i sum ienia.

W ojna domowa nękająca Am erykę, ciężko naraziła na­
sze stosunki handlowe.

W sz a k ż e , dopóki prawa neutralne będą sza n o w a n e
powinniśmy ograniczyć się  życzeniami, aby te

kio czynności, dążą nieustannie 
do pomnożenia pomyślności Francji-

N ie łudźmy się tem , co nam pozostaje do spełnienia  
ale spółcześnie powinszujmy sobie, że przebyliśmy 10 lat 
w pośró 1 pokoju, zadowolonej ludności i zgody w ielkich
ciał państwa.

W ytrw ajm y statecznie  
ufność w O pitrzności, 
oznaki swej opieki.“

w naszem  zadaniu i miejmy 
która dawała nam zaw sze jwidomo

P a ryż , 2-? styczn ią . M onitor pow szechny  następnie  
nnisuie przyjęcie nuncjusza ap osto lsk iego:

Najprzewielebniejszy ksiądz Chigi, arcybiskup m iren- 
ski, miilł zaszczyt być dziś przyjętym  przez cesarza na 
publicznem posłuchaniu i w ręczy c  breve jego św iątobliw o­
ści uw ierzytelniające go przy jego cesarskiej m ości w stop­
niu nuncjusza św iętój stolicy apostolskiej.

Cesarz był otoczony wielkimi dostojnikami korony i ofi­
cerami służbowym 1 sw ojego domu.

• M in is t e r  spraw zagranicznych był obe ;nym na posłu­

chaniu. , 1 V . -
N ajprzew ielebniejszy ksiądz Chigi miał następną

niezgody

mowe-
„N . panie ! ,

„Czuję całą cenę zaufania, którem  uwielbiana głow a  
kościoła, najdostojniejszy pan mój, raczył mię zaszczyeić, 
mianując mie nuncjuszem apostolskim przy waszój cesar­
skiej mości, cesarzu  tego szlachetnego 1 wspaniałego n a ­
rodu który m iędzy licznem i służącem i mu zaszczytam i,

9 i ń silr i PITO.wzięty prędki koniec. cieT /’v s ie 'n a zw ą  arcy-chrześcijańskiego
N asza osada w Kochinchm ie u trw a liła  się przez m ę z - , cieszy się nazw ą i

" • ( - A
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Dołączając breve naj. panie, przez które ojciec święty 
raczył mię umocować przy w. c. mości, proszę abyś raczył 
wierzyć, że dołożę całćj gorliwości do utrzymania dobrych 
stosunków, szczęśliwie istniejących między stolicą świętą 
i rządem w. c. mości.

W  nadziei najjaś. panie, ie  będą dość szczęśliwym za­
służyć również na ufność i waszej cesar. mości, wznoszę 
najszczersze śluby, o prawdziwe szczęście w. c. moścf,
0 szczęście najjaś. cesarzowćj, następcy tronu i F rancji."

Cesarz odpowiedział:
„Dziękuję za uczucia wyrażone w imieniu ojca św., 

Już, z powodu nowego roku, jego świątobiiwość raczył 
przed jenerałem  Goyon wypowiedzieć odnoszące się do 
mnie słowa, które mię głęboko wzruszyły. Chciej być prze­
świadczony, księże nuncjuszu, żc starać się zawsze będę 
godzić moje obowiązki panującego z mojem przywiązaniem 
do ojca sw. Naznaczenie waszej przewielebności przy 
mnie przyczyni się, nio wątpię o tera, do uczynieni i ściślej- 
szem stosunków, tak istotnych dla dobra religji, jak dla 
pokoju chrześcijaństwa."

Ks. nuncjusz miał potem zaszczyt być przyjętym przez 
c s 1 zowę, miał do n. pani następne przemówienie:

»Naj. pani,
„Zaszczycony z łaski naszego ojca ś. wysokiem po- 

s annictwem nuncjusza apostolskiego przy Daj. cesarzu, 
szczęśliwy jestem, że mogę złożyć w ręku waszej cesar- 
skićj mości breve, które z tego powodu jego świątobliwość 
uo waszćj cesar. mości pisze.

Ojciec św. poruczył mi szczególniej ponowić w. c. m. 
w jego imieniu zapewnienia jego prawdziwie ojcowskiój 
miłości, tudzież życzeń, których nie przestaje czynić za 
Bzczęście w. c. m. i następcy tronu."

Cesarzowa odpowiedziała:
„Księże nuncjuszu, jestem  zawsze czułą na dowody 

przywiązania, które mię dochodzą ze strony ojca św. 
Szczególniej zaś wzruszają mię te, które przez was o- 
trzymuję dla mojego syna 1 dla mnie. Chciej księże 
nuncjuszu, proszę, być przed ojcem ś. tłómaczem moich 
uczuć, pełnćj uszanowania wdzięczności i wierzyć zado­
woleniu, jakiego doznaję z pob, tu waszego między nami".
1 ^ajprzewieiebniejszy ksiądz Chigi, razem z osobami 

skfadającemi nuncjaturę przywieziony był do pałacu Tui- 
.  t e".w ,p°jałdach dworskich i odwieziony, po posłuchaniu, 
z UKimże samym obrzędem do pałacu nuncjatury.

Monitor umieścił następny dekret:
Napoleon,

Z Bożćj łaski i z woli narodowej cesarz Francuzów.
Wszem w obec i na przyszłość pozdrowienie.

gnąC'- j eneral°wi dywizji, Cousin-Montauban, 
naszej przychylności za znakomite usługi oddane 

nflratiCJ!’z T f*opuiu wodza wojska chińskiego i chcąc 
mietnei . l)rZ‘'z osobny zaszczyt wspomnienie pa­
nada ó m 1 . f WD®j wyprawy chińskiej, postanowiliśmy 
hrabi go Paltk rzeczywi®cie Mnlejszem nadajemy, nazwę

Dan W pałacu Tuilierljskim, 22 stycznia 1862. 
^ sa rza , Minister stanu A. Walewski.

Intefn h f r d * * ' u olwal'ciu parlamentu dnia 6 
C WU1CSie odP°wiedź na mowę tronową.Lord Shelburne adres poprze.

Wpłynęło już 12,00 funtów szterlingów na wzniesie­
cie pomnika dla ksiązęcla Alberta.

W  ciągu dnia 22 składka w kollegium Ś. Trójcy wy­
niosła 300 gwineów. *

Okręt zwany West Indian, należący do jednego z plan­
tatorów południowych, przybył do Liverpool z Charlestown, 
przebiwszy się przez blokadę. W łaściciel tego statku, 
fhswJLtn r i*zerri z ładunkiem zapewnia, że blokada
tv lk n  nle r z e c z y w is tą  i że bryty k a m ie n n e  n ie
y ko nie zatamowały portu, ale uczyniły kanał jeszcze 

głębszym; dla tego też mieszkańcy Charlestownu nie są 
wcale zatrwożeni. West Indian opuścił port już po je ­
go zawaleniu, przemknął się przez jeden z kanałów zo­
stawionych otworem przez związkowych.

2 4  »tycznia. Królowa ozdobiła wielkim krzyżem La- 
w *w  a ^ yo.ns’ nadzwyczajnego posła angielskiego 

aszyngtouie, a pana Edgara Alfreda Bowrlng krzy- 
em tegoż orderu trzeciego stopnia.

Następny okólnik został rozesłany do członków izby 
gmin, zwykle trzymających z rządem:

, Piccadilly, 20 stycznia 1862.
Mości Pan’‘e> ponieważ przedmioty wielkiej wagi będą 

ztrząsane na posiedzeniu poniedziałkowóm 6 lutego, 
ędę bardzo panu obowiązanym, jeżeli zechcesz znajdo­

wać się w tym dniu w izbie gmin.
Mam zaszczyt być i t. d. Palmerston.
W ielki ruch panuje w kuźniach nad Tamizą dla spo­

rządzenia machin, płyt i t. d., potrzebnych fregat, Re­
sistance, Royal Oak, Caledonia i innych pancernych szru- 
bowych. W ieść rozniesiona o zamknięciu w arstatu szy­
cia odzieży dla żołnierzy inżynjerskich w Woolwich jest 
zupełnie bezzasadna. Ten w arstat je s t bardzo czynny 
1 u tru d n ia  kilkaset robotników'.

A u s t r j a.
cesar7*<del 21 tłVcxnia- Depesza z W enecji doniosła, że 
lecz ! zymat, °djazd swój z powodu obfitych śniegów, 
dnia Ti™ ™} ?puśoił to miasto i wraca do Wiednia. Od 
nia ’ °d czwartku zaczną się znowu posłucha-

nalA^6? ' ®enedck rozkazem dziennym zalecił okazywać 
odu’i 6 •U8Zan0WaD*e rahinom wyznania mojżeszowego, 
ciorh szPita' e wojskowe, dla przynoszenia po-

leligijnych żołnierzom swoim spółwyznawcom.
zaka?1̂ 161. 8* ^ ^  wewn§trznych cofuął w całem państwie 
jedną X ene*Y ania blblij Protestanckich, wyjąwszy tylko

ryym między innemf c ^ , ^ rr|ltrz-vmał *ist z Wiednia, w któ-

zaiiarii.
francuzkich, a  mianowicie: J ,  
chcą w zamian za W enecję oddaó I rL -k a f f iS in  
Ijanowi tron m eksykańsk i. Mogła myśl takiego targu przyjść  
do głowy cesarzowi Francuzów, ale lo pewna, że f n i E ffr 
deM oustier, ani książę de Grammont urzę(J 
wystąpili. Bo jakże pi zypuścic, aby podobny ukfad fczv 
wynagrodzenie) mogło być przyjęte przez mocarstwo, które 
20-cia razy już odrzuciło przełożenia zdolne wyrwa(i j e 
z nieuchronnej pieniężnćj zguby i politycznego upadku. 
Austrja nie przyjmie żaduego w ynagrodzenia w  Ameryce 
ho niechce uczynić żadnego ustępstwa we Włoszech.

Wiedeń 2 2  stycznta. Cesarz przybył wczoraj rano, 
Mając z sobą jen. adjutanta hrabiego Crenneville. Przyjął 
natychmiast prezesa rady -arcy-książęciaRaynerego i wszy­
stkich ministrów.

Gazeta wiedeńska umieściła następne listy cesarskie: 
„Kochany krewny, arcy-książe Leopoldzie.

i,Chcąc zawdzięczyć usługi przez was z lożoa e w wy

dziale inżynjerji, nadaję wam wielki krzyż mojego orderu 
św. Stefana."

„W enecja, 15 stycznia 1762 r.
Franciszek-Józef.

„Kochany Feldcejgmistrzu, kawalerze Benedek.
„Podczas pobytu mojego w królestwie Lombardzko-we- 

ncckiem znalazłem wojsko będące pod w'aszemi rozkazami 
w stanie wybornym, porządku wzorowym i ożywione naj­
lepszym duchem.

„Z zaufaniem widzę to wojsko pod waszem dowództwem 
i elektryzującym upływem; przekonanie, którego na nowo 
nabyłem, nastręcza mi pożądaną zręczność objawienia 
wam mojego zadowolenia i wdzięczności, nadając wam wiel­
ki krzyż mojego orderu Leopolda z ozdobami wojennemi 
i komandorskim krzyżem."

W enecja 14 stycznia 1862 r.
Franciszek- Józef

Pod koniec lutego oczekują tu książęcia Walji, który 
zabawi kilka dni w Wiedniu przed udaniem się przez Tri­
est na wschód.

Wiedeń 2 3  stycznia. Dziennik Wschodnio-nismiecka 
poczta ogłasza następne szczegóły, co do objaśnień, złożo­
nych przez hrabiego Rechberg w kommisji skarbowej izby 
poseiskićj rady cesarstwa, o budżecie spraw zagrani­
cznych:

Hr. Rechberg, który znajdował się wczoraj w 3-cim 
wydziale kommisji budżetowej, wytrzymał krzyżowy ale 
nieszkodliwy ogień jej członków, składających się z kup­
ców i przemysłowców. Z tego powodu, minister spraw za­
granicznych wystąpił z niektóremi oświadczeniami, godne- 
mi uwagi.

Go do stosunków z Francją, hr. Rechberg zapewnił, 
że są zadawalające, inaczej atoli mają się rzeczy z W ło­
chami. Minister powiedział, że rząd Turyński jest do­
statecznie przekonany, iż napaść na Austrję ściągnęłaby 
nań prawdziwą klęskę, ale nieumio panować nad żywioła­
mi, które go popychają do walki. Zmuszony jest patrzeć 
przez szpary na zaciągi, odbywające się po miastach, 
w imieniu Garibaldiego i sam nie jest pewnym, czy go siła 
rzeczy nie uniesie. Ten stan wkłada na Austrję obowią­
zek być w cląglćj gotowości do odparcia możliwego naja­
zdu. Według naszego zdania, to objaśnienie hrabiego 
Rechherg, jest uboczną obroną budżetu jego towarzysza, 
ministra wojny; z tego też powodu, nie podzielamy zupeł­
nie jego obaw, garibaldistowskiepo napadu. Nie chcemy 
zaprzeczać, że namiętności i nienawiści narodowe zawo­
dzą niekiedy wszelką przezorność, zwłaszcza kiedy tysiące 
ochotników bezczynnych naglą wodza do działania.

Niemniój zajmującem jest to co hrabia Rechberg powie­
dział o książętach wyzutych z tronów i o prawach drugo- 
rodnych; te oświadczenia nie są tak niezłomnie prawowi- 
temi, jakbyśmy się mogli tego lękać. Kiedy dzień nadej­
dzie, rzekł hr. Rechberg, ostatecznego urządzenia sprawy 
wloskićj, Austrja pójdzie za natchnieniem rozumu prakty­
cznego. W obecnej chwili nie może zrzec się najmniejsze­
go z praw zaręczonych sobie przez traktaty. Co do wydat­
ku, na utrzymywanie posła przy królu Franciszku Il-gim  
w Rzymie, wydział radził znieść tę posadę i poruczyć jej 
obowiązki ambasadorowi austryjackiemu w Rzymie. Ale 
hr. Rechberg gorąco obstawał za utrzymaniem poselstwa 
sycylijskiego, będącego tylko tymczasowem; bo połączenie 
tego poselstwa z posadą barona Bacłfc pociągnęłoby za so­
bą formalności, których lepiej jest uniknąć, miałoby to bo­
wiem znaczenie, że Austrja uznaje połączenie królestwa 
Obojga Sycylji z Włochami. Kommisja przyjęła te uwa­
gi, żądając tylko wykreślenia dodatkowej pensji, przywlą- 
zaućj do tego miejsca.

Projekt pana Maager umorzenia długu państwa w 56 
lat, bez nowej pożyczki, bez powiększenia podatków, bez 
sprzedaży dóbr narodowych, s ta ł się dziś przedmiotem dłu­
gich rozpraw po wszystkich dziennikach. P . M aager udał 
się do kommisji skarbowej, z prośbą o roztrząśnienie jego 
projektu. Niewiadomy jest dokładnie plan pana Maager, 
widać jednak, że radzi zamianę całego długu na dług nowy 
i że chce otworzenia pożyczki losowanej. Ponieważ ten 
plan ma nietylko umorzyć diug państwa, ale ożywić han­
del, przemysł i rolnictwo, p. M aager byłby w tea  sposób 
wynalazcą kamienia filozoficznego. Kommisja skarbowa 
zepewne nie odmówi dojrzałego rozbioru tego projektu i 
oświeci nas do jakiego stopnia urzeczywistnionym być 
może.

Piszą z W iednia do Gazety kolońskiej: Jesteśmy nieco 
zakłopotani w wypowiedzeniu, jakie jes t rzeczywiste uspo­
sobienie Austrji względem Prus. Wprawdzie, od wojny 
włoskiej niewiele daje się tu postrzegać spółczucia dla 
północnych Niemiec; a od nadania konstytucji austryjac- 
kiej, często obok uszczypliwych satyr na nasze własne po­
łożenie, nie zbywa i na ironicznych porównaniach z Pru­
sami.

Dziennikarstwo poważne odzywa się jeszcze o tem pań­
stwie z niejakiemi względami, ale gazeta tuzinkowa i te- 
a tra  ludowe, często je  napastują, a gmin klaszcze. Poseł 
pruski świeżo zaniósł skargę z tego powodu i ukarano a- 
ktora, który dodał ubliżającą Prusom i improwizowaną 
zwrótkę. Przed kiku dniami znany komik Nestroy, pozwo­
lił sobie nierzyzwoitego żartu. W  operze Morfeusz, Offen­
bacha, Pluton został zaproszony na wieczerzę do Jowisza. 
Na jego przyjęcie boginie wdziały świąteczne szaty; sam 
Jowisz kazał sobie przynieść wspaniałą koronę i siadł na 
tronie. Owoż kiedy sługa chciał mu ją  włożyć na głowę, 
Nestroy, udający Jowisza krzyknął: daj pokój j a  muszę 
sam sobie włożyć ją  na głowę! Kto zna całą śmieszność gry 
tego aktora, łatwo wystawi sobie ruchy towarzysząco tym 
słowom, wywołały one grzmot oklasków; aktora sąd skazał 
na 15 zł. r. kary pieniężnćj.

Rozumiemy, że tych objawów lekce ważyć nie należy; 
zagranicą mają bardzo błędne wyobrażenie o duchu panu­
jącym w Austrji. Niezmierna większość ludności wycho­
wana tam jest w zasadach, którym pozostała wierną mimo 
kłótnie między narodowościami; zasada monarchiczna, tu­
dzież całości cesarstwa, głęboko jest wkorzeniona. Prusy 
nic nie uczyniły dla zbliżenia się z Austryjakami, żaden 
krok nakazującój uszanowanie przewagi nie zalecił tego 
królestwa Austryjakom. Wstrzymujemy się od wszelkiej 
nagany, przywodzimy tylko czyny, a te są bardzo wymó- 
wne: świadczą one o tajemnem rozdrażnieniu, które musi 
panować w ccsarskiem niemieckiem mieście, gdzie mie­
szka o koło 40-tu tysięcy północnych Niemców.

Peszt 23 stycznia. Jes t to zwykła dola państw dotknię­
tych ciężką chorobą, że miewają lekarzy bez końca; Au­
strja  pod tym względem staje się podobną do Turcji. Każ­
dy prawie sądzi, że ma w kieszeni niezawodną receptę na 
uleczenie chorego człowieka na Wschodzie, każdy też rozu­
mie, że potrafiłby przywrócić zdrowie Austrji.

Wczoraj rozlegał się okrzyk naprzódl, nie na drodze
ł'°stępu, ale na Włochy i ten okrzyk zabrzmiał w szere-
kaęh wojska austryackjego. Dziś Pątnik woła: na Wschód! 
cncĄw śmiercią jednego chorego, uzdrowić drugiego. W  sze- 
lpgac Wojska słychać krzyki: zemsta i zdobycz, w słupach 
dzienników: p 0y zi j l  i wynagrodzenie.

M \ jedni doradcy przepisują lekarstwa heroiczne, nie 
zbywa na innych, mniej wojowniczych, ale niemniej rady- 

-kalnych i śmiałych, chodzi o to , aby jak  wyłudzić u E u ­

ropy pieniądze, dla dźwignlenia skarbowości austryjackiej. 
Chodzi o odrodzenie Europy pod przewodnictwem domu au- 
stryjackiego. Niemcy więc powinnyby zlać się z Austrją, 
Prusy wrócić do stanu liołdownego. Ztąd widać, że na po­
litycznych eskulapach nie zbywa. Jedni z nich zalecają 
swe lekarstwo pod nazwą porządek świata w kształcie bro­
szury, inni przesyłają je radzie cesarstwa. Do tego osta­
tniego rzędu należy p. Maager, były członek ścieśnionej 
rady cesarstwa.

Ma on tajemnicę zapłacenia długów austryjackich 
w 56-ciu latach. Ale ponieważ dziś chodzi nie o środek 
zapłacenia tyeh długów, ale raczej o ich powiększenie, by­
ły radca saski mówi: że jego tajemnica bynajmniej nie wy­
łącza pożyczek, można będzie je zaciągać według upodoba­
nia, na obligacje państwa, zostające w zapasie.

Nim ten biegły znawca skarbowości sprowadzi na Au­
strję deszcz złoty, rozdał swój projekt członkom kommisji 
budżetowej.

Rozniesiono wieść, że hr. Forgach, kanclerz węgierski, 
będzie obecnym przy rozprawach nad budżetem w radzie 
cesarstwa. Czy na nich będzie, lub niebędzie, o tern tyl­
ko zapominać nie należy, że hr. Forgach dostojnik wę­
gierski nieotrzymał żadnego umocowania od kraju i nie 
jes t jego przedstawicielem.

Dla Węgier postanowienia rady cesarstwa, biorąc 
rzecz prawnie, będą zawsze nieobowiąznjącemi. W ę­
grom nic do spraw cesarstwa, to jest nic do krajów Sło- 
wiańsko-niemieckich; co się zaś ściąga do spraw węgier­
skich, Węgry zawsze odpychać będą mieszanie się do nich 
rządu austryjackiego. Zaledwie nowi urzędnicy komitatu 
gyoerskicgo (Raab) oświadczyli, że nieuznają dzisiejsze­
go trybu rządzenia, ani za prawny ani za konstytucyjny, 
wnet magistrat miasta Raab zapowiedział: że odmawia 
wszelkiego spóldziałania w spełnieniu rozkazów rządu. 
Magistrat, w swej odmowie, trzyma się tych samych 
zasad, w moc których wszyscy urzędnicy konstytucyjni 
komitatów złożyli swoje urzędy.

W edług tych zasad, urzęduik winien złożyć przysięgę 
na konstytucję; urzędnik co tego nie uczynił winnym jest 
buntu przeciwprawu, a ten co przysiągł adopomaga do wy­
konania rozkazów nieprawnych, winien jes t krzywoprzy­
sięstwa. Trzymając się tój zasady, magistrat gyoerski ode­
słał panu Ralog, naderspanowi komitatowemu, rozka­
zy hrabiego Palffy, nie konstytucyjnego węgierskiego 
gubernatora, ściągające się do popisu wojskowego. Ma­
gistrat, odsyłając te rozkazy oświadcza, że wierny prawom 
i przysiędze, nie może dopomagać do wykonania rozkazów 
nieprawnych, wydanych przez władzę niewłaściwą i nie­
konstytucyjną. Zaraz w pierwszym dniu ogłoszenia uo- 
wćj tymczasowości, magistrat oświadczył, że dopóty tylko 
urzędować będzie, dopóki go nie zrugują, bo nigdy 
dla zachowania władzy, którą winien ufności spóło- 
bywateli, nie dopuści się zbrodni krzywoprzysięstwa i 
zdrady, nie złamie świętych praw ojczyzny. To odesłanie 
rozkazów, bez względu na istnienie sądów wojennych, jest 
nowym dowodem głębokiego przywiązania kraju do praw 
ojczystych.

Urzędnicy miasta Miskolcz, których z powodu odmowy 
wydania archiwów i pieniędzy miejskich nowym urzędni­
kom, mianowanym przez kommisarza królewskiego, uwię­
ziono l przewieziono do Koszyc, dla stawienia ich przed 
sądeM wojennym, zostali jednomyślnie przez ten sąd unie­
winnieni. Urzędnicy czekają w Koszycach na wygotowa­
nie dowodów i wyroku sądowego, aby natychmiast udać 
się do Budy i domagać się wydalenia z posad kommisarza 
i jego pomocników. Towarzystwo rolnicze komitatu abu- 
ajskiego, miało w tych dniach zjechać się na posiedzenia; 
przez rozlepione ostrzeżenie zjazd został zakazany. Po­
dobnież akcjonarjusze młyna parowego, wezwani byli 
na zebranie dla opłacenia części za wzięte akcje; władza 
miejscowa zabroniła tego zjazdu. Powyższe postępki do­
statecznie wykazują nietylko duch dzisiejszego zarządu, 
ale i głupstwo jego organów wykonawczych. Wszelkie 
przedsięwzięcie przemysłowe lub handlowe, wszelki po­
stępek rolniczy, zatamowany jest prztz śmieszne i do­
kuczliwe wtrącania się rządu.

Wiedeń 24  stycznia. R ida  ministrów, odbyta wczoraj 
pod przewodnictwem cesarza, trwała siedm godzin. Wszys­
cy ministrowie, kanclerz siedmiogrodzki i prezes rady sta­
nu, byli obecni.

Utrzymują, że z powodu rocznicy konstytucji lutowej, 
cesarz naznaczy pewną liczbę członków dożywotnich izby 
panów.

Arcy-biskup diecezji Udino ksiądz Trevisansto, rodem 
Weneejanin, ma zostać kardynałem 1 patryarchą we­
neckim.

Dziennik Weroński umieścił iastępny artykuł, który 
zasługuje na tem baczniejszą uwagę, że ten dziennik ucho­
dzi za pół urzędowy rządu austryjackiego we Włoszech.

Bądźmy gotowi. Wojna jest straszliwą plagą! zgodni 
w tem z ludźmi uczciwymi wszystkich krajów, powinni­
śmy wytężyć wszystkie nasze usiłowania, dla oddalenia 
jej o ile można i dla zapewnienia narodowi, do którego na- 
leżymy, przyszłości spokojnćj i rzeczywiście postępowej; 
ale plagą nierównie straszliwszą jest bunt, który, wzma­
gany przez tajne towarzystwa, wciska się do wszystkich 
państw europejskich i nurtuje ich podstawy. W śród cię­
żkiego niebezpieczeństwa, powinniśmy z dwójga złego 
wybrać mniejsze i wejść stanowczo na drogę, jaką nam 
powinność wskazuje, bo dopóki nie wytę, iroy do szczętu 
naszych wrogów, dopóty nie zdołamy cieszyć się praw­
dziwym pokojem, prawdziwćm bezpieczeństwem na lądzie.

Dyplomaci zapewniają, że rok 1862 upłynie w' po­
koju, ale zapewniają to, w co sami nie wierzą. Podniety 
powszechnego pożaru są tak mnogie, iż niepodobna przez 
cały rok stać z bronią na ramieniu. D iść jednego wystrza­
łu na czatach, aby wojna zapaliła się we Włoszech, a 
wojna raz wznowiona za Alpami, bystro ogirnie całą 
Europę. F rancja potężnie się uzbraja; powiększa swą 
f.otę, udoskonala artylerję połową, obmyśla nowy syste- 
mat opatrywania wojska żywnością i pomocą lekarską; to 
wszystko domyślać się każe, że teraźniejszy (czynem nie 
prawem) władca tego narodu, myśli o rozpoczęciu wojny 
z potężnym nieprzyjacielem, Inne mocarstwa nie są nie­
czynne i powiększają swe wojska, w przewidzeniu biizkich 
niebespieczeństw. Ze wsz stkich państw europejskich 
najbardzićj zagroźonem, najbardziej nienawidzonem przez 
rewolucję jest Austrja, przedstawicielka zasad wiary 
dawnego społecznego pórządku. Wiemy o tem. Wichrzy 
ciele więc tego porządku, znajdą nas gotowymi do ich 
przyjęcia, bo już od 2-eh lat rząd obmyślił potrzebne środki, 
do odparcia i wytępienia wszelkiego w riga, bądź domowe­
go bądź obcego. Bądźmy więc przekonani, że bój est bli/k1* 
że będzie ostatnim w naszym wieku, bo rozstrzygniemy, 
ludów. Niech więc ludzie niedołężni, łudzący się zz °aoWa 
nadziejami, poddadzą się konieczności usłyszenia ^  
huku dział; a kiedy spór rozstrzygnie się, w r ó ę u n ż ^ j ^

osumiennóm swojem posłannictwie, dziś przedstawia on 
więcej niż sprawę własnego kraju, bo przedstawia spra­
wę wszystkich narodów.

Austrja jest ostatnią tamą, przeciw powodzi wywrotu 
społecznego; po zburzeniu tćj tamy bezbożność zatryum­
fuje. Niech więc działa niezłomnie, niech oczyści kraj 
ze zdrajców, a trwożliwych i chameleonów wypędzi z urzę­
dów. Każdy urzędnik, w takich czasach jak dzisiejsze 
winien znać swą powinność i spełniać ją, nie oglądając 
się na żadne względy ludzkie.

Gotujmy się więc do walki, niech każdy z miejsca 
swojego czyni wszystko co może, dla wspierania sprawy 
rządu. Po zwycięztwie będziemy mieli czas rozpamięty­
wać księgę łaskawości Tytusa. Zacznijmy od wytępienia 
naszych wrogów, a skończywszy wielką walkę, będziemy 
mogli przebaczać.

Rewolucja nie wdaje się ani w układy, ani w prośby; 
chce ona i głośno to powtarza, wymazać Austrję z rzędu 
mocarstw. Uprzedzić 1ą więc należy również pamiętnem 
działaniem: królestwo W łoskie, drugi grudzień (cesarstwo 
francuzkie) zniknąć powinny z powierzchni świata, a  to 
dzięki naszym usiłowaniom. Po cóż się łudzić? Dopóki 
nie spełnimy tego przedsięwzięcia, wiecznie grozić nam 
będą też same niebezpieczeństwa.

A więc pozdrowienie 1862-mu latu, przynoszącemu 
nam pewność wojny. Zewsząd wieje wojna, tak z na­
szej, jak  i z nieprzyjaciół naszych strony. Garibaldi 
pisze, że w sierpniu chce wejść do Wiednia. Ziścimy jego 
proroctwo. Weźmy go żywcem i zaprowadziwszy jak  jeńca, 
każmy go pokazywać w szałasach Prateru, za biletami na 
zysk ranionych.

P r u s y .
Berlin, 2 3  stycznia. Wniesiony na izbę panów pro­

jekt do prawa, mającego zmienić ustawę 3 września 1814 
o służbie wojskowej brzmi następnie:

Artykuł I. Obowiązek służby w wojsku czynnem o- 
kreśia się (rwaniem lat siedmiu, licząc od dnia rzeczywi­
stego wejścia do służby. Ludzie obowiązani do służby 
przebędą cztery ostatnie lata w swych domach, chybaby 
obróty wojskowe, konieczne powiększenie liczby istuieją- 
eych sił, lub uruchomienie wymagało powołania ich do 
służby.

Art. II . Obowiązek służenia w obronie ziemskiej (Land- 
weh r) określa się liczbą dziewięciu lat 1 ogólnie kończy 
się w trzydziestym szóstym roku życia, to jest po szesna- 
st u latach zupelnój służby, po czćm wchodzi się do pospo­
litego ruszenia (Landsturm). W  ciągu pięciu pierwszych 
lat służby, ludzie obowiązani do pospolitego ruszenia, przez 
pierwsze dwa lata należą do pierwszego i drugiego powo­
łania pod chorągwie.

Art. I I I .  Co się ściąga do obowiązku służby na okrę­
tach i w straży brzegów morskich (Seewehr), rozpoiządze- 
nia nasze 4 kwietnia 1854 i H  czerwca 1859 pozostaną 
w swej mocy aż do nowego rozkazu, w ten jednak sposób, 
że zakres trwania służby naznaczony dla wojska lądow’e- 
go ze swym troistym podzi&fem* stosuje się i do powoł<i- 
nych do służby morskiej.

23 stycznia. Książe W alljt przybędzie w przyszłym 
miesiącu do Berlina, dla odwiedzenia siostry swojej, na­
stępczyni tronu; stąd uda się przez W iedeń 1 Triest na 
Wschód.

— Treść projektu do prawa o przedstawicielstwie pro- 
wiucjonalnóm, który wniesiony został na izby, jest nastę-

1)113 Mianowanie członków na sejmy prowincjonalne, odby* 
wać się będzie przez trzy ciała wyborcze:

I. Przez wielką własność ziemską
II. Przez gminy wiejskie
I I I .  Przez miasta
Do pierwszego ciała należą wszystkie własności ziem­

skie, dające najmaiój 2,000 talarów  czystego dochodu. Co 
do miast i wrsi, liczba przedstawicieli ma odpowiadać sto­
sunkowej liczbie ludności. Wszakże miasta nie będą mo­
gły wysyłać więcej nad trzecią część najw ytszej liczby 
ogółu deputowanych, pozostałość ma dzielić się między 
wielką własnością t gminami wiejskiemi w stosunku po­
siadanej przestrzeni ziemi. . , .

Wielka własność przecież powinna miec zawsze 
cią część przedstawicieli. Glos osobisty /'Virilstimrnc) n 
ma nadal służyć właścicielom dóbr szlacheckich: tylko da­
wni książęta i hrabiowie medjatyzowani, będą posiadali 
głos osobisty. Ustanowiony komitet sejmowy spólnie 
z radcą ziemskim (Landrath) ma przygotowywać projekt* 
do praw i przyczyniać się do ich wykonania. ,

Berlin liczy więcej niż 10,000 domów: Gazeta k o lo n sk a  
utrzymuje, że tylko 31 domów znajduje się zupełnie wol­
nych od wierzytelności hipotecznych.

Wnosząc na izbę panów projekt do P™*3; ” 0 f ą  n3" 
dzialnoścl ministrów, pruski minister sprawiedliwości na 
stępnie przemówił:

W  moc upoważnienia królewskiego z dola 11 b. m-, 
mam przedstawić izbie projekt do prawa o odpowiedzial­
ności ministrów i do drugiego prawa, tyczącego się zmiany 

rtykułów 49 i 61 konstytucji. Te dwa projekta są w ści­
słym z sobą związku i wzajemnie się uzupełniają. 
trzasając prawo o odpowiedzialności ministrów, rzą ^^ 
siał zapytać siebie, czy zasady wskazane przez ar } 
konstytucji zachowają jeszcze swoje z a s to s o w a n i - ^ ,  
zdało się mu, aby bezwarunkowo mógł na to py™“mił/, po 
wiedzieć w sposób twierdzący; przeclwnie / w  byó pod 
dojrzałym rozbiorze, że konstytucja Potrzf ^ M wnieść 
tym względem zmienioną. Pierwsza odmiana,^.adomo> ze 
należy, ściąga się do prawa o s k a r ż e n i ^  jzb. Rzą(1 
konstytucja przyznaje to prawo każdej ^3 następować 
sądzi, że wykonywanie tak ważneg^r oljiedwóch izb, to 
powinno tylko w moc zgodnej uob j„]ię przeciw cięż- 
jedno bowiem może dać pożądać pj^ąto rząd ma za 
kiemu niebezpieczeństwu P^śp1̂  (aIjstw niemieckich, po- 
sobą przykład konstytucji jnDAest potrzebną do zaskałrże- 
dtug których zgoda dwóch 
nia ministrów.

stępki, zdrady

. obowiązujące prawo karne zna wy- 
Powtóre, h^ec“'dajoości, przewidziane w artykule 61; 

y 1 co do zgwałcenia konstytucji. Dotąd 
rzecz ma się in*je zQa tego Występku, rzecz więc prosta, 
kodeks karny ^„(en  być poruczony przedstawicielstwu 
że sąd jego a więc i pad tym względem potrzebną jest 
narodowen k’oaStytucji; idea musi być dokładnie określo- 
odmian ^  nirt mógł pominąć jeszcze innych zarzutów prze- 
U>f artyfcÛ0W* ń l. W edług jego brzmienia najwyższy 
sąd królestwa ma sądzić oskarżenia przeciw ministrom, 
3ie wówczas rzeczony trybunał otrzymałby władzę, która 
powinna mu być obcą. Rząd radzi, w podobnym przypai- 
ku, złożyć sąd częścią z członków sądu najwyższego, czę 

z prezesów iunych wyższych sądownictw losem y- 
branych. Taki wyłączny trybunał miałby korzyści są

hych czasów pasterskich, będziemy mogli z“?odaCh. Dzis j przysięgłych. . a rty
gaje i uprawiać kwiaty w arkadyjskich  °»łó*  zagrzewa i Nakoniec należało też roztrząsnąć postanowię
niech trąba wojenna zagrzmi, niech głos w ltlącemi h a i t 1 kułu 49, według którego prawo królewskiej las* 
żołnierzy do boju. Precz z n am iętn ość  ^  Aby jutro być rozciągnąć się  na ministra tylko za wstawieni ^

d^ , r CZ Z w K a l r S i ś  T o r* *  która go zaskarżyła. Rząd ^ z u m m ^ m  ^ ^
szczęśliwymi, mech każdy dzis za . rząd me

W śród t*kieh okoliczności, n >e c l  p o m in ą

rozciągnąć się na ministra tylko 
która go zaskarżyła. Rząd roz 
różnicy pod tym względem między mmi» 1



osobą, Uzn.ije on wprawdzie, że z p o b u d e k  politycznych, 
k ie d y 'm inister zostanie skazanym  na u tratę posady, n ie  
m ożna go do niej przywrócić; ale niem a dostatecznego po­
wodu czynić zależnem  od przedstaw ienia iz »y u łaskaw ie­
nie królewskie, pod względem  uwięzienia przed zapadłym  
wyrokiem.

d e p e s z e  t e l e g r a f ic z n e .
M O N A C H IU M , piątek 25 styczn ia . S yn ow ie  ksią- 

żęeia  Luitpolda baw arskiego w yjadą w  przyszłym  tygo­
dniu do A ten . Starszy m a być przeznaczony na do­
m niem an ego następcę greck iego  tronu.

R A G U Z A , 2 5  stycznia . D erwisz-Pasza  przybył 
do Poglizzy. Pow stańcy  cofnęli się bez oporu i podpalili 
domy,które zostały w  częśc i  ocalone przez wojsko tureckie  
Łukasz W u k ałow icz  w padł w  niełaskę u książęcia Czur-  

m ów ią ,  że będzie zm ieniony przez Piotra

P A tt fZ ,  środa 2 9  styczn ia  y ieczoreui. Dziennik  
O j c z y z n a ,  m ów iąc dziś w ieczorem  o kandydaturze  
arcy -k siążęc ia  M aksym iljana do tronu  m ek syk ań sk ie­
go, w y ra ża  nadzieję, że przy urządzeniu sprawy m e­
k sykań sk iej, można będzie dać A ustrji w ynagrodzenie  
dostateczne w  p osiad łościach  ziem sk ich  w  zam ian za 
W enecję.

Tenże dziennik zwiastuje now iny  z Konstantynopola  
donoszące, że rząd ottomański, lękaiąc s ię  w y ląd ow a­
nia G aribaldiego na brzegach  A drjatyku, rozkazał  
O m er-Paszy d z ia ła ć ,  w  razie  gdyby to wylądowanie  
n astąp iło , spoinie z jen er a łem  austryjackim  baronem  
M am ula, gubernatorem  Dalmacji.

nogórskiego;
M atanow icza •

K O P E N H A G A , sobota 2 5  stycznia. Sejm  duński 
zos ta ł  dziś otwarty przez p iezesa  rady, który od czy­
ta ł  poselstwo królewskie .  Pow iedziano w nićm, że nie 
z iśc i ła  s ię  nadzieja skojarzenia zerw an ego  w ęz ła  m ię ­
dzy Holsztynem i in nem i częściam i państwa. N ow e  
w a r u n k i  konstytucyjnego stanu H olsztynu  są  przedmio­
tem rokowań. P rzychylność  państw przyjaznyeh, pra­
gn ących  utrzym ać królestw o duńskie w  n iepodległości  
pokrzepia nadzieję rządu, że będzie m ogło  być otrzym a­
ne zadawalające rozw iązanie .  M owa zapowiada s w o ­
bodniejszy rozwój insty tu cij  sz lez w ig sk ich  natych­
miast skoro uspokojenie zatargów ze związkiem  n ie ­
mieckim zabezpieczy to księstwo od w sze lk iego  cudzo­
ziem skiego m ieszania  się. Nakonicc m ow a oznajm uje  
rozm aite przełożenia, śc iągające  się  do u lepszeń  w spól­
nej konstytucji, tudzież projektu nowej, celnej taryfy.

LO NDYN, poniedziałek 2 7  s tyczn ia .  Z a k ł a d  
R e  u t e  r a udziela następne w iadomości z N ew -Y orku  

z  dnia 15:
Kongres zastan ow ił  s ię  nad żądaniem kredytu w y ­

m aganego na międzynarodową w y sta w ę  londyńską. N.  
O w en-L ovejoy  powiedział w  swej m owie:  „P ow iun ib yś-  
my poprzestać na tern, że A nglja  zhańbiła n a s i  sk rzyw ­
dziła , najlepiej byłoby z naszej stron y  nic na tę w ystaw ę  
nie posyłać i s iedzieć cicho w  domu aż do czasu , kiedy 
będziem y m ogli  pobić A n g l ję .  N ien a w id zę  A n g lj i  i 
przekażę tę n ienawiść moim synom.

Kiedy zw yciężym y powstanie Południa, pom ścim y  
się  za poniesioną zn iew agę .

LO N D Y N , poniedziałek  2 7  stycznia. Z a k ł a d  
R e u t e r a  udziela następne w iadom ości z N ew -Yorku,  
z dnia 15 stycznia.

P. S  eward odpowiedział na notę anstryjacką w  
sprawie T r e n  t u ,  że Austrja dowie s ię  z koresponden­
cji urzędowej gabinetu waszyngtońskiego z gabinetam i  
paryzkim i londyńskim, że Stany Zjednoczone niezdolne  
są zaburzać pokoju św iata ,  że przeciwnie są sp raw ied li -  
w e m i  i przyjaznemi w  stosunkach sw o ich  z narodami 
obeem i.  D odaje,  żerząd  związkow y rad ujrzy, kiedy w y ­
padek T r e i i t u  n astręczy  m ocarstw om  powód do roz-  
trząśnienia  niektórych szczegó łów  m iędzynarodowego  
prawa i d o  śc iś le jsz eg o  określenia praw i obowiązków  
w zajem nych  m iędzy państwami w  czasie  w ojny.

Senat przyjął w niosek  o zapłatę wynagrodzenia za 
statek angielski P e r t h s h i r e .

Spodziewają się ,  że kongres upow ażni wypuszczenie  
na sto m iljonów obligacij  skarbowych.

Jenerał wojska zw iązkow ego pobił oderwańców pod 
H um p hrey-M arsh a ll .

LO N D Y N , poniedzia łek  27  stycznia .  Z a k ł a d  
R e u  t e r a  udziela następne wiadotnoś i z H aw any, z 
dnia 7  stycznia:

Jenerał Prim od p łyn ą ł do Vera-Cruz 2 8 ,  mając z 
sobą część  kontyngensu francuzkicgo w ypraw y, sk łada­
ją ce g o  się z dwóch tys ięcy  ludzi. Później okręta an ­
g ie lsk ie  udały się  d oY era-G ruz .  Jenerał hiszpański za­
prow adził komorę celuą w  Vera Cruz, nieco dalej o mil 
pięć inną komorę urządzi! j e n e r a ł  meksykański U ra-

ga . . . i r
M o n i t o r  m e k s y k a ń s k i  sądzi,  że Meksyk mo­

że w y sta w ić  do boju 1 5 0 ,0 0 0  lu dzi i sto  dział.
Meksykanie chcą wybrać T am pico  za środek oporu. 

Uruga broni z 2 0 , 0 0 0  ludzi w szystk ich  dróg p row adzą­
cych do Vera-Cruz.

Prezydent Juarez w ydał proklamację, w  której upo­
m ina Mrksykanow, aby zapom niaw szy niezgod, p ołączy­
li s ię  ku obronie kraju.

11RUAELLA, wtorek 2 8  s tyczn ia .  N i e p o d l e ­
g ł o ś ć  b e l g i j s k a  donosi, że p. M on, poseł h isz ­
pański w Paryżu u w iad om ił przez depeszę pana Galde-  
roiia-Collantes, m inistra  spraw  zagran iczn ych  w  Ma­
drycie, że Francja  stanow czo  odrzuca kandydaturę in ­
fanta Sebastjana do tronu m eksykańskiego , o twarcie  
zaś popiera kandydaturę arcyksiążęcia  Maksymiljana.

P A R Y Ż , Wtorek 2 8  stycznia .  Nota przesłana  
przez pana Thouvenel do Margrabi de L a v a lette z dnia  
11  stycznia została  Ogłoszoną, M inister  spraw  za­
granicznych  w zyw a  W  niej papie i a do rezygnacji pod 
p ew n e m i Warunkami, które zapewniłyby m u je g o  g o ­
dność, bezpieczeństwo i n iep od leg łość ,  p .  Thouvenel  
przyrzeka szczere w danie się  F ra n cj i  o otrzymanie* zgo­
dzenia s ię  gabinetu turyńskiego. O d p o w i e  m argra­
b iego de L ava lette  jest z dnia 1 8  s tyczn ia .  p oseł  0 - 
znajmuje, że nota francuzka została z łozoną papieżo­
w i  i kardynałowi Antonelli .  Kardynał odpowiedział,  
że nigdy rokować nie będzie z łup ieżcam i i żc wszelkie  
układy na tern polu  są n icm ozliwe p rzypoinnia ł,  ze 
papież i kardynałowie przy s w ®m naznaczeniu  w ) ' ° ~  

nali przysięgę, żo nigdy nie ustąpią żadnej posiadłości  
kościelnej. Kardynał A n ton e ll i  dodaj, że powinien  o d ­
powiedzieć przecząco na pytanie, czv  można spodzie­
w ać się układu. Zasiągnąw szy zdania ojca ś . ,  kardy­
nał A ntonell i  ponowił na piśm ie odpowiedź daną z po­
czątku ustnie* ■

L O N D 1 N ,  środa 2 9  stycznia. Z a k ł a d  R e u t e r a  
donosi z M> djułanu pod dniem 2 9  stycznia ,  że ksiądz  
Ciuffa , prezes trybunału cyw ilnego w R zym ie , zi>sta 
zamordowany. Mordercę zwanego Faron i,  uwięziono  

Papież j e s t  chory

Przegląd miejscowy,
W I L N O .

N a dniu 13 stycznia 1862  r. odbyło się  pod przewod­
nictwem  dra i prof. Adamowicza zw yczajne posiedzenie 
C esarskiego lekarsk. W ileńskiego tow arzystw a.

Po zebraniu spostrzeżeń lekarskich stanow iących zwy­
kle pierwszy przedmiot posiedzeń, Tow arzystw o z gi ona 
sw ego mianowało Komitet złożony z d-ra m. i prof. J . Korze­
niewskiego, dd. Korowy, W ikszem skiego, T itiusa, Swider­
sk ie j  i R ejkow ski igo, któremu poruczoną została  praca 
rozbioru rozprawy konkursowej o kołtunm przysłanej 
z Kowla. Komitet w myśl programom ogłoszonego w r 18oa  
dnia 12 grudnia ma za zadanie w doklad.iem nauko worn 
z sum ienną ścisłością opraeowanein sprawozdaniu w ykazać  
jej naukową wartość w zastosow aniu do warunków pro­
gramom. Następnie złożone zostały; i )  pismo i obserwa­
cje kilku rzadszych wypadków z kiiniki prof, paryskich 
Trousseau i N elatona, zebrane i przysłane przez dra K sa­
werego G ałęzow skieg••; 2) roftOBiRHiia oSiąccTBa pycimx'b 
Bpauefl 29 oKTflópfl 1861 r. Kiern,, pomieszczająca w so ­
bie mowę prezesa towarzystwa von-H ubbeneta, sprawo­
zdanie z przesztorocznycti czynności lekarskiego kijow­
skiego tow arzystw a, artykuł prof. M azona o zjezdzie nie­
m ieckich naturalistów  i lekarzy w m. Spirze i projekt noty 
przedstawionej do rządu od tow. lek. K ijowskich o otrzy­
manie upoważnienia dla zjazdów w  kraju badaczy przyro-

Drzy
do współudziału. Przedmiot ten  wielkiej wagi rozbierany był 
już w roku ubiegłym z rozstrzygnicniein nieróżniącem się od 
postanowienia dzisiejszego, które w odpowiedzi z podzięko­
waniem tow. lek. kijów, przesłanem  zostanie; 3) pismo preze­
sa tow. lek. Żytom ierskiego dra K. Kaczkowskiego w przed­
miocie naukowym; 4) także podobnej treści pismo prof. d. m. 
i chir. Seweryna Giłęzowskiego. ^ n

Przy odczytaniu odpowiedzi udzielonej na pytanie De­
partamentu medycznego o istnieniu lub nieistnieniu ende­
micznie strumy (W ola) w kraju naszym, a przesianej do 
Petersburga za pośrednictwem w ileńskiego lekarskiego  
urzędu, prof. Adamowicz uczynił wniosek sprawdzić jeszcze  
rozszerzaną w ieść jakoby ta choroba endem icznie spoty­
kać się miała w okolicach gubern. m iasta M ohylewa. 1 o- 
stanowiono prosić M ohyl. lekarski urząd o naukowe w tym 
przedmiocie objaśnienia.

Zakończono posiedzenie odczytem obszernej pracy sta­
tystycznej, opartej na wyciągach ze spostrzeżeń Franka i 
innych .o K lim acie m. W ilnie mianowicie o jego  p o rze  z i -

córka cerkiew nego tytara, w poblizkiem m iasteczku Oisza-
uie. , ,

N a karczmę napadają konfederaci (!). Biją zyda, do­
pytują go o jego śliczną córkę, o pieniądze, piją, śpiewają, 
każą śpiew ać żydowi, nakouiec pod jego przewodnictwem, 
udają się na rabunek do biizkiego m iasteczka Olszany. 
Po rozkosznej i pieszczotliwej scenie schadzki Jarem y  
z Oxaną, następuje s ena krwawa i ohydna. Konfederaci 
w Olszauie napadają na dom tytara, m ęczarniam i chcą  
wybadać gdzie ukrywa pieniądze, a gdy to się nie wiedzie, 
zabijają go; rozpustny dowódca lubuje się Oxaną.

-W  Czehrynie św ięto Makowej a —  lud się zm awia  
rznąć Lachów; stary kobzarz zagrzew a go, w cerkw i ś w ię ­
cą  noże. Czasem uderzy piękna dumka, czasem  Szekspi­
rowski dyalog, a nad cał< in opowiadaniem roztacza skrzy­
dła myśl pjana i plugawą żądzą krwi dysząca. Jarem a i-  
dzie do Hajdamaków.

Płom ień objął Smilańszczyznę: M cdwedówka, Korsuń, 
Kaniów, Czehryn, Czerkasy w pożarze: tam hula Żeleźniak, 
na Polesiu Gonta. W  Czerkasach dokazuje Jarem a, rznie 
po troje, po czworo lackich dzieci. OJ Żeleźniaka dowia­
duje się, że L ic h y  zamordowali tytara i uprowadzili Oxa- 
nę; zaw ściekiony daje się zapisać w rejestr Hajdamaków  
pod imieniem Halajdy i rusza z nimi na dalszą rzeź do 
Ł ysiauki. Po drodze Jarem a zbacza do spustoszalej Ol­
szany, a Hajdamacy skarb w lesie  znajdują.

W  Łysiuncc rzeź znowu. Szew ezeuko z lubością po­
etyzuje jej ustępy. Wród obmierzłej pijatyki i tańców ko- 
zaczych, kobzarz śpiew a dumki. Tylko Jarem a sm utny  
rozmyśla o Oxauie, która w łaśnie zabrana od Lacha, jest  
na zamku lulajże w L ysianee. Zwiastuje mu tę wiado­
mość zyd arendarz, dawny pan jego, który obiecuje ją  w y­
zwolić; orgja trw a jeszcze. Pjane kozactwo ma podsa­
dzie minę pod zamek, ale Jarem a z areudarzem uprzedza­
ją  wy buch prochu, wpadają do lochów zamku i uprowadza­
j ą  Oxaoę do Lebedyua. W  tydzień było w esele, ale wkrót­
ce Jarem a, zostaw iw szy żonę w klasztorze, sam ruszył iu j-  
damaczyć na rzezi Hum niskiej, której rozdzierające serce  
ustępy, delektują i ostrzą wenę poetyczną Szew czenki. 
W  epilogu, poeta uiekłamąnemi izumi plącze, że minęły 
tam te czasy.

Jeszcze raz spytajmy, dla czego p. Sowiński z utworów  
szew czenki wybrał do tiómaczenin tę krwią cuchnącą e- 
>opeję. Czasem zaprotestuje w przypisku, że konfederaci 
iie  byli takimi opryszkami jak chce poeta (str. 22  i 29), 
czasem  wyzna, że nie mógł czegoś przetłumaczyć dosłow- 
nie, bo mu ręka drgnęła od zgrozy i oburzenia (str. 55) i 
tiómaczy dalej z niepojętym stoicyzmem, a tlómaczy w ier­
szem  ślicznym  i pełnym energji, który dowodzi zarazem i 
siły polskiej mowy i biegłości, z jaką p. Sowiński tą mową 
włada. Publikacja ta  zasługuje na rozgłos, jako piękne 
choć zagadaowe zjawisko. Przekład H ajdam aków  poprze­
dzony jest życiorysem  Szew czenki i obszernemi studjami 
nad K obzarzem  *).

Inna zupełnie i duchem i talentem , je s t  oryginalna po­
etyczna broszura, p. t. Rarogi przez Bociana w ileńskiego  
(Jerzego Laskarysa). Jeszcze w roku 1860 autor wydał 
pierwszą część, pod napisem R  .rog i salonowe, teraz na­
stępują R arogi obywatelskie  (Nakładem  i drukiem A. Syr- 
kina str. 41). Przem inęła w literaturze forma satyr Kra­
sickiego i N aruszew icza, jak aksam itne fraki i żaboty 
z X V III wieku; ale% .ięki Bogu, literatura będąc czemś 
sziachetuiejszem  niż moda i nie mając potrzeby oglądać się 
na kapryśne efem eryczne konwenanse, może z korzyścią  
użyć w szelką starośw iecką formę. Pytam y przedewszyat- 
kiem o duch utworu, o talent pisarza. A że jak tu, mamy

autor powi-

rzy. Toż się  ma rozumieć o hum orystycznćm  opisaniu 
odzieży, które tu m iejsca mieć niepowinno. Próbki pisowni 
pani Chłopodusiowej są  nieprzyzwoite: nasza publiczność 
potrzebuje być poszanowaną.

N astępują inne typy Rarogów  obywatelskich; H ezy- 
derjusz M rzonkiewicz, gospodarz niby postępowy, jest  
niby sprzecznością Dusichłopa, ale autor pospolitemi dro­
biazgam i pierwszego zająw szy całą książeczkę, n iezna- 
lazl już miejsca na dalsze charaktery widocznie rozm ait­
szo i ciekaw sze. Autor kończy w ierszem , przypomina­
jącym  dobrych Stanisław ow skich satyryków .

„ J e s t  jeszcze Sejmikowiez, ruchaw a figura,
J e s t  p ien iacz  kauzy^erda—  daw nie jsza

m ow ej .

Przejrlad Literacki.

wyborne po Krasickim  i Narm-zewiczu wzory, autor powi­
nien być przygotowany, że te wzory stając co chw ila pi zed 
c z y t e l n i k a ,  uczynią go wymagającym i wybrednym. Zto-

Dzielą W yszle W ilnie w c iąg u  1881 r o k u .
AUTY KUŁ II 

P oezja  —  D ram at —  Pam iętniki — Powieść.
Poezja je s t  córką religji, kolejno więc przechodzimy do 

przeglądu objawów dzieł natchnienia w grodzie Gedy- 
miua, w ciągu  zeszłego roku. Rażące ubóstwo pod tym  
względem uderzając w oczy, rodzi naturalne pj tanie, o 
przyczynach tego zjawiska. Przyczyn można uuliczyc 
ki,ka: w ielcy piew cy jak zawsze tak i w  tym roku byli 
rzadkością nietylko w W ilnie lecz i na całym sw ieeie—  
w braku ich, czute serca rozpływały się dawniej m ewinne- 
mi wierszykam i do fijolka i strumyka, do księżyca i do mej; 
dziś zmieniły się czasy: fiolki od skwarów powiędły, szm er 
strum yka klepie piosenkę starej biedy, księżyc widząc, ze 
ciężkie czasy, już marnotrawnie nie rozrzuca srebrnych  
blasków’- lecz srebro snadź schow ał do kieszeni, a lękając  
się astronomicznych teleskopów i badan ściślej nauki, już 
się samopas nie „błąka po ścianie" jak za starych dobrych 
czasów, a one dziwnie ja k ieś  poważne nastroiły minki, za­
miast tkliwej sentym entalności coraz bardziej biorą; do 
serca obowiązki chrześcijanek i obyw atelek, litosi.ie spoj­
rzałyby na mazgaja, któryby dzis znalazł czas i porę do 
w ylew auia w rymowane formy swycn miłosnych senty­
mentów. Toż samo rzec można o innych egotycznych u- 
czuciach; wstyd ich teraz, w obec zadań społecznych, ob- _ 
chodzących całą  ludzkość. Człowiek, przestawszy byc oder- przyjął gosu a , t 
w a c ą  jednostką, staw szy się bardziej niż kiedy nierozdziel- rzalo jak chce ai 
ną cząstką społecznej rodziny, musi zyć w yłącznie jej ży ­
ciem , chowając dla siebie tylko swoje indywidua ne boleści 
1 radości, '/.resztą, powtórzyć nam tu przychodzi, cośmy 

raz gdzieś rzekli: poezja nie zginęła  dzisiaj, lecz się

śliwość w’ ustach, m iłość w sercu, gładkość w wierszu, 
szlachetny atiycyzra w wysłowieniu , to są  zalety dobrej 
satyry, z któremi nas dwaj wspomnieni pisarze oswoili. 
Ich  dzieła są skalą, według której utwór w ileńskiego B i­
ci in a , radzi nierudzi sądzić musimy. Po tóui wstępnem  
słów ku przystąpmy do przejrzenia Rarogów obywatelskich. 
Aut l'prowadzi nas na w ioskę w jej powszedniej chwili, 
:o wioski gdzie „m ieszkają Chlopodusie, żyją D usich topy. 

Po wstępie i inwokacji do Muzy, które się dosyć dobrze 
udały, autor staw i przed nami postać pana K ajetana Chło- 
podusia, mającego być typem w iejskiego obywatela. Ma 
on wioskę Ciuoiszki, żonę, córkę, guwernantkę co śpiewa  
z  got jcka  i przysłowie ty  sine sm  :kow. Pom jamy jego ro­
dowód i wychowanie, jakkolw iek naszkicowane z liuino- 

a zwróćmy najbaczniejszą uwagę od chw ili, kiedy

tylko rozlała po w szystk ich  gałęziach wiedzy ludzkiej, po 
naukach ścisłych, po zadaniach społecznych; stąd owa 
dzielność, owa boska energja, która dzis pulsuje we wsz>- 
stkiem , co człow iek myśli i działa.

Ale naszą jest rzeczą w tej chwili, badać objawy poe­
zji, W jej w łaściw ej formie, w ciągu zeszłego ™ku. Pras- 
sy wileńskie odbiły niezmiernie mato koń;ówek. Najpicr- 
wszem  co do czasu wyjścia je s t  tlóm aczenie H a iiuin ikóip 
T erasa  Szew czenki przez Leonarda Sowińskiego (uakła- 
dem M ichała Gałkowskiego, w drukarni A . H. Kirkora, 
str. 127). Taras Szew czenko, kobzarz starej kozaczyzny, 
m stać ludowa, pełna interesu, poeta w całem  dostojnem 
tnaczeniu wyrazu, bez wątpienia zasługuje na to, aby pu­
bliczność polska poznała jego utwory, zw łaszcza w  , rze­
kł idzie tak uroczego pióra, jakiem jest pióro uznanego au­
tora poematu Z  życia  i W idziadeł, aie pojąć n ie możemy 
dla czego z pomiędzy utworów Szew czenki, wybór P- So­
wińskiego padł na H  jdum aków , poemat krwawy, któremu  
zbyt namiętna nienaw iść ku Lachom, naw et artystycznie 
pięknym być nie pozwoliła, bo prawdziwe piękno w sztuce  
je s t  dzieckiem ducha miłości nie zaś nienaw iści. ^

R zecz dzieje się za czasów konfederacji Barskiej.
Jarem a, Ukrainiec z duszą poetyczuą, służy u żyda, 

który hi,n poniewiera. N ie narzeka jednak na sw oją dolę, 
nie czuje swego ubóstwa, bo jest bogatym.

[Jo j c s  ̂ * k’m Łal't i l iać, bo j e s t  z kiin pom arzyć ,
Sa  c z ;lI*DO oczę ta  —  gwiazdki m u  t le ją ,
Sa  białe oczy ta  —  w objęc iach  aż  mdleją ,
J e s t  se rce  jedyne ,  serduszko dziewicze,
Co śmieje  się , p łacze- ua sobie życzy ."

Tym ideałem  Jaremy jest ukraińska krasawica, Oxana

został 'gospodarze m w i ej s ki m c z y l i  jak  chce autor obywa­
telem Pan Culop iduś, został zwyczajnym  typem ciem ne­
go skąpca, uważającego gorzelnię za jedyne źródło docho­
du, a chłopów za sprzężajne bydło do uprawy roli. Jak­
kolw iek z b.deścią w yznać należy, że temu typow i nie  
brak podobieństwa z w iększością  wiejskich u nas gospoda­
rzy jeszcze z niedawnej chwili, lecz sprawiedliwość każe 
wyznać, że pisarze powieści zbyt skoszlawiając i czerniąc  
rv V̂ pominęli stronę dodatnią, religijną i uczciw ą, jaką  
m iała nasza szlachta. W  postępowaniu z ludem, mogła 
bvć gdzieniegdzie surowość, ale we krwi polskiej nie było 
chytrego łudzenia, poniżania się  czy jak mówi autor d u rze­
ni*  w łościan. N ajw iększy sknera nie wypierał się rodzin­
nej cnoty —  gościnności; przez oszczędność licho czasem  

Ł ' • ale przyjął serdecznie. Nigdy się nie zda- 
autor

„I ły  kaz.at pod se k re te m  g o ś c in n y m  f u r m a n o m  
„Z u p r ty g a o  pr^dzćj so u ie ,  by uiodać j e ś ć  p a n o m ."

N iestać uoogićj szlachcic ani grosza, ani ukształcenia, 
aby m ogti zaw ieszać sw e ściany arcydziełam i sztuki, ale 
nie zasługują na urąganie skromne litografje, któremi jak  
umie przyozdabia swoje m ieszkania.

„U  nogo zdob; sa iou  osi zb iór  zu  .komity.
„K rak o w iak  pacio rkam i a a  kanwie wyszyty,

Willi-Im Tell  s t r ze la  z luku, E s m e r a  d i  p tacze (?), 
i J ó z e f  Poniatowski konao w wo.lę s k a c z e . "

W arta  je s t  szczerego uśmiechu rozmowa gościa z gu ­
wernantką, w pośród której Chiopoduś naiwnie popisuje 
się  ze swojem nieuctwem , ale kiedy autor ltładnie w jego
usta te słow a wróżące błogą przyszłość:

„ C  . iopstwo wiyoćj pić  zacznie , nędza  się ^zakradnic,
„ I  cena  robocizny w dw ójnasób  u p a d n i e .

to znowu musimy protestować, bo wątpimy, aby który 
z tej okrzyczanej wiejskiej szlachty, miał serce pragnąć 
nędzy bliźniogo, na niej budować sw e nadzieje i z obu­
rzającym  cynizmem da tego się przyznawać.

N ie aprobujemy plastycznego opisania powierzchowno­
ści żony Chłopodusia:

^ P ow ierzchow ność  jó jm ośe i  o dpow iada  duszy;
N iezQ im  praczki w spania lsió j  w yr ;u is tsz ć j  tuszy*
L ic a  lśn iące ,  rum iane ,  j a k  d ro id z o w e  hutki,
U s ta  grube, murzyńskie , oczę ta  jak  dóiki,
Czoło uiziiie, pokryto czarnym  gęstym włosem, „
Znaczne ślady w4sików p o d  o k r y t y m  nosem  i  t  o.

Praczka  dm idżow e bulki, wyrazy zbyt nieszlachetne,
a b y lm a T y T lj s F 'v r p ^  Rarrykatura sa/ ”°J Postaci nie 
maluie się w satyrze, nie m alowali taku h  kairykatur  

Juwenalis ani Krasicki, bo powierzchowność

n a tu r a ,
Są  za jad l i  myśliwi,  szaleni  kon iarze ,
Panowie n a  dw u cha tach ,  n a  s t u  gospodarze ,
S ą  s ie ro t  opickuny,  d rapieżne ludziska ,
W  odległości ba rank i ,  ale wiicy zblizka,
J e s t  człowiek liberalny, zwolennik Four ie ra ,
Chociaż jego włościanin ju ż  z głodu umiera,
J e s t  człowiek popularny,  dyk ta to r  powiatu,
P o w ia t  n im  może śm iało  im ponować świa tu,
Rozum, pan ie ,  m in is t ra ,  prawość W aszyngtona,
Nic n iez rob i ł  d o ty c h c z a s . . . . "

Słowem je s t  mnóstwo postaci Rarogów obywatelskich.
Dla czegóż autor wybrał Cliłopodusia, postać najokle- 
pańszą, dzisiaj już anachroniczną, a w rzędzie typów naj­
słabszą, przynajmnićj tak, jak ją  tu widzimy odmalo­
waną. Egoizm, chytrość— czynią go prawdziwym zbrod­
niarzem, a zbrodnia nie karci się samą śm iesznoś ią. 
W yciąganie na jaw  płaskich codziennych niedorzeczno­
ści, przedrzeźnianie niepoprawnćj mowy, ujmując utw o­
rowi artystycznego piękna, stroi go w jakąś powszed­
nią szatę. Zresztą, powtarzamy, autor przesadza; roz­
paczliwa niew iara w nasze obywatelstw o, czyni go n ie­
sprawiedliwym . N ie mamy ludzi w ielkich, ale mamy w iele  
serc uczciw ych choć prostych, któro kwitnąc sobie pod 
pleśnią dopóki trw ał czas pleśni, przy zmianie wyobra­
żeń, już sw ą zacność w ykazyw ać poczęły; ta zacność 
służy już za dobrą na przyszłość rękojm ię. W racając  
do satyr Bociana w ileńskiego, zdaje się, że n iestaw iąc Ich 
obok lekkich tego rodzaju utworów K rasickiego i piorunu­
jących  N aruszew icza, porównaćby je  można do satyr Opa­
lińskiego. Pow szedniość przedmiotów, rubaszność w ysło­
wienia, czynią je  do siebie podobnemi. Bocian wileński 
ma w iersz bardziej gładki 1 poprawny, za to Opaliński c e ­
luje go rozm aitością przedmiotu t bogactwem barw w swym
pędzlu. , .

A le oto przed nami najśw ietniejszy z zeszłego roku 
utw ór poetyczny: J e rzy  Lubom irski c zy li wojna domowa 
w P olsce— D ram at h istoryczny we dwóch częściach z  p ro ­
logiem, p r z e z  Antoniego E dw arda Odtjńca. (Drukiem Jó­
zefo, Zawadzkiego str. 224). Gdy znakomity ten utwór 
był już oceniany tak pod względem historycznym jako i pod 
względem sztuki, niebędziem y się wdawali w jego rozbior 
i ocenę, tern bardzićj, że się do tej ważnej pracy m epoczu- 
wamy na siłach. To tylko mamy do nadmienienia, że 
w zupełności podzielając zdanie autora i uczonego Koro- 
now icza, widzimy w Lubomirskim obywatela patryotę i 
mądrego dyplomatę. Czy Jan Kazim ierz nie je s t  już słabym  
aż do śm ieszności? czy sąd poety o Marji Ludwice nie jest  
bezwarunkowo zbyt surowy i niesprawiedliwy? czy jej 
Francuzi niezbyt już czarno namalowani? to są  pytania, 
które jedynie pozwalamy sobie tutaj uczynić. Poufne listy  
Marji Ludwiki, dzisiaj już znane, w yśw ietlają jćj przy­
wiązanie do Polski, a historja w zupełności potwierdza sło ­
wa, które p. Odyniec w łożył w usta króla, m ówiącego do 
Trzebickiego (Łubom. Akt. I I I  Siena 3).

Śkadże  sad  o mnie, że m n ą  rad y  cudze 
M iecą  j a k  liśc iem ?— W iem  że t a k  sądzicie.
G r i e c h i c  j e s t  u faość  po to iyć  w zasłudze?
Grzechże  j e s t  uzuać  zas ługę w kubićcie?
Ona mię j e d n a  niezawiodta  w próbie,
Gdy mię  kraj  cały opuścił  i zdradził,
O na— gdy n a ró d  zw ątp i ł  sa m  o sobie 
T c l ię ia  w was m ę s tw o . . . . "

O poezjach umieszczonych w  Noworocznikach w ileń­
skich: P o ziarn ie  i Piśm ie zbiorowem  powiemy w  następnym  
artykule.

Lubomirski służy nam za naturalne przejście od poe­
zji do dramatu. Zła w tym roku byty czasy dla Melpo­
meny; św iątynia jej, tylko z początku roku była otwarta, 
a literatura w cale się na żaden św ieży utwór niezdobyta. 
Mamy wprawdzie w naszem  sprawozdaniu do wspom nie­
nia jeden dramat, lecz to dla tego tylko, że był dru­
kowany w W iln ie , chociaż napisany w W arszaw ie. Złote  
kajd  ny. T ragi komedia w  pięciu  aktach w ierszem  m iaro - 
wijm  p rze z  J . K orzeniow skiego  (Nakładem  i drukiem A. H. 
Kirkora str. 18 i) , odznaczają się oryginalnością pomysłu, 
bardzo przyzwoicie effektowaną na scenę. Całą pięcio­
aktow ą sztukę prześnił przed oczami zacny F ilozo- 
ficki, skromny weteran biurowy, który we śnie był bo­
gatym, m iał śliczną żonę, w spierał nędzarzy, protego­
wał m uzykę, malarstwo i poezję, lecz w yzuty ze spo- 
kojności, odarty ze szczęścia  z rozpaczą przeklinał bo­
gactw a. N a szczęście, byt to tylko sen, który niepo- 
ciągnąl za sobą innych skutków, jak tylko że się spó- 
źniF do biura. U szczęśliw iony, ocknąwszy się  w swojem  
skromnem mieszkaniu, tem szczerzej pokochał byt swój 
mierny, tem  smaczniej zajadał swój barszczyk i p ie­
rożki z m ięsem , m ówiąc do siebie:

„ N o ,  no p an ie  Jan ie ,
Musiałeś zgrzeszyć choć i a iep am ię ta sz ,

J a k ą ś  z łą  żądza4 j a k ą ś  chęcią  grosza,
Co się nabywa lokko i buz pracy.
Idźi.e, idź b r a tk u  prędko  do spowiedzi,
I na kolanach dziękuj Panu Bogu,
Żo ci p rzes trogę  t a k ą  zesłać raczył ,
Ż i  we śnie  tylko ręce  twoje  okuł 
W złoto k a jd a n y . . . . "

M istrzowski, a dziwnie sceniczny mechanizm sztuki, 
jest głów ną rzeczą, na którą chcem y tu zw rócić uwagę 
czytelnika, bo chw alić Korzeniowskiego, że umie trafnie  
nakreślić i wytrzymać charakter, uplanowac gruppę, po­
w iązać sceny, naturalnym szykiem  prowadzić postęp 
akcji— byłoby to próżną chętką powiedzenia czegoś now e­
go. U Korzeniowskiego, jedynego naszego dramaturga, 
niemogło być inaczej jak szykownie. Z M e  kajdany  
należące do lepszych dramatów Korzeniowskiego, s ły ­
szeliśm y, że na Żytomierskiej scen ie zwyclęzko w ytrzy­
mały próbę repiezentacji. (d. c. ni)

W ł. S yro komla.

ani juw eu aus am no-asicM, ™ r " r ;  . --------
wada ani występkiem, z któremi jedynie satyra walczy- 
Pow ieść konturnuje postaci, bo obowiązkiem p o w ^  
je s t  drammatyzowame* satyra tyłko wem u, a s 
ścią  byłoby gromić kogoś za otyłość lu biu in m

P R Z E G U B  ROLNICZY.
Polska żniw iarka. W s p ó t k a  rolnicza w  Królestwie Pol. W y ­

stawa rybołówstwa Europy »  A m sz trrd am ie .-W ażn e  świeże 
udoskonalani i, f a b r y k a c j i  cukru dotyczące.

Naresz, ic według słów  korespondenta z U krainy, po­
witano na tutejszych niwach praktyczną, mocną, dokładnie 
wykonywająeą robotę, polską żniwiarkę. Żniwiarka ta, 
posiadająca mechanizm cięcia Muc-Cormika, ma dodane 
m echaniczne grabie do spychania zboza, pomysłu S tan isła ­
w a Liip°P‘‘i; cala jest wyrobu fabryki w arszaw skiej pp. 
Ew ansa, Lilpopa i Rau. M aszyna ta sprowadzona w ze- 
szlym  roku na Ukrainę, działając w różnych miejscach dla 
próby, w czasie żniw wyżęta w tym roku 75  morgów zbo­
ża, przy pomocy jednego człowieka i 3-ch  miernych koni. 
Strącając czas na odpoczynek dla człow ieka i koni, w y­
żynała dziennie 5 morgów; konie użyte cały dzień do niej 
bez zmiany, tylko w południe popasione, szły lekko, szyb-
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ko i wcale się nie zm ęczyły. Szerokość cięcia tej żniwiarki 
jest arszyna.— M echaniczne grabie mające ruch wiro­
wy, naśladując działanie ręcznych grabli, spychają z po­
k o s tu  zboże, nietargając go wTcale, uładają w garście, któ­
rych dwie lub trzy, odpowiednio gęstości zboża, stanowią  
snop. Żadna ręczna kosa opatrzona grabiami nie potrafi 
tak dobrze składać zboża, juk ta żniwiarka. Ruch tutaj 
grabli powolny i dotknięcie lekkie, m aszyna trw ała, o ile 
można uproszczonej konstrukcji, stąd nie w iele potrzebuje 
smarowidła. Straty w ziarnie mniej jak przy zbiorze zbo­
ża sierzpem , ponieważ tu ani skrzydła, ani grabie nie gubią 
kłosów, ani też przez silne uderzenie nie wym łacają. Zboże 
nachylone za pomocą skrzydła m aszyna ścina i składa z ró­
wną dokładnością na górach i dolinach jak i na zupełnie 
równem m iejscu. Gala m aszyna waży 37  pudów. Oto są 
przymioty tój maszyny, zw łaszcza przyrządu do układania 
zboża, przewyższającego w szystk ie używane w tym celu  
we francuzklch i angielskich żniwiarkach.
i ,y, ! ,Życm teJ Jak i innej żniwiarki, należy część po­
la, na której ona ma działać, czy to pole przedstawiać bę­
dzie kwadrat, czy podłużny prostokąt, obżąd na około, bo 
w tenczas ta żniw iarka będzie ciągle w koło postępować 5

W edług
oszczędza

nic czasu na zawrótach nie straci. W  tej żn iw iarce co 
P godziny należy sm arować rękojeść pręta, w którym  
osadzone są  sierzpy; a inne jej części co godzinę. Korzy­
ści dające się pokazać liczebnie z użycia tej m aszyny, lub 
kosy i sierzpa, są względne i podnoszą się  stosunkowo do 
cen i możności dostania robotnika, i tak np. na U krai­
nie, w Skwirskiem , gdzie mało cukrowni i plantacji bura­
ków, cena kośca bvla w zeszłym  roku 25 do 30 kop. i lu­
dzi było dosyć, tam żądano w ięc takiej żniwiarki, któraby 
żęła 13 dziesięcin dziennie i kosztow ała nie więcej jak  300  
rs. Około Białejcerkwi cena kośca do> hodziła 50 kop. lub 
też płacąc zbożem, oddawano żeńcom 5 ty lub naw et 4-ty  
snop. w  okolicai li Olszany i Smily, gdzie już cukrowni 
w iele, płacono robotnikowi 60 kop., około Humania 75, a 
w Chersońskiej gub. w kierunku Odessy, w czasie żniwa i 
za rubla srebrem robotnika dostać nie można było. Jak­
że więc w każdej z tych m iejscowości różną okaże się ko­
rzyść z użycia żniwiarki, lub kosy i sierzpa. Oto jest  
streszczony pogląd korespondenta z Ukrainy i zdanie o 
żniwiarce polskiej, o ile użycie jej u nas teraz je s t  ko­
rzystne, każdy praktyczny gospodarz stosow nie do swojćj 
m iejscowości i chwili obecnej, w yliczyć potrafi.

Donosimy także, że tu w W ilnie p. Soroka wyrabia 
miói arnie drewniane ciągowe, o slłe 2-cb koni, dla mniej­
szych gospodarstw b rdzo stosowne i praktyczne, 
t i  7 7  ro*tu z®sztym podaliśmy projekt utworzenia spół-

drobnych kapitalistów w celu rolniczym, t. j. użycia ta- 
t r- mai f y ka!dUBów teraz m artwych i naw et nie procen- 
h-mu w ^ °, lo z ^rol’ionycli, ku podniesieniu rolnictwa i
S  W 7 llJ z czytelników  oceniło tę myśl, jednak  
! J , .  P°został projektem... Dziś na tej samej drodze w y­
czyta emy w Gaz. roi. Król. Pol. co następuje: 
snńiLi ,ygm“.nt W ójcicki i W iktor Danieleski, projekt 
iriów nn, czyilnie popierają; obecnie otrzymaliśmy
nrzest-niua y .ejŻ,e s P(5lki> które mają być na zjeździe

kWrc ^
Zadaniem spółki rolniczej je st  zespolenie pracy i k a­

pitałów W spólna praca podnosi p rod u k cję /p o łączon e  
materjały stwarzają siłę  m aterjalną,— wspólna myśl i dą­
żności wywołują postęp i źródło korzyści.

Zasadą spółki je s t  przez podniesienie rolnictwa i u- 
zywotnienie w szystkich gałęzi przem yslowości rolniczej 
zapewnić uczęstnikom od włożonego kapitału procent. Za- 
Badę liczel n \ spodziewanych korzyści wspólnicy upatrują: 
sk iej”* ^  * korzystnem  kupnie m ajętności ziem

ków2LTorauTaS[;tJracrPÓlnym intereSCm UCZ«8tn1'
3) W  spłacie dochodami z majątku summ kapitalnych  

amortyzujących się.
4) W  rozwoju rolnictwa i przem yslowości.
Drogą wiodącą do celu j e s t :
a) nabycie majętności ziemskiej
b) administrowanie przez wspólników na rzecz spółki 

z zupełnćm usunięciem  postronnych oficjalistów.
Szczęść wam Boże rolnicy z nad W isły , n iech wasza  

spółka rośnie, zakwitnie i wyda owoce, jakich spodziewać 
po niej można! I  my nad W ilją m yśleliśm y o tćm , pisali, 

m ówili, aleśmy nic nie zrobili, bo o iluż tu pięknych rze­
czach nie mówiono, nie radzono, a gdy przyjdzie do obrachun­
ku co zrobiono? pokazuje się w końcu zaw sze wielkie zero, 
sanie tylko słowa i chęci; ale cóż słow a bez czynu, to dym, 
a c h ę c i? — o chęciach, to słusznie mówią, że dobro mi chę­
ciam i podobno cale piekło wt>króś wybrukowane.

—  W  d. 17 października upłynionego roku, otwartą zo­
sta ła  w  Amsterdamie w ystaw a rybołówstwa; urządzona 
ona była przez towarzystwo tak zwano Collegie voor de 
Zeevischerim , przy współdziałaniu tow arzystw a zachęty  
pracy krajowej Vereening voor V u lksv ilijt, oraz rząd 
tameczny asyguow ał na ten  przedmiot 1000 guldenów.— 
Największy udział w w ystaw ie zajęła, jak można było się 
spodziewać : Hullandja, za nią dopiero następowały Szko­
cja, Irlandja i Francja. Szw ecja dała tylko jeden rodzaj 
t u k ° eS°  stokfiszu. Z Austrji, z T riestu  nadesłano tylko 

a gatunków soli morskiej. R ossja nadesłała atlas ry- 
iii ’ow narzędzi służących do łow ienia ryb; żaden zaś

z ruskich przem ysłowców z tój tak obszernej gałęzi han- 
dlu rybnego w  RosśR n ic na w ystawę nie nadesłał.

Oddziały tej w ystaw y były następne: 1) Modele stat- 
ow| rybackich; 2) Przedmioty służące do uzbrojenia tych  

statków; 3) M aterjały służące do wyrobu sieci, żagli, 
z których odznaczały się przędze lniane i konopne wyrobu 
labryk Hollandji; 4) Narzędzia służące do łow ienia ryb;

rzyuęty do łow ienia ryb; 6) Gatunki soli; 7) Narzę- 
iako t<rr ayrzą‘iy s*uz4ce 80  urządzenia ryby na konserwę, 
tunki r v b i wędzenia, suszenia i t. p; 8) Różne ga-
byly śledzie i 8lU0rkzfądzenie> tu 0P10CZ śledzi hollenderskich 
nai ’/vn ia do UDakn 6 norweSskie; 9) Dc< zki, kosze i t. p. 
ne otrzymywane ^ r y b  służące; 10) Produkta ubocz- 
,  • . w  . zwracały szczególną uwagę:
ran używa .> ■ . yi‘y ,‘’° 1 rybne guano, które obecnie

uważane jest za jep sze, ^  8prowadzone z PcrU) a da|c.
ko taniej n d n ctwu «̂ /c h o d z ą c e . W  roku 1860
pr/.cdano juz tego p a n u  U) 00 centnarów, a teraz

oczyszczony sok je s t  bezkolorowy, przezrocz 
dnego kw asu nieposiada. Ziemię czerwoną  
jej użyciem  do tej operacji, przemyć w wodzie 
dla zniszczenia znajdującego się w niej kwasu, 
w yliczenia fabrykantów użycie tego sposobu 
kosztu na każdych 100 funtach cukru 3 franki.

T enże korespondent donosi, że niejaki p.B u r g u a  z Pont 
d’Y vry sur Seine odkrył sposób przyrządzania tak zw a- 
nćj krwi krystalicznej (sang cristallisó) dającej się jak  
najdłużej przechować i mogąećj być przyrządzoną w naj­
większej ilości na cały czas rocznego perjodu działania fa­
bryki. Odkrycie to usuwa w iele trudności dostarczania  
krwi św ieżćj, oraz obawę tak cukrownika jak i rafinera, 
aby cukier nie nabrał nieprzyjemnego zapachu lub smaku. 
Krew ta  krystaliczna otrymuje się z kości zwyczajnej, 
z której za pomocą sposobu pana Burgua wydzielają się 
w szystk ie cząstki w łókniste (fibrina), pozostałe zaś części 
łatw o zam ieniają się w  suche łatwo rozpuszczalne krysz­
tały. P. Burgua przedaje 100 kilogramów krwi krysta­
licznej po cenie 80 franków, licząc tu i upakowanie w becz­
kach; stąd w edług w yliczenia fabrykantów 1 hektolitr o- 
czysżczającego tego płynu kosztować będzie w  Paryżu  
tylko 12 franków.

W iadomo, że otrzymany cukier i spirytus z buraków  
za pomocą zwyczajnćj fabrykacji, posiada smak i zapach 
nieprzyjemny, który niweczy się przez użycie odczynnika 
drogiego, jakim je s t  w ęgiel kościany.

R ivet jeden ze znaczniejszych fabrykantów cukru, da­
je  nowy daleko tańszy sposób otrzymywania czystego soku 
z gotowanych buraków. Buraki należy gotować w całku  
nie krając fch bynajmniej, bo w tenczas wicleby cukru 
straciły . G otowanie parą w praktyce nie okazało się 
korzystne. Ugotowane buraki trze się zwyczajnie, sok 
spływający z miazgi zlewa się , a resztę w yciska za pomo­
cą pras. Tak otrzymany sok je st  bezkolorowy, ale mętny, 
zlewa się do kotła defekacyjnego, ogrzew a i dodaje na 
100 litrów soku 5 kilogramów m assy papierowej. Mas- 
sę tę można kilkakroć użyć, aby tylko była za każdą razą 
dobrze przemytą. Kiedy tę m assę dobrze wym iesza się 
z sokiem i temperatura podniesie się do 75 st. Cels. to przy 
ciągłem  mieszaniu dodaje się mleko wapienne i tem peratu­
rę podnosimy aż do wrzenia. Gdy się ciecz zagotuje, zle­
wamy ją  razem zm assą  papierową na filtry. Po defekacji 
sok ma kolor żółty, ale daje bez użycia w ęgla kościanego  
m elas biały, niem ający najm niejszego zapachu buraków.

Toż samo z gotowanych buraków otrzymuje się spirytus 
bez żadnych oczyszczeń, zupełnie czysty i bez odoru. Tutaj 
buraki rozgotowane i roztarte idą pod prassy; sok zlewa  
się wprost do kadzi ferm entacyjnych. Do niego dodaje się 
na pierwszy raz ria 60 pudów około 24Vł00 funtów piwnych  
drożdży, dalej wypędza się spirytus zwyczajnie.

—  1-go listopada upłynionego roku akademja rolnicza 
w M oeglinie założona przed 50-ciu  laty przez sław nego  
Alberta Thaera, z której tylu praktycznych i znakom itych  
rolników w yszło, zam kniętą została. Do ostatniej chwili 
znajdowała się ona pod dyrekcją syna znakomitego proto­
plasty nauki rolnictwa.

—  Kończymy dzisiejszy nasz przegląd sm utną wiadomo­
ścią  o śm ierci znakomitego naturalisty i założyciela tow a­
rzystw a aklim atyzacji w Paryżu Isidore Geofroi Saint-H i- 
laire, która nastąpiła 10 listopada roku zeszłego w  P a-

IT. S.

u nas na Litw ie naród w grubszej daleko mz gdzieindziej 
zostaje ciemnocie i gwałtem  prawie odpycha oświatę.

W  dobrach Krakopol, m iejscowy wójt gmmy, p. Jan 
K ozielło, starał się najprzód wyjednać założenie szkółki 
tam, gdzie się naprzód zw racać powinien, lecz gdy mu się 
tan/niepowiodło, z całą usilnością począł pracować nad za­
chęceniem do tego w łościan. Nim pożądany skutek dzieło 
jego uwieńczył, poniósł w iele trudów i pracy, gdyż w ło­
ścianie byli temu niechętni i przeciwni. Jednakże po dłu­
gich zabiegach, ciż znając go jako człow ieka prawego, o 
dobro ich dbającego, czego nieraz dawał dowody, zaufali 
jego radom, i zgodziwszy się na założenie w Krakopolu 
wfasnym kosztem szkółki i utrzym anie nauczyciela, z pen­
sją roczną rsr. 300, podali w  tym celu  deklarację, która 
od kilku m iesięcy przesłaną została Rządowi Gubernial- 
nemu do potwierdzenia. Daj Boże, by to potwierdzenie 
co najprędzej tylko nastąpiło, a będzie to, ile wiemy, pierw­
szy w Królestwie Polskiem fakt założenia szkółki kosztem  
włościan, za co wdzięczność należy p. Kozieile.—  W  do­
brach rządowych Poda w inie, p. Józef Sikorski, także wójt 
gminy, pracuje w podobny sposób n id założeniem  szkółki. 
Zacny i godny naśladowania to cz ło w ie k ; niedawno ob­
jąw szy zarząd tej gminy, troskliw ość swoję zwrócił na 
ośw iatę młodego pokolenia i mając po w siach wyznaczone 
trzy osady szkolne, jąl się do zaprowadzenia jednej przy­
najmniej szkółki. W  gminie Podawinie w łościanie są bar­
dziej uporni niż w gminie Krakopol, zatem przekonać o po­
trzebie oświaty k ilkuset ciemnych i niedowierzających go­
spodarzy, oraz namówić ich do poniesienia kosztu na szko­
łę, niemałą jest rzeczą. Jednakże pan Sikorski zaczętą  

wą pracę znacznie posunął. Polowa włościan zgadza się 
na założenie szkółki, 'a  za ich przykładem i na nową p. Si­
korskiego pójdzie i reszta, i da Bóg wkrótce przedstawi się 

ządowi projekt założenia szkółki w Podawiuiu.
Trzeciem  miejscem, gdzie szkółka ma być założoną, są 

dobra donacyjne Oniszki —  założycielem  takowej będzie 
miejscowy administrator i pełnomocnik, b. pułkownik p. 
Andrzej Łackowski, o czem sam dał się słyszeć przed kil­
ką osobami. Polegając w ięc na jego słowie jak  na Zawi­
szy, łączym mu jak  najszczersze podziękowanie za przyło­
żenie się ku dobru ogólnemu.

_  Donoszą ze L w o w a : Dnia 16 b. m. umarł znany 
z prac swych historycznych Aleksander Batowski, w Kuli­
kowie, m ajętności swej rodziny. Strata to nie mała dla 
naszej literatury, tak nie wielu pracowników na tern polu 
liczącej; z prac zmarłego ważniejszemi s ą : „N iektóre rę- 
„kopisma księgozbioru zakładu naukowego imienia O sso­
liń s k ic h  (1 8 4 3 ), katalog bibljoteki Oduowskiej (1852), 
„Reiuold H ejdenstein i Franciszek  Bohomolec, pisarze zy- 
„wota Jana Zamojskiego, kanclerza i hetmana wielkiego ko­
r o n n e g o  (1854), sprawa z poselstwa M arcina Kromera do 

Ferdynanda Cesarza, w latach 1558 1563 (1853) e tc .“
—  W  mieście Międzyborzu, na Szlązku pruskim, zaw ią­

zało się 16-go listopada roku zeszłego stow arzyszenie rze­
m ieślnicze, mające na celu k ształcenie swych członków, za 
pomocą rozpraw z dziedziny nauk, rzem iosł i spraw publi­
cznych. Posiedzenia odbywać się będą co poniedziałek 
wieczorem. W  tak małej m ieścinie znalazło się już 87-miu 
chętnych rzem ieślników, którzy weszli do składu pomie- 
nionego stow arzyszenia. Oprócz rozpraw w przedmiotach 
powyższych, rozwiązano już na dotychczasowych posiedzę 
niach 95 kw estyj, z rzemiosłami styczność mających.

—  Znany z licznych i znakomitych prac na polu finan­
sowym, które były pomieszczone w różnych pismach perio­
dycznych, pan Piotr Falkenhagęn Zalewski, napisał nową 
a ważną rozprawę pod tytułem  : Teorja i  praktyka B a n ­
ków w  zastosoiouniu do naszego k r a ju ; praca ta wkrótce 
ukaże się  na widok publiczny w Rocznikach gospodarstwa  
krajowego i w  oddzielnej odbitce

r  ____ ro- —  Księgarnia nakładowa Behr’a w  Berlinie donosi, że
ku zaprowadzony, a lubo p o c z ą tk o w i z drobnych ofiar za - Iw  tym  jeszcze  m iesiącu  w yjdzie w ażne dla h istorji polskiej

ryzu.

PKZEGL4D P M  CZASOWYCH.
Gazeta W arszaw ska  (do 18):
—  Piszą z K rakow a: N ie podlega wątpliwości, że u 

tworzenie banku zastawnego we Lw ow ie je s t  konieczne dla 
ulgi ubogim mieszkańcom  i dla uchylenia choć w części li­
chw y ich dręczącój; lecz tworzenie ustaw  nowych byłoby 
zbyteczne, gdyż taki sam bank istnieje od trzech w ieków  
w Krakowie, przez uczonego kapłana śp. Piotra Skargę, 
miłością bliźniego pałającego, w d. 7 października 1584

Z pow iatu W iejsk ieg o .
Zmiana stosunków w łościańskich, w strząsając najdraż­

liw sze fibry, skutecznie wpłynęła na stagnacją, w którćj 
bezpiecznie dotąd w egetowaliśm y. Uwierzyliśm y nako- 
niec, że n ie tylko sia teija lny  nasz byt został zachwiany, 
lecz że i moralne przekształcenie nastąpić musi. Zahuczeli­
śmy też jak pszczoły słońcem  przygrzane, tylko, że miodu 
pożywnego, do ula ogólnego dobra, niosących dwunożnych 
pszczółek, mało daje się postrzegać. Gdyby to od nas zależeć 
miało, wiele za tern mówi, \ t  iia  {yrn huku byśmy i skoń­
czyli; ale niestety I ostatni term in podawania listów  na­
dawczych się zbliża, zaczynamy się  tedy krzątać, a krzą­
tać  się po naszemu.

Dziwna r z e c z ! od lat kilku reforma w łościańska nam 
zagrażała. Sporów, krzyku i biadania było co niem iara, 
nakeniec znużeni zasnęliśmy spokojnie i tak słodko, że 
niezwyczajnie rzadkie jednostki usposobiły się do jej przy­
jęc ia .

M anifest i ustaw a 19 lutego zastały nas tak nieprzy­
gotowanych, jakby to była niespodzianka, o której nikt 
marzyć nawet nie mógł. Rok czasu mieliśmy naznaczony 
do układania, pisania i podawania listów nadawczych, j a ­
koś czas ubiegł, aniśmy się  spostrzegli, zostało tylko dwa 
m iesiące i z wielkiem  zdziwieniem , widząc zbliżający się 
termin spostrzegliśm y, iż tych listów  nadawczych aui uło­
żyć, ani pisać nie umiemy.

Pośrednicy muszą w tern ogół wyręczać, jeżdżą bezu­
stannie, tłómaczą, a najczęściej sami piszą. Dzięki na­
szemu lenistw u bez swarów, jednom yślnie idzie ta robota. 
Ogół nie zadając kłam stwa przeszłości, chętnie się  zgadza 
z tym, kto go w pracy wyręcza. Gdzie tylko trze la  p ize- 
c /y ta ć  Choćby kilka artykułów prawa, napisać choćby kil- 
kauaście w ierszy, zastanowić się choćby godzin kilka, ogół 
z uznaniem spogląda na teg o , kto się podjął tak olbrzymie­
go trudu i ślepo w jego  ślady wstępuje, nieuwzględniając 
aui intencji, ani nawet m aterjalnych okoliczności tego pize- 
wodnika.

Ktoby niechciał w ierzyć temu twierdzeniu, niech przej­
rzeć raczy kilkanaście lat temu podawane inwentarze, sta­
tystyczne i inne wiadomości, których od nas wymagano. 
Robota, którąśmy raz z rąk zbyli, chociażby być miała 
z w fływ em  na naszą przyszłość, już nas więcej nie zajmuje 
bynajmniej. Inwentarze naprzykład, tak nas mało intere­
sow ały, że dziś kiedy się z niemi żegnać przychodzi, zaczy­
namy pojmować na jakiej zasadzie one były zatwierdzane, 
ich cel i użytek; a jednak gdybyśmy pierwiej o nich m yśle­
li, zrozumieli i do nich się chcieli zastosow ać sum iennie, 
dzisiejsze przejście nie byłoby ani tak gwaltownem , ani 
tak groźnem. Przecięż nadawczych listów los ich poprze­
dników inwentarzy nie spotka, wartoby nad ułożeniem i 
nad wprowadzeniem ich w wykonanie dobrze się zastano­
wić. Pośrednicy, obarczeni zajęciem, pomimo najlepszych  
chęci, nie będą w stanie podźwignąć tego ciężaru, je ś li do­
bre chęci ogółu i wyrozumiałość w pomoc im nie przyjdą. 
Najemni pisarkowie wcale się do tej roboty nie zdali. Ko­
nieczną tu jest znajomość miejscowości i stosunków z w ło­
ścianami, o których jeden w łaściciel tylko w iedzieć może. 
Dodać do tego należy, iż zaledwie mała cząstka majątków  
ma jakie tak ie pomiary, a znacznie jeszcze mniejsza część  
jest usposobioną do odseparowania gruntów w łościańskich. 
Zważywszy to, łatw o pojąć chaos, jak i u nas obecnie pa­
nuje i konsternacją braci szlachty, iż się tak nieprzygoto­
w aną złapać dała.

Nieoględność nasza znacznie wpłynęła i na usposobienie 
ex-naszych  włościan i oni wchodząc w nową fazę życia, 
obmierzili przeszłość, a o przyszłości jak ieś cudackie mają 
pojęcie, marzą tylko o jak iejś nieustannej N ied zie li i o 
używaniu bez pracy. Kom m nistyczne marzenia włościan  
zw ik łały  stosunek do reszty, umowy dobrowolne są dzis 
niepodobne prawie, a egzekucja obowiązków w  przyszłości, 
w edłu g  brzmienia prawa bardzo wątpliwa. Zsumowano to 
wszystko, z konieczną potrzebą gotówki, z zupełnym brakiem  
kredytu, obciążeniem długami w iększej częśc i m ijątków  i

zowych medali,Rozdano exponentom 5 srebrnych 
oraz 15 listów  pochwalnych. .

—  W  Annalen der Lundw .rthschojt m  en reussischen  
Staaten  czytamy: Z powodu ukończenia pcijo u fabrykiU.jj 
cukru we Francji mamy już pewne rezuita y o i / . ymane

wiązany, z latami, jednak przy troskliw ości obywateli kra­
kowskich, hojnością dobrodziejów wsparty, wzrastał ciągle, 
mając na czele ludzi zasłużonych w ojczyźnie, wzbogacał 
się  zapisami i datkami.

Koleje tego banku opisane są  w dziele pod tytułem: 
„Bractw a miłosierdzia w Krakowie u śvv. Barbary zaczęte­
go roku Pańskiego 1584 dnia 7 października ordynacje.—  
W  Krakowie, 1819 roku, w drukarni akademickiej."

Cel tego banku „pobożnym" zwanego jest: udzielanie 
pożyczek na zastaw y złote i srebrne w  %  częściach w e- 
wnętrznój w artości, a na kosztowności i sukuie %  część 
wartości, bez procentu i opłaty od taksy

Bank pobożny powiększa swój kapitał obrótowy na za­
staw y przez pożyczki przeznaczony, ofiarami dobroczyńców  
jednorazowem i i procentami od kapitałów hipotecznych;—  
z dochodów swoich ponosi wydatki konieczne na utrzym a­
nie banku i pensje urzędników— pozostałość w każdym ro­
ku przenosi się na kapitał obrótowy.

Cały obrót bankowy drukuje się  w sprawozdaniach co 
rocznie ogłaszanych. Bank pobożny zostaje | od w yłącz­
nym zarządem arcy-bractwa m iłosierdzia i banku pobożne­
go i nie odłączną ca łość z nim stanowi.

Dwaj pisarze, dwaj znawcy czyli taksatorowie, do sza ­
cowania zastawów przeznaczeni, z posługaczem, są  urzędni­
kami banku; udzielają pożyczki, odbierają i przechowują 
zastaw y w miejscach bezpiecznych, zgoła całą operacją są 
zatrudnieni, odbywając czynności'sw oje w każdy wtorek i 
piątek, to je s t  w dnie targowe; płatni są z w łaściwych fun­
duszów. Nad całym  zakładem arcy bractwa miłosierdzia i 
banku pobożnego przełożeni są: protektor, starszy, pod 
starszy, 12 radców, sekretarz, kassjer do manipulacij kas 
sowych; rew izje co m iesiąc odbywają się.

B m k  pobożny, z drobnych ofiar początkowo zaprowa­
dzony, w miarę czynionych ofiar w zrastał, tak, że dziś 
przyszedł do znacznćj zamożności, i gdyby nie przykre ko 
leje, którym uledz musiał, byłby dziś o w iele zapasy swoje 
pow iększył— i tak:

Dnia 30 sierpnia 1600 r. bank ten liczył 2 ,994 r/łp . 10 
gr.; 16 czerwca 1698 r. 70 ,493 zl. 10 gr.; w r. 1713 zł. 
89,310 gr. 10; w 1761 roku 204 ,114  zł. 22  gr.

Co je s t  zastanow ienia godnem, że w czasie wojen, na­
w et po najściu i zajęciu mi sta przez Szwedów w r. 1702, 
mimo rewizji dla śledzenia broni, bank został nien ruszo­
ny, bo nieprzyjaciel grosza ubogich dotknąć nie śm iał. Ale 
w sto przeszło lat później od powyższej epoki, z powodu 
skasow ania tak zwanych bankoeetli, zm niejszył się bank 

25,602  zł. 2 gr.

dzieło, pod tytu łem : „Inwentarz w szystkich w ogóle i I zowtjm Napoleońskiem o Burbonach zdaniem, a którego nie 
poszczególe przywilejów, aktów, dyplomatów, pism i po- p0dobua do siebie nie przystosować, iż niczeyośm y nie zapo  
mników , znajdujących się w archiwum królewskiem , 1 i  niczego sig nie nauczyli, da dokładno wyobrażę
w zamku krakow skim , przez komissarzy Jego K rólew -j nje 0 nasZym 0góle z mikroskopowemi wyjątkami, 
skiej M ości i rzeczypospolitej, wyznaczonych do rewizji i J  Takiej zgody i jednomyślności, jaka była w pisaniu in -

a,,, i ‘i ‘i cm <cnrwtr7.f>Q-ac. iw/,v układaniu h s—skomentowania w szystkich pism, w tem że archiwum znaj­
dujących się , sporządzony w r. 1862.

—  Towarzystwo sziązkie historji i starożytności ogło­
siło drukiem dzieło D-ra Colmar Grunhagen, pod tytułem: 
„W rocław  pod Piastami, jako gmina niemiecka" „(Breslau  
unter den Piasten ais deutsches Gemeinwesen)." Autor 
daje wierny obraz walk obywateli w rocław skich w  obronie 
Henryków z domu Piasta, założenia nowego m iasta i połą­
czenia go ze starem miastem, powstania cechów  i rozsze­
rzenia przywilejów miejskich.

KURJERA W IL EŃ SK IEG O .

Petersburg 17 styczn ia.

W  p rzeszłą  n ied zie lę  dnia 14- styczn ia  w  kościele  
m altańskim  odbył się  obrzęd konsekracji jw . jm ei 
księdza F elik sa  F eliń sk iego  na arcybiskupa w arszaw ­
sk iego  i w łożen ia  nań paljusza. Jego em inencja m etro­
polita w szech  R . K. k ościo łów  w  C esarstw ie , arcybi­
skup W a cła w  Ż yliński, w  asystę  
biskupów S tan iew sk iego  i B ercśn iew icza  
go z W arszaw y lir. P latera, dokonał tego u roczystego  
obrzędu; C ałe duchow ieństw o katolick ie, oraz przybyli 
z W arszaw y prałaci obecni byli aktow i konsekracji. A m -  
bassadorow ie dw orów  katolick ich  w raz z urzędnikam i 
sw ych  p oselstw , rów nie też m in istrow ie i dygnitarze  
państwa, obecnością sw ą zaszczycili tę rzadką w  koście le  
katolickim  u roczystość. Dary niesione b yły  przez n astę­
pne osoby: ogień n iósł lir. S tan isław  P later i jen era ł N ie  
pokojczycki,—  ch leby— m argrabia W ielop olsk i i m istrz  
dworu lir. B o lesław  Potocki,— w in o: m inister sekre 
tarz stanu k rólestw a polskiego T ym ow ski i w ielk i 
m istrz obrzędów lir. Boreh. Po skończonej cerem onji 
i po odśpiew aniu  hym nu T e D eum , nowo w yśw ięcony  

1 J. E . arcy-p asterz przyjm ow ał od obecnych powinszowa

wentarzów, jaka daje się spostrzegać przy układaniu 
tów nadawczych, napróżno byśmy szukali w codziennem  
życiu naszem . Tam przeciwnie każdy pracuje na swoją 
rękę, dla ogółu ma ze ślicznych słów ek pyszne fajerwerki, 
czyny tylko dla siebie. Zapominamy, że ogół składa się 
z jednostek, a więc pracując dla ogółu, że się pracuje d li 
siebie; zapominamy, że jednostki łączone i w matematyce 
owym symbolem chrześcijaństw a, k r z y ż e m ,  zsumowane
urastają w znaczące cyfry. W szelka łączność między na­
mi tak jest daleką od rzeczyw istości, iż podawane ^ o p o ­
zycje do jakiegokolwiek porozumienia się wzajemnego 
okrywane bywaią szyderstwem , lub na opak tłómaezone.. 
Dla tego to w każdej żywotnej kwestji ogół śpi, lub baje 

| j ak w malignie, a czynniejsze indywidua, acz bardzo 
nieliczne, rozwiązują te kw estje arbitralnie, według swo­
ich zachceń i usposobień.

I ci promotorowie dzielą się zw ykle na dwie główne 
kategorje. Do pierwszej należą ci prawdziwi ?byWj ^
kraju, najczęściej nieuzuani, którzy z przekonania P* 
niezmordowanie dla ogólnego dobra;—-do drugiej cy Ch 
spotykające się typy ludzie nieuleczonej am b ic j i ,

I grać* rolę jakichś ^ . ty f h
r . “ * J i.Y  l larnośc i znaczenie. Li panowie wikłają z w , g azd\m

ism ew icza , oraz p rzyb yłe- kó{ka(.h w v|jranych chcą działać, a przewodź  ̂ okryW ij^

dla
anych chcą działać, a p r z e w u ^  pokry 

obozie; deklamują słodko, gorzko iutrygyj4ĉ ,łZesamj. 
swoje arcy-powszednie czyny odświętny' zjnicIi}a(; /.h tnie, 
tejże samej popularności, często zm“akje i tak m istycznie, 
wyrażają się zwyle z zapałem, rozwy j uc[Kl) najczęściej 
że słuchacz uwielbiając w gro*
mówcy nie rozumie. - , . i , . .

, , ,v ti-w ł0 eyw nnej odwagi me
Pierwsi przez biak wyrabiają tćm  opinji publicz-

d erują ogółem śmiało,^ przez powirmoś(i wskaZaDą;
ićj i nie zmuszają^ -ygując w ym uszają w jednych bez- 
Jrudzy deklamując svVyeh i za s łu g , u innych zwą 
1’iedne uznauio t0 uspasabia ogói do niewiary 
niechęci, a . najzupełniejszej nie wiadomości o
ie i drugico _ _ ,..sCV wii>a ,-,.w:

nej  . . _____
drudzy deklam ują^ svyych i za s łu g , u innych zwątpienie
wiedne uznanie i    •
i niechęci
bie i d r u g i-  - ^ y s c y  w iedzieć powinni.

" com tu napisał, n ie jest czczą gadaniną na dowód 
My w szyscy  z tradycji, jakbyśmy się uro-

f w  sie-  
tem, o

czem  
Z e  to

' V - -J ~   J ' U----- d •>
wili rn£zow tak lubim rozprawiać o polityce

.  rr n a s  w i a  .. V. • A K  1 . . 1  A o n e - i u - i f

w francuzkich kolonjach, gdzie używano metody Russo.
„  l u i l l i u m m i  l G U l U l l j a v . i l ,  f c U Ł l u  a a j  -  ,  L „ . . l , 1 n p j  n f l

Korespondent tej gazety donosi, że tam tejsi fam } ‘ p - 
rzucili zupełnie sposób oczyszczania soku za pomoią 
kwasu żelaza, a używają z największą korzyścią z)v.v< ( 
nej a tam bardzo obficie się znajdującej czerwonej oclu. 
(terre rouge d’ocre). W  tym celu po pierwszej zwyczajnej 
przymieszce gipsu i zdjęciu cz ęś ii białka pływającego 
w Postaci gęstój czarnej piany na wierzchu cieczy, dodają 
według wagi 5 %  tej ziemi do soku i filtrują. Tak

, „ , , „ i n'a- N azaju trz  o 9 -tej z rana i. cm . p ierw szą m szę od-
w r. 1811 do summy 25 ,602  zł. 2 gr f o  było pobudką, iz w it a 0 potlldnill {acu m etropolitalnym  I Z i d y  ^ as w ie już o haremie Abdul-Azzisa, o sprawie
odtąd kapitał obrótowy na zastaw y składa s,ę tylko z mo- dany b y ł św ie tn y 7 b ia d  przez J E  księdza arcybiskupa Ł y t u  Trent, m eksykańskich zatargach i t .  p. a oprócz 
nety srebnej.— Innej monety zupełnie m e przyjmuje. Od I J •> X V uu,du usięuza ai cyma j
owćj n ieszczęsnćj chwili bank pobożny wzrastał tak, iż w r. w  a c la wa Ay i n iskiego ku czci nowego w arszaw sk ie^
I8 6 0  stan banku wynosił w kapitale obrotowym 158,340  arcypasterza. P ierw szy  toast w zn iesiony  był Pf*,a 

a w kapitale hipotecznym 123,553 zfp., razem zip. I dostojnego gospodarza za zdrow ie N a jja ś n ie j s z a ^  w e_
8 l ’893- I i całej Panującej F a m ilj i, poczem m inister jd'rj,)ię|ine, j

Chcąc wszystkiem  kierować, nie chcą nas do przyie^a 
tę  u ro - dobrodziejstw usposobić,— czy w i u a  u a s z ^  ae nit 

 _   „ u u u d  . . .  ff, i - '» uoomnieć s ie  o interesującą n a s  wszystkich _ „ ^ t m m
—, PiszA  z Óod Kalwarji: j czystość w  p r a w d z i w i e ^ I n e ncj f  c a łe  to w a -

małej, ule to nader małej liczby adeptów ogól nie wiedział i 
do dzis n iew ie w jaki sposób i dla czego tak a nie inaczej 
r o z s tr z y g a j  Sję kw estja w łościańska,— jakie były zasady 
niedoszłego towarzystw a rolniczego,— czy będzip, J) *1® 

i kicdy tow arzystw o kredytowe 1 1. d. Czy to wina tjc  otvch

■ *  l u u u ^ i m u  ł  v/ 11 111 u i v v  w u  > |  j

r . z pod Kalwarji: ” 4 (czy sto ść  w  praw dziw ie w eso łą  za® icn,jner
pi zejeździe przez powiat Kalwaryjski, zaczerpną- 1  znanti staropolska gościnność ”"rlł eal 

łeiu z pcwuyc i źródeł wiadomość o szczerem  przykładaniu 1 rzystw o  ożyw ić potrafiła .

interesującą
i n n i i o i

ożywionych

nad wnioskiem : czy mają być pokasowane szynki deftau

S i '  k tón, t k m r n  «
zjeździe Pośredników kilku godzin rozpraw
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d a t o r s k i e ,  nieoptacające biletów ? O h ! winniśmy tu  wszys­
cy po trosze.

Niemożna też zamilczeć o k ierunku, na jak i nas refor­
m a włościańska wprowadza. Oto, zam iast nauczyć wy­
trw ałości i pracy, słowem poczucia obowiązków: zniechę­
camy się i słabną u nas o statk i hartu  ducha. W ielu wy­
dzierżawia m ajątk i i wynosi się do miast, czy zagran icę— 
czego?... no! już ci sami jeszcze nie wiedzą, ale w yjadą 
najpewniej. Zdaje się, że konsekwentniej przedać ojco­
wiznę i wyjechać choćby na polowanie— byiby tu  cel i na­
w et dosyć excentryczny; ale odjeżdżać niewiedzieć gdzie i 
poco,— skazyw ać siebie na kilkoletniąbezczynność, zrywać 
ostatnie ogniwa, jak ie  wspólność trosk  i pracy fączyć nas 
wzaiemnie powinna, to już nie tylko śmiesznie, to boleśnie 
naw et, bo już za częslo o tych zamiarach słyszeć się daje. 
P roszę  niemyślić, że ta  podróżomanja bierze początek 
od jakich chorych, starych  niedołęgów,—  tych nałogi, ro ­
dzina trzym ają jeszcze w domu; przeciwnie, do tego dają  
przykład /udzie zdrowi, młodzi, dostatni. Szczęść wam Boże 
panowie ! Opuszczacie nas, kiedy junctis viribus trzym ać 
by się Jrzeba, k;edy rozwiązująca się kw estja w łościańska wy­
m aga po was czynnego wspóldziatania. Obyśmy obchodząc 
się bez w aszej pomocy, poprawą szczerą, a w ytrw ałą pracą 
mogli i dla was i dla włościan naszych szczęśliwszą przy­
szłość przysposobić.

Nie wesoły to obrazek, ale prawdziwy. Do ukazania 
go publiczności skłoniły głękokie przeświadczenie i słowa 
sprawozdawcy jednego z pism W arszaw sk ich , których 
przytoczeniem zamknę korespondencją. ..Może któś n am 
zarzuci przesadę, może powie, że czarnych tylko dobiera­
my barw  do odmalowania naszego społeczeństw a  Nie-
dosyć mieć chęć, nie dosyć pięknemi przemawiać słowy 
i uwielbiać w sobie na wyścigi brzask cuót zaczynających 
się pojawiać. To jeszcze mało; za głęboka przepaść roz- 
tw a rta  pod naszemi nogami, aby ją  przez k ró tką  chwilę 
czasu można zapełnić  s. Bialma.

Z g u b e ru ji  W ohylew sk ie j.
dnia d l  grudnia 1861 r.

W  teraźniejszym czasie, wszystkie praw ie klassy lu­
dności naszej, znalazły dla siebie gordyjski węzeł w pyta­
niu, co z  tego będzie?  Obywatele, co widząc na polach 
swoich włościan pracujących niechętnie, gdy dawne środki 
pobudzania do czynuiejszej pracy są wypuszczone z ręku , 
a  obietnica ani naw et grosz gotowy, niejest w stan ie  za­
chęcić robotnika do pilności dobrowolnej, stracili nadzieję, 
aby plon, jakiego Bóg pozwoli im się doczekać, z zmniejszo­
nych o połowę posiewów, był w czasie swoim zgromadzony 
do k h  gumien, aby włościanin uposażony przez list nadaw ­
czy kaw ałkiem  ziemi, który oddawna za sw ą własność 
przywykł uważać, zechciał za ten nadział dobrowolnie nieść 
grosz do worka pańskiego; o tej życiodajnej kwestji, oby­
w atele gw arząc w kółku swojem kończą naradę, pytaniem: 
co z  tego będzie? W łościan ie, sądząc, iż po o b ja w ie n iu  wol­
ności, niebędą zmuszani pracow ać na pańskiem polu, o nie­
zrozumianym bycie swoim gaw ędkę w karczmach prowa­
dząc, kończą rozmowę, pytając siebie wzajem nie co z  tego 
będzie?  Kupcy aferzyści, dla których wódczane odkupy, 
skarbow e podrady i handel lasem były dotychczas rzeką 
miodem i mlekiem płynącą, dziś widząc coraz bardziej wy­
sychające to obfite źiódło zysków pewnych, pytają siebie 
cc z  tego będzie? K ram arze, do rąk  których z a m iło w a n e  
w modnych strojach kobiety, niosły często grosz ostatni, dziś 
widząc iż nagromadzone w ich sklepach ponętne , wabiące 
oko towary, m ałą ilość kupujących nęcą, pytają siebie co z  te­
go będzie?  Rzemieślnicy, którym  w społu bieganie się o wy­
stawne życie nadm iar pracy dostarczało, dziś z boleścią 
se rca  widząc, iż rozpowszechniająca się oszczędność, po­
zbawia ich środka do pracy, p y ta ją  siebie co z  lego  b ę d z ie?
Doktorowie, którym  niegdyś stan  lekarsk i dostarczał pe.vny 
środek do życia i zebrania grosza, dziś widząc, iż z powodu 
coraz bardziej w zrastającej liczby swych współkolegów, co 
raz rzadziej spotykają chorego z rubelkiem w ręku , pytają 
siebio co z  tego będzie? Urzędnicy, którym n ie g d y ś  m ie rn e  
utrzym anie wygodny byt zapewniało, d z iś  z powodu co raz 
bardziój zwiększającej s ię  d ro ż y z n y ,  ograniczając się w po­
trzebach swoich, n iesą pewni, aby i ten nędzny kaw ałek 
Chleba, przy uskutecznieniu dająećj się im słyszeć projekto­
wanej w sądownictwach zmiany, niebył odjęty, widząc iż 
ze szczupłych zasobów swoich nie są w stanie dziatkom 
swoim dać wychowanie, tak  potrzebne i w teraźniejszym  
już czasie dla zabezpieczenia kaw ałka chleba, pytają co 
z tego będzie? Zieloni rycerze, którym  dawnićj tak  często 
się nadarzało szturm ować usypywane na zielonych polach 
baterje złote, i odłamkami onych przepełniać kieszenie, 
dziś po całonocnem bojowisku w racając do domów swoich 
z pięcio procentowemi biletami tylko, pytają siebie co z  tego 
będzie? Panny, dla któiych niegdyś serce poczciwe i miłe 
wdzięki, całą  stanowiły zaletę, dziś widząc, iż najszczytniej­
sze przymioty złotem nieokryte, niem ają dia mężczyzn naj- 
mnlejszćj wartości, pytają siebie co z  tego będzie? Muzycy, 
śpiewacy, baletnicy, woltyżerowie, gimnastycy i różnorodni 
Pinetego potomkowie, którym  niegdyś lada afisz rublami 
kieszenie zapełniał, dziś uciekając z m iasta przed goniący­
mi wierzycielami, pytają siebie co z  tego będzie?  Młodzież 
lotem orlim za postępem g o n ią c a , chcąca wszystkich 
gwałtownym u ś c i s k ie m  złączyć, widząc iż uuch egoizmu 
pracę jć j niweczy, pyta co z  tego będzie? Jedni tylko karcz­
m arze, po dawnemu wódkę wodą zapraw iając, co raz w ię­
cej za ten nek tar grosza od ludu bożego ciągną, a słysząc 
mówiących o szerzących się na L itw ie tow arzystw ach 
wstrzemięźliwości, pewni słów swoich powiadają: u nas, 
nic z  tego niebędzię.«* Ludwik K .

Z p ttu  N o w o -A lek sau d ro w sk ieg o  8 stycznia.
Korrespondent K urjera  W ileńskiego z Bielska w N  99 

dotyka bardzo ważnej kwestji, tyczącej aie nabycia ziemi 
na  własność przez byłyćh włościan naszych. Sąd z jed ­
nej strony bardzo trafny , że to nabycie ziemi, z ustęp- i 
stw em  znacznych procentów, dźwignęłoby niejednego dzie- ■ 
dzica z krytycznego położenia, w jakićm  ąIislaj ZO3ta.-0 z j 
powodu długów ciążących na nim, z braku finansów dla 
korzystnego uregulowania gospodarki— to je s t tylko strona I 
m aterjalna. Ale gdzie j est m oralna? gdzie znajdziemy i 
ten  w ęzeł, któryby nas związał z nimi przyjaźnią, ufn0g . ! 
cią, przekonaniem , iż te najlepsze ch ęc lnasze , te  ofiary 
m ają źródło w naszem sercu, nie Są zaś wynikfością muSu. 
Gdybyśmy naw et całkow ity obszar z ie ,^  n iew yłączając dla 
siebie ani jednej piędzi, oddali na ich w łasność, nie pozys­
kamy ani ich serca, ani Ich wdzięczności. Ażeby dojść do te ■ 
go, trzeba oświaty— a ta  nie może przyjść w poffloc d|a  na6) 
ani tak  prędko ani tak  łatw o. Powinniśmy nanredcc »zu- 
kac innych środków , lnnćj drogi, któraby nils doprow4_ 
dzlła do pożądanego celu— któraby nas wycofała z bezdennći 
przepaści nieporozumień, i nieufności. Zdaniem naszem 
moglibyśmy skutecznie tem u zaradzić, jeże li nie pod wZgie.  
dem wszystkich warunków, to w znaeznćj części złagodzić 
p rzykrość położenia w jakiem  teraz zostajemy.

U staw a miejscowa jest pisaną w języku ronsyjskim, 
którego nie pojmują Litw ini— mówię tu  o prowincji, k tó ra  
używa języ k a  litewskiego iub tmujdzkiego. Jak że  więc

chcemy tra fić  do ich rozumu— do Ich przekonania?— po­
winniśmy przemawiać do nich i tłnmaczyć im w narodo­
wym ich języku. Inaczćj wiecznie grać będziemy w ś le ­
pą babkę. Niedosyć je s t tego iż z powodu jakiejś kwestji 
lub zajścia, zgromadzonej gminie pan Pośrednik pobie­
żnie naprędce objaśni, wytłum aczy paragrafy stanowiące 
o te in —nie dosyć tego. Potrzeba koniecznie sytem atycz­
nego wykładu ustaw y. Jakże  więc tem u zaradzić? Jak  
nam się zdaje, niech panowie Pośrednicy w każdej gminie 
urządzą niedzielne odczyty ustaw y miejscowej. Ten obo­
wiązek można włożyć na p isarza gminy. Znam niejedne­
go, z zajm ujących tę  posadę, coby z chlubą i korzyścią do­
konali tego, mniej zaś uzdolnionych może niebyłoby od 
rzeczy gdyby sami Pośrednicy usposobili. Z początku 
na niedzielne odczyty zgromadzać samą tylko starszynę ze 
w szystkich wsi składających gminę, a to jedynie dla tego, 
iż mniejsza liczba słuchaczy ułatw ia wykład. Tym sposo­
bem starszyna, posiadająca ufność współbraci, nabędzie 
powagi i przeważnie wpłynie na  swoich podwładnych, t łu ­
macząc i przedstaw iając w prawdziwem świetle każdą 
kwestję. śm iało i stanowczo powiedzieć możemy, iż takie- 
mi tylko środkami, które tu  pobieżnie wyłożyliśmy, możemy 
utorować sobie drogę do pozyskania na przyszłość ich ser­
ca, ich zaufania. Jasny  i rozumny wykład ustawy, za po­
mocą języka, który dla nich je s t zrozumiałym, *) usunie 
wszelkie powątpiewania, nauczy pojmować względne sto­
sunki, jakiem i ona nas wiąże z nimi, zniszczy raz na zaw­
sze lekkomyślną wiarę w pokątno poszepty ludzi złej woli 
a  częstokroć zbrodniczych zamiarów, które grożą nam zgu- 
bnemi następstw am i. Czas nagli, trzeba  się śpieszyć, nie 
odzładajmy na później. Niech tylko panowie pośrednicy 
zejmą się tern szczerze, a wkrótce nie poznamy siebie, tak  
się nasze stosunki zmienią. Edmund M ikulicz.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Dziennik angielski The medical Times and Gazette 

podaje wiadomość, że na jedućm z posiedzeń Epidemiolo­
gicznego Tow arzystw a w Londynie czytany był ciekawy 
artykuł p. Mile, lekarza-ch irurga w Nowej Szkocji (w pół­
nocnej Ameryce) o powszechnie przez dzikich Iud jan  uży- 
wauem lekarstw ie zabezpieczającem od naturalnej ospy, 
albo też ułatw ającem  pomyśiny przebieg te j strasznej cho­
roby. Je s t niem infuzja korzenia rośliny znanój pod 
nazw ą Sarracenia purpurea. Gdy który z Iudjan poczuje 
w sobie eymptomata zbliżającej się choroby, nim się wy­
sypią pryszcze, wypija zaraz szklankę tej infuzji, k tóra 
w ediugnajwiarogodniejszych opowiadań sprowadza wyrzuty 
na ciele. Po drugiej lub trzeciej dozie, użytej w przestan­
kach cztero lub sześclo-godzinnych, pryszcze ospowe 
przestają się ją trzyć i zaczynają posychać, tak  że chory 
dotykalnie uczuwa w sobie wielką zmianę. U chorych 
w których się już  rozw inęła ospa, jedna lub dwio dozy 
są dostateczne do rozpędzenia pryszczów' i do uśm ierze­
nia gorączkowych symptomatów. Uryna dotąd czerw ona 
i w małej ilości, staje się bladą i obficie wydzielać się za­
czyna, a chory od pierwszej dozy czuje „że lekarstw o za­
bija w niem chorobę11. P izy  dalszem użyciu tego lekar­
stw a w c iąg u  trzech Iubcz te ieeh  dni znikają wszystkie 
chorobliwe objawy, a chory tylko w widokach ostróż- 
ności. nie może aż do dziewięciu dni opuszczać koczowi- 
ska. W e  wszystkich wypadkach, w których używano 
infuzji Sarracenji, ospa nie zostaw iła najmniejszych śla­
dów. W iara  w skuteczność tego środka je s t pomiędzy 
Indjanam i tak  wielka, że w koczowiskach, w których 
się do niego raz  uciekano, trzym ają ciągle w pogoto­
wiu lekką infuzją owej rośliny i chory wypija co­
dziennie jedną dozę , ażeby „antidotum  krążyło ciągle 
we k rw i.“ W szyscy członkowie epidemiologicznego 
tow arzystw a w Londynie po odczytaniu tego s p r a w o ­
zdania, stwierdzonego przez p. Hardy kapitana k ró ­
lewskiej arty llerji, k tóry przez lat wiele przebyw ał po­
między Indjanam i, uchwalili prosić usilnie p. Mile w No- 
wej-Szkocji, ażeby przysłał w  p rę d k im  czasie T o w a r z y ­
stw u w ię k s z y  zapas korzenia rośliny „S arracen ia  purpu­
rea", ula wypróbowania cudownych je j własności w Anglji. 
Nie wątpimy,że w ślady tych przyjaciół ludzkości nie zanie­
dbają pójść wkrótce i nasze Tow arzystw a lekarskie, któ­
re  przy ułatwionych środkach kommunikacji, za pomocą 
zagranicznych korrespondentów swoich łatwo mogą spro­
wadzić z Anglji to nowe lekarstw o, dla odbywania z nim 
doświadczeń w naszym kraju , i dla zjednania sobie sławy 
nowych Jennerów .

—  Za dowód jak  um ieją czcić w Anglji pamięć wielkich 
cnót i poświęcenia się, służyć może, że pomnik nad gro­
bem Flory Macdonald, która przez czyn bohaterski wyba­
w iła księcia K arola Edw arda S z tu arta  od haniebnćj śm ier­
ci na rusztow aniu  , został dosłównie rozebrany po k a ­
w ałku przez turystów  angielskich, zwiedzających miejsce 
jćj wiecznego spoczynku w Kilmnir na wyśpię Skye. 
W nuk je j kapitan  M acdonald zamówił teraz dla niej n a ­
wy pomnik z karraryjskiego m arm uru.

—  Liczba większych i inuiejszych biur pocztowych w 
Anglji, Szkocji i Irlaud jl wynosi 14,000, t. j. o 4500 wię­
cej niż przed wprowadzeniem zniżonej opłaty listowej, po 
5 groszy od listu w ew nątrz k raju .

—  Sławny filozof francuzki M. Cousin opuścił Paryż i 
udał się do Cannes w południowej F rancji dla poprawie­
nia swoj< go zdrowia, Które je s t w zatrw ażającym  stanie.

—  W edług sprawozdania pułkownika Baird Smitha o 
panującym w roku uplynionym głodzie w Indjach  W schod­
nich, pomimo znacznych ofiar pieniężnych wysłanych z 
Anglji, umarło tam głodną śm iercią, lub w skutek chorób 
z niedostatecznego wyżywienia powstałych, 89,000 ludzi. 
W  jednym obwodzie Bulundshuhur trzy i pół proc. ludno­
ści zginęło z głodu, a w okręgu Delhi z 18,000 jarzm  wo­
łów ocalało tylko 2680.
. —  W  Monachium w końcu upłynionego roku odsfonio- 

ny został bronzowy posąg Szellinga. Na podstawie z 
szarego sjenitu  znajduje się na jednój stronie skromny 
napis: „Szelling, wielki filozof", a na stronie przeciwnej 
słowa: „W zniesiony przez jego wdzięcznego wychowańca 
M axymiljana I I  króla Baw arskiego. Model posągu wy­
rzeźbił B rugger, odlał zaś Ferdynand von M iller inspek­
tor królewskiej odlewni.

—  W  ciągu upłynionego roku zaw iązało się w Paryżu 
209 nowych stowarzyszeń wyrobników, liczących 25,000 
członków i m ających na celu niesienie wzajemnej pomocy 
i wsparcia. K apitał zasobowy zwiększył się przez to o pół 
trzecia milljona franków , tak  że cały kapitał wszystkich 
towarzystw wzajemuój pomocy wynosi obecnie przeszło 25 
milljonów franków . Kiedyż to zakw itnie i wyda u nas 
podobne owoce błoga myśl stowarzyszeń dla ulżenia cię­
żaru niedoli, chorób i nędzy—tak  częstej pomiędzy klas- 
są  ludzi pracujących w pocie czoła na chleb powszedni!

Dziennik marsylski Semaphore, podaje ostatnie wia­
domości otrzymane z wyspy M adagaskaru, na której nie­
gdyś tyło g osny M aurycy Bieniowski chciał w końcu 
X V III  w ieku założyć rzeczpospolitę. Nowy król Radam a 
II, otworzywszy całkiem wyspę dla Europejczyków, wszedł 
na drogę spokojnćj rewolucji, K tó ra ,  jeżeli w niój w ytrw a

™ )Viemy 1 pewnością, źe ustawy w łościańskie już sin d rukują  
llai° w języku Żm udzkira Przyp. Red.

do końca, zapewni szczęście i pomyślny rozwój jego kró­
lestw u. Radam a, słuchając rad  mądrych dwóch Francuzów  
pp. Laborde 1 Lam bert, chce zapewnić dla swego kraju 
wszystkie korzyści cywilizacji. Dotąd wyspa była zupeł­
nie zam kniętą dla cudzoziemców, a je j stolica Tannana- 
riva licząca 80,000 mieszkańców , uw ażana za miasto 
św ięte,była rzadko bardzo odwiedzaną przezEuropejczyków, 
którzy te raz  pod nowemi rządam i otrzym ują prawo osie­
dlania się gdzie się im podoba, i wszystkie przywileje wol­
nego handlu. To też  cudzoziemcy śpieszą korzystać z 
udzielonych im swobód, i już  wielu z nich założyło osady 
i plantacje na ustąpionych przez króla obszarach ziemi! 
Zbawienne reformy królewskie nie spotkały dotąd, rzecz 
dziwna, żadnej oppozycji, chociaż sięgają głębiej do rozpo­
wszechnienia oświaty i wprowadzenia pożytecznych sztuk 
i rzemiosł, które wszelkiemi środkami zachęca. Jednym 
z najpierwszych czynów jego zaraz po wstąpieniu na tron 
było zupełne zniesienie kary  śmierci. Doprawdy dziki 
M adagaskar gotów w krótce zawstydzić nie w jednym 
względzie tak cywilizowaną i sławioną Europę naszą! 
A wstyd będzie wielki, gdy nas wyprzedzi.

—  W  Algerji na  brzegach Oranu odkryto nowe ławy 
koralowe, które obiecują obfite żniwo dla rybaków zaj­
mujących się tą  gałęzią przemysłu.

W IADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  P . H orw att, m arszałek gubernjalny kijowski, wes­

pół z m arszałkiem  powiatowym radomyślskim p. Ja ro sze ­
wiczem, założył w' dziedziczuem swem m iasteczku Cha- 
bnem szkółkę dla dzieci wyznania rzymsko-katolickiego. 
Korespondent nasz, donosząc o tym godnym ja k  najpow­
szechniejszego naśladowania wypadku, słuszną czyni uw a­
gę, iż lepiejby było niewykluczać ze szkółki dziatwy innych 
wyznań, niż tym sposobem zacieśniać jej dobroczynne dzia­
łanie. Sądzimy, iż do tego przyjść musi, a  tymczasem Bo­
gu i dobrym iudzio n dzięki za to, co mamy.

W  powiecie radomyślskim istnieje już od roku czytel­
n ia składkowa. Każdy dom, życzący należeć do mających 
udział w tćj czytelni, płaci rocznie rs. 10. Zebrane tą 
drogą pieniądze idą na zakupienie wyborowych książek pol­
skich, które jak  ów niezmordowany „T urczyn  w ojażują­
cy", przez rok cały niezmordowanie podróżują z domu do 
domu, roznosząc przyjemność i naukę. Po upływie roku 
Książki te rozdzielają się losem pomiędzy składających, a 
na miejsce rozebranych z nowych składek zakupują się in­
ne. Nam się zdaje, iż ten ostateczny los czytelni je s t  nie­
koniecznie praktycznym. Pom ijając już niedogodność wy­
nikającą z losowania, przez co zazwyczaj otrzymuje się nie 
to, czegoby się pragnęło, rozpierzchanie się książek poje- 
dyńezo w różne ręce musi koniecznie skazywać je  na wy­
w ieranie daleko mniejszego wpływu, niżby mogły, gdyby 
się trzym ały w kupie. Czyby najlepiej uaprzyKlad było, 
gdyby te książki, odbywszy całoroczną wędrówkę po powie­
cie, spoczęły nakoniec razem w mieście powiatowem, jak  
ów „Turczyn w ojażujący" w Bagdadzie, ażeby opowiadać 
bezpłatnie swe dzieje i niebogatym mieszkańcom m iasta i 
często uboższym od nich przychodniom. Takim sposobem, 
w lat kilka lub kilkanaście mogłoby się przyjść do wcale 
pięknego, a nadew szystko bardzo pożytecznego dla oświa­
ty księgozbioru. Praw o właścicieli książek mogłoby być 
zawarowaućm  do korzystania z nich w każdym czasie, a 
cel piękny zawsze byiby dopiętym. W  części płatna a w 
większej części zupełnie bezpłatna czytelnia w Nowogród­
ku, o której mamy nadzieję pomówić szczegółowo w krót­
kim czasie, czyżby miała pozostać bez naśladowców na L it­
w ie?

—  Z drukarni p. Ohryzki w Petersburgu  wyszedł pier­
wszy arkusz, mającego się kolejno zeszycikami ukazyw ać 
dzieła, p. t. Z a d a n ie  z i e m ia ń s k ie .  R edaktor jego p. J . B.

ma na celu ozuajamiać naszych obywateli wiejskich z roz- 
maitemi zagadnieniami kw estji włościańskiej i ich rozw ią­
zywaniem w Rossji, a to z powodu, iż w'yzwolenie włościan 
gubernij zachodnich odbywa się na tych samych głównych 
zasadach,co i w wschodnićj Rossji." W  tym celu zam ierza da­
wać swym czytelnikom, i w będącym przed nami numerze 
dał już około dwudziestu wyjątków z rozmaitych dzienni­
ków rossyjskich w przekładzie polskim. W yją tk i te obej­
mować mają protokóły posiedzeń urzędów gubernjalnycb, 
oraz korespondencje i sprawozdania świadków naocznych, 
ludzi uczęstniczących w rozwiązaniu zadania, a  więc p ra­
ktycznie rzecz znających. Sądzimy, iż pismo to będzie nie 
bez pewnego pożytku dla zainteresow anych w rozstrzy­
gnięciu sprawy włościańskiej u nas.

—  Ogłoszenie księgarskie Zygmunta G erstm anna wy­
dawcy w Bruxelli, donosi o wybiciu przez W u rd en a  meda­
lu na uczczenie pamięci Joachima Lelew ela. P o rtre t hi­
storyka na tym medalu wyryty, ma być najpodobniejszym 
ze wszystkich. Cena medalu bitego z miedzi wynosi f ra n ­
ków 4.

—  W  tej chwili otrzymujemy sm utną wiadomość, że 
znany a rty sta  malarz, Adam Szemesz, w drodze zakończył 
życie.

— W  upłynionym tygodniu lekarz powiatowy W iszwiań- 
ski, przejeżdżając z krew ną przez rzekę Niewiażę załamał 
się z końmi i powozem w przerębli. Podróżni utonęli. Cia­
ła  ich znalezione dopiero zostały w kilka dni potem i prze­
wiezione do Kowna.

CENY TARGOWE W W ILNIE, 
od 18 do 23 stycznia.

Żyta beczka rs. 15, psienicy —  rs . 23, jęczm ienia —  rs. 11, owsa 
—  rs. 7 kop. 50, grochu— rs. 15, siana pud kop. 65, stomy— kop. 30, 
karto fli beczka rs. 6 , maHa pud rs. 9 kop. 50.

KURSA GIEŁDOW E.
P e t e r s b u r g  16 (28) stycznia. Pięcioproc. bilety banku p a ń ­

stw a plac. r. 97 k. 75. Weksle (na 3 mieś.): na Londyn 33*/, */• */. 
p.; na Am sterdam  165 i 166 c .; na Hamburg 2 9 « /„  sz.; na Paryż 3 5  >/. 
i 352 c. za rub. 1. 1 /

W a r s z a w a  24 (12) stycznia. L isty  zastaw ne z bieżącym ku­
ponem, żądano rs. 15 kop. 17*/a, płacono r. 15 k. 16% . Obligi skarbo­
we, żądano r. 93 k. 50, plac. r. 93 k. 25. Weksle: na  Herlin ( 2  mies ) 
za 100 tal. żąd. r. 106 k. 50, plac. r. 106 k. 35; na Hamburg ( 2  mies!) 
za 300 m ar żąd. r. 161 k. 95, pt. 161 k. 25; na Paryż (2 mies.) za 300 
fr. żąd. r. 85 k. 20; na W iedeń (2 mies.) za 150 guld. żąd r. 76 k 50- 
na Londyn (3 mies.) za 1 f. st. żąd. r. 7 k. 16; na Pe tersburg  (1 m ies .)  
za 100 r. pt. 99 k. 25; na Moskw,; ( 1  mies.) t a  100 rub.żąd. 98 k. 75.

It V g a. 13 (25) stycznia. Rilntv nieeionrn,. Ra: p0jycz płacono
  g 7 ------------ - .. I Uli,
R y g a ,  13 (25) stycznia. Bilety pięcioproc. 5ćjr». • - I . r ------ 7 j 17>7ł j u . ł . Uiacuuu

po 9 / 7 4  r- rięeioproe. bankowe oqcUwaqo po 98% . W ksle: na Lon- 
dyn 33l5/ ł6, %  r.; na Hamburg 30, 30% 6 sz.; na Paryż 355 c.

O d e s s a ,  15 (27) stycznia. Weksle: na Londyn za 1 f. s tr  7 
rub. 1 1 %  k.; na Paryż za 1 rub. 334%  c.; na Marsylję 355%  c.- na
Genuę 356%  c.

L o n d y n ,  28 (16) stycznia. 3-procentowe ang. konsolidy 93*/,, 
93%  z początku, a 9 .* /, przy zam knięciu giełdy. Weksle na  P e te r-  
sbucg (3 mies.) 3 .%  p. za rubel.

P a  r  y ż, 28 (ló) stycznia. Renta 3-proccntowa 71 fr. 20 c. i 71 fr. 
18 c. Akcje kredytu ruchomego 721 fr. Akcje głównego towarz. kolei 
żel. w Rossji 392 fr. Weksle na Petersburg 341 c. za rubel.

B o r 1 i n, 28 (16) stycznia. Rossyjskie 5 -procentowo papiery 5 - i j  
poż. 8 )°/0, takież 6 ćj poż. 9S%  ° / 0 Bdety kredytowe za 90 r. 84*/, t. 
Weksle: na W arszawę (z kroiaim  term inem ) 84 t.; na  P etersburg  ( 3  
mies.) 9 ,%  t.

H a m b u r g ,  29 (17i stycznia. Za rossyjskie papiery 5-proc. 
5-ćj pożyczki ptacą 80%  %  6 ej pożyczki 95%  ° / 0  D isco n to % ; . %  %  

A m s t e r d a  m, z'S (*7) stycznia. Za rossyjskie pięcio proc. 5ej 
pożyczki ptacą 80 % ; za takież 6 ćj pożyczki 9 3 %  % ,

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Leopoldowi W alickiem u w Sakowszczyznie. Na zapytanie pań­

skie odpowiadamy, że wydawanie kalendarza Gregorjauskiego łącznie 
z Juljauskirn datu je  u nas od Unji rcligijnój —  w XVI wieku. Za przy­
kład mogą służyć Minucje krakowskie i kalendarze Duńczewskiego.

P. K. w Winnicy. Korespondencji pańskićj jako  wyprowadzającći 
na widownię publiczną walki i niectięci osobiste, umieścić w piśmie 
naszem nie możemy.

P T. Z. w B i e l s k u ,  Nadesłanego ogłoszenia wydrukować nie- 
mogliśmy z powodu meoznaczeuia dokładnego ad resu  i niewvmien e 
n ia na jak i mianowicie cel dobroczynny przeznacza się dochód z wv
przedaiy  książki. wy-

. 1 .
K A3EH H R M  OGTUIfŁIEHM.

O rb  BifjieHCKoii na/iaTM rocyAapcTBeHHbix'b 
UMymecTBt oo'bHBJiaen,, >ito b l  -la.naphiuckom'i. 
ccjilckomi, ynpu.BJieiiin śy ^ y n , iipousboautlch 29 
aiiB-ipn 1862 r .  T o p m , en y3aKononoi(i upesn, T p ii
gna 2 a>t!Bpa.ia nepeTop/K Koio, iie  to/h ,ko y e m o ,  
no  h  3ane«iaTannbiM H  KOirnepraM ii, n a  n p o g a » y  
ó y p e .io M iia ro  j iń e a  n :n , ga>ri> Ilii/ie iicK aro  yfcsga: 
He.YieiiiHficKOft bt> K o/uH ecrB t, 186 gepeB 'b  iip u -  
m lip n o  n a  cy.M.My 37 p y ó . 72 k . a  B a jiecT iia ro  / i t o a  
JLiBapim icKO ft g a m  102 c a m . gpoB-b, P a K a i i iu u i -  
CKoń 20 caiK ., PyóeiiKOBCKofi 30 c a m .,  IIy 3 M p u in - 
CKoft 130 g ep o B i. u  90 cam . g p o s 'b , H eM eim im cK oń  
77 gop eB rb h  20 c a m ., HpMO/muicKOfi 8  c a m . gpoB-b, 
Bcei’o 6pa5./iH3aTe/u>no n a  cyMMy g o  300 p .;  n o i e -  
My m e/iaioug ie  K ynaTb TamoBoń M aTepia/im , n o  i a -  
CTHMb, u  i3 H aq en ie  KOTopbixm O ygoT b iipeg'bH B Jie- 
110 Brb CaMOM'b CC.lbCKOM'b VII[iaB.lHIIUI RptiMOHHbl.M'h 
npueyTC T B ieani, goam encrnyio inH .M 'b  iip o H 3 B o g im  
T o p ra , 0 jih  n ecb  Bgpyrm , Ą ia ro B O /ia r i, ocM orpńT b
OHhlft, g/lH  UH’o H HBHTŁCH n i ,  M'fcCTHOMy . C f i C I I U -

'JCiiy 3aó/iaroBpcMcmio, a nomw'h Km na3iia>iei[- 
HOMy cpoKy npaóuTb na Topra cm geHemHbi.\ia 3a- 
ao raw u am JLaBapauicKowm ce/ibCKOiim yupaii.ieniti, 
t .  e. miBapa 29 gim 1862 roga.

I l e ,  g. g&fionpoHSBOgHTe/ui AóauyMoss. (17)

T g T cT s z T ń I a
1. Podpisany AGRONOM praktycznie i teory- 

cznic wykształcony za granicą la t 17, życzy sobie 
objąć w zarząd stosowne dobra. Bliższa wiado­
mość pod adresem : w Mińsku w cukierni przy ro­
gu ulicy Dominikańsklćj. M ińsk, d. 22 grudnia 
1861 roku.

M. Kołakowski. (29)

1. Dobrze usposobiony AGRONOM, który się 
zajmował gospodarką po większych m ajątkach 
w K rólestw ie Polskiem i w P rusiech, życzy sobie 
mieć obowiązek u którego z obywateli tutejszego 
k raju . Bliższa wiadomość u Roberta Mrongo- 
w iusa w domu Fiorentiniego. (31)

I l e - m a n  nosno/ueTc*. B iluho. 22  H m p a  1862 r. -  IJeHCopi. CTaxcRia coBtTUUKm ■ KaBa/iepm A,

BMJIEHCRT11 pEBHMK'Jb.
IIp it ia B m io  b i  B i m m o , c*  18-ro  n o  22-oe nu n ap n .

rO C T H U U H R A  IIH U IK O B C K lń . IIom. CeKJuoitKii Jlonai/iiHCKH —
r p a $ i  MopiiKoint.— rpa6oncKu.—KyójiH4 K«.—C niuiiT eum — HleTKe-
biiut , .— goiuóponcK H .— H epm m cK ii.—  ycaKOBCKil.—  K o a ia p t _  C oko-
noHCKh . H ojik. goxT yp u B b — n o ą n o p y n . 0 .ie n AaKH.— Ilo /m oji B rnn-
HeucKit. lle p y u . IIannen-b ._PoT .vi. MapKOBCKu g t i ic T B  c t b t  cob .
K yanuu-b.— KocTpoBMUKłi— rpaSoBCKH.

piSK uxi, aoiuax-b:
I,-, ?  COB. g-p-b ll>. MaTKeBHU-b.
Bi> g .  \l/K O IK ,ru B C K O ń : ’I hiiob. ąaii oeo5. nopyu. n p a  Umieli. 
rpa;KA&n. ryoep. lij.iuueuunoin.,

K o.in. cob. A. K aucncK H .— Utct. renepajTb-jiaiop-b llpacojion-b .__
HauajitHHK-b 4 -r o  o z p y r a  OKpiiyda jKanaapMou-b renepa.it-M aiop-j, 
■soHi, riijiLąeSpanfl-b.

H u b xau u iie  ii .n ,  B io Ł iia , ca, 1 8 -r o  n o  2 2 -ro  an u ap n .
IIom.: O.ieuĄcKu— C c k . h o h k h . — HapK Oncun.— K o x t — ło i n ,  ł ia p a -

HOBb. ---  rpaÓuBCKH.  KyóJlimKIf.  UBioIITeltKl1 —  kpatllBM UKn.__
lUeTKCBHTb. Ku-wap-b—  'lepmiUKH.— . I'pai-'J, M o ctobckh  P p ara .
T Ł iu iK eu u łb .—  g tiic T U . ctbt. cob. KyaHHu-Ł.— Otct. m -raócb-K an. M-
L renK eB iiU b.— M aiop-b KocTpoM. u o a n a  I la AeócK ii O t c t . Kan. U -

H cen n u b . IIpeAc t AaTejiB H ii.ien. Kaaeit. n a a a T u  At,ticr . ctut. cob. A. 
ąe-PoóepTH.—  K ojiji. cob. H. K pyinuncK H .—  Ko/la. cob. Awaii. Kaa 
mciickh .

O G ŁU SZEN IA  SK A R B O W E .
1. W ileńska izba dóbr państw a ogłasza, iż 

w Ław aryskim  z trządzłe gromadzkim b ę d ą  s i ę  
odbywały d. 29 stycznia 1862 roku targi, ze zw y­
kłym we trzy dui przetargiem  2 lutego, nie tylko 
ustne, ale też i przez oświadczenia opieczętowa­
ne,na przedaż drzewa powywracanego przez burze 
z lasów powiatu W ileńskiego Niemenczyńskiego 
w ilości 186 sztuk przez przybliżenie na summę 
37 rub. 72 kop., i powału z lasu Law aryskiego 
102 sążni d r/ew a opałowego, z Rakańciskiego 
20 sążni, z Rubejkowskiego 30 sążni, z Puzy- 
ryskiego 130 pni i drzew a 90 sążni, z Nietneń- 
czyńskiego 77 drzew i 20 sąż., Jarm oliskiego 
8 sążni drzewa, w ogóle mniej więcej na summę 
do 300 rubli; przeto życzący kupić takow y m ate- 
rja ł, częściami, których wyznaczenie wyświeco­
ne będzie w samym zarządzie gromadzkim przez 
urząd czasowy mający odbywać targi, albo też 
hurtem  cały, zechcą obejrzeć, dla czego raczą  
przybyć do miejscowego leśniczego wcześnie, a 
pot *m na naznaczony term in p rz y b y ć  na targ i, 
z zastaw am i pieniężnemi, do Ław aryskiego za­
rządu gromadzkiego, dnia 29 stycznia 1862 roku.

Spr. ob. S ekre tarza  Abakumow. (17)

P R Y W A T N  E.
F E R M A  B iałuny, o 10 wiorst od W ilna poło­

żona nad rzeką W ilją  je s t do przedzierżawienia 
na 24 lata. O szczegółach dowiedzieć się można 
u Adolfa Chomskiego, m ieszkającego na Zarzeczu 
w domu własnym. i .  (32)

1. W  dniu 12 września 1859 r. um arł w m ie­
ście W arszaw ie Ignacy Bobiatgński, były naczel­
nik pocztamtu W arszaw skiego. Zmarły był po­
chodzenia s okolic W ilna; pozostawił spadek w 
K rólestw ie. W zy wają się więc osoby,sądzące mieć 
prawo do tego spadku,ażeby z wyjaśnieniem stop­
nia pokrewieństwa zgłosiły się listownie do Ale­
ksandra Pawłowskiego Patrona T rybunału W a r­
szawskiego, m ie s z k a ją c e g o  w W arszaw ie przy 
ulicy Miodowej w domu Kroncnberga. N. 14. (27)

DZIENNIK w i l e ń s k i .
Priyjeohali do Wilna 0d 18-go do 22-go stycznia.

HOTEL NISZKOWKI. Ob. Sieklucki.—Ł opaciński— Hr. Morvkom 
.—Grabowski. Kublicki — Świątecki.— Szotkiewicr. — Dombrowski — 
Czer*iUBk1._ U sakowski— Komar-— Sokołowski.— P ótk .D ochtnrow — 
Podpor. U lędaki.— Podpótk. Wiszniewski. —-Porucz. P a p p e n .-R o tm . 

arkowski.— Rzec ty w. rad. st. K uruicz—  K ostrow icki.— Grabowski. 
W rożnych domach :

. W GMACHU P O ^ 'W ^ T E C K i M :  Radca bon. d r F . Malkie­
wicz— W D. CHRZĄS1 . Urzęd. do szczegół, poleceń przy
W ileń. cywil, gubern. Wotoczenmow. r  1 3

R adca koli- A- K am isuski— Dym. jenerat-m ajor Prasolow.— Na­
czolnik 4-gc okręgu korpusu żandarmów jenerat-m ajo r Ton Hilde­
brand.

W yjechali z W iln a , od 18-go do 22-go stycznia.

. .  t̂ M'"~~Sieklucki.— Czarkowski.— Koch.—von Baranów__
Ł,r“  r  ’ . “ Ublicki.— Swiątecki.— Krzywicki.— Szetkiewicz.— Kc-

' zt‘r[)icki.—Hr. Mostowski.— lir. Tyszkiewicz.— Rzeczyw. rad . 
® ..  Kuznicz— Dym. sztabs-kap. M. Steckiewicz.—M ajor Kostrom . 
P Zdebski.— Dym. kap. W. Jasiew icz.— Prezes Wileń. izby skarb.
rzeczyw. radca stanu  de-R oberti.— Radca ko I. J . Kruszyński.. Radca
*°ll. Atan. Kamieński.

W  drukarni A. H. K l r k o r a .


